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Henr;yk l'ria jecki 

25 łat Białostockiego T owarzvstwa 

Naukowego 
W biezącym roku B1ałostockie Towarzystwo 

Naukowe ·Obchodzi jubileusz 25-lecia swojego 

powstania. 
Zrodziła potrzeba zainicjowania badań nad 

problemami regionu. Białostocczyzna, z racji 

swego peryferyjnego położenia, leżąca na sty

ku osadnictwa różnych grup etnicznych i kul
turowych, wchodząca w przeszłośd w skład 

różnych organizmów państwowych i jednostek 
administracyjnych, stanowiła nader ciekawy 

obiekt badań naukowych. Jednakże znaczne 
rozproszenie źródeł, a także brak na miejscu 

ukształtowanych placówek naukowo-ba::law
czych znacznie opóźniały rozpoczęcie inter.syw
nych i systematycznych badań nad regionem. 

W drugiej połowie lat 50-tych Białostocczyz
na stała się obiektem poszukiwań naukowych 
b&ldaczy różnych dyscyplin (archeologia, języ
koznawstwo, etnografia, historia) z różnych oś
rodków w kraju, głównie jednak z Warszawy, 

Poznania i Krakowa. 
Z drugiej strony trwał powolny proces 

kształtowania się miejscowego środowiskc;t nau
kowego. W owym czasie istniała w Białymsto
ku tylfoo jedna w pełni, ukształtowana wyzsza 
uczelnia - Akademia Medyczna. Pozosti:;1łe 
znajdowały się w stadium kształtowania. 

W okresie tym kontynuowane były wykopa
liska archeologiczne na Suwalsz·czyźnie prowc;�

dzone przez archeologów warszawskich i bia
łostockich. Powstała myśl organizacji komplek

sowych badań nad Jaćwieżą, które podjęła w 

1959 r. Kompleksowa Ekspedycja Jaćwieska 
Funkcję kierownika Ekspedycji sprawował 

warszawski archeolog dr Jerzy Antoniewicz, 
jego zastępcami byli prof. dr Tadeusz Dzierży

kray-Rogalski oraz prof. dr Knut Olof Falk z 
Uniwersytetu w Lund (Szwecja), zaś sekreta
rzem - mgr Jan Jaskanis. Komisja wyłoniła 

sekcje, których kierownikami byli: archeolo
gicznej - dr J. Antoniewicz, antropologicznej 

- prof. dr T. Dzierżykray-Rogalski, języko

znawczej prof. dr K. O. Falk, zaś historycz
nej - dr Jerzy Wiśniewski. 

Z inicjatywy Kompleksowej Ekspedycji Jać

wieskiej zorganizo\vana została w Białymstoku 
I Konferencja Nauk Historycznych, poświęcona

badaniom ziem północno-wschodniej Polski. 

Obradowała ona w dniach 2---A czerwca 1961 r. 
Drugiego dnia obrad został zgłoszony wniosek 
w sprawie powołania Białostockiego Towarzy

stwa Naukowego. Wniosek ten spotkał się z 

powszechną aprobatą ze strony uczestników 

konferencji. Powołano wówczas Komisję Orga
nizacyjną BTN. 

Z inicjatywy Komisji powołany został 15-oso

bowy Komitet Założycielski BTN. Wśród jego 
członków znaleźli się m.in. tak znani naukowcy 
jak proL dr hab. Włodzimierz Antoniewicz 

prof. dr hab. Stanisław Herbst, prof. dr hab. 
Tadeusz Cieślak. Komitet Założycielski opra
cował projekt statutu BTN oraz wyłonił ze 
swojego składu . Tymczasowy Zarząd w skła

dzie: prezes prof. dr Witold Sławiński, vi
ceprezes prof. dr Tadeusz Dzierżykray-Ro

galski, sekretarz - dr Jerzy Antoniew1cz ora.z 
zastępca sekretarza - mgr Jan Jaskanis. 

Rejestracja BTN nastąpiła 12 kwietnia 1962 
r., zaś Zarząd odbył swoje pierwsze posiedzenie 
7 maja tegoż roku, pierwszy stntutowy zjazd 

BTN odbył 14 maja 1963 r. 
BTN przejęło przygotowane do druku pra

ce Kompleksowej Ekspedycji Jaćwieskiej. Stąd 

też już w kwietniu 1962 r. ukazał się I tom
pisma „Acta Baltico-Slavica". BTN wniosło też 
swój wkład w organizację „Rocznika Białostoc
kiego". W skład pi-erwszej redakcji Rocznika 
wchodzili członkO\vie BTN: prof. dr T. Dzierży
kray-Rogalski prof. dr T. Cieślak, dr Jerzy Wiś
niewski, dr Jerzy Antoniewicz i mgr Jan Ja
skanis. W oparciu o materiały zebrane przez 

członków Kompleksowej Ekspedycji Jaćwies
kiej przy wsparciu finansowym lokalnych 

władz zostały stworzone warunki do publika
cji: lVIateriałów do dziejów Ziemi Sejneńskiej 
(Białystok 1963), Studiów i materiałów do dzie
jów Suwalszczyzny (BiałystOtk. 1965), Studiów i 
materiałów do dziejów Pojezierza Augustow-



skiego (Białystok 1967), które ukazały się pod 
redakcją Jerzego Antoniewicza. Istotny wkład 
w rozwój organizacyjny BTN wniósł dr Jerzy 
Antoniewicz, pełniący w latach 1962-1967 
funkcję sekretarza BTN. On też był redakto
rem pierwszych publikacji BTN. 

Pismo „Acta Baltico-Slavica" stworzyło wa
runki do integracji badań naukowych nad pro
blematyką bałto-słowiańską, a także nawiąza
nia współpracy z naukowcami z Białorusi oraz 
republik nadbałtyckich ZSRR, a także krajów 
skandynawskich. Wcześniej nawiązane kontak
ty z prof. dr K. O. Falkiem zapoczątkowały 
wieloletnią W$półpracę między BTN a Insty
tutem Slawistyki Uniwersytetu w Lund oraz 
coroczną wymianę stypendystów z obu stron. 

Zbiory biblioteczne prof. W. Slawinskiego 
uzupełniane nabytkami otrzymywanymi drogą 
wymiany z bibliotekami naukowymi w kraju 
i zagranicą; złożyły się na księgozbiór BTN. 

W ciągu 25 lat istnienia, BTN odegrało zna
czącą rolę w życiu naukowym regionu i nale
żało do najbardziej aktywnych towarzystw 
naukowych w kraju. 

Imponujący jest dorobek wydawniczy BTN. 
Ukazało się dotąd 50 tytułów książek o łącz
nej objętości blisko 1,1 tys. arkuszy wydawni
czych. Dane powyższe nie obejmują publikacji 
do użytku wewnętrznego, a także powstałych 
przy współudziale innych instytucji. W druku 
znajdują się Studia do dziejów Siemiatycz, zaś 
w opracowaniu :redakcyjnym w PWN Studia 

polsko-litewsko-białoruskie oraz trzeci tom Stu
diów nad gwarami Białostocczyzny. Zakończone 

Irena Mar9niakowa 

zostały prace nad IV tomem Bibliografii regio
nu białostockiego, obejmującym lata 1975-

Długotrwałe starania BTN zmierzające dą 

posiadania periodyku umożliwiającego systema
tyczną popularyzację wiedzy o regionie zakoń
czyły się pełnym sukcesem. Od 1986 r. wycho
dzi kwartalnik „Białostocczyzna". Spełnia on 
tal\:że rolę integrującą białostockie środowisko 
naukowe. 

Istotnym zagadnieniem jest uruchomienie bi
blioteki BTN. Z powodu braku własnego loka
lu, bogate, liczące ponad 10 tys. woluminów 
zbiory biblioteczne, w przewazaJącej mierze 
uzykane w wyniku wymiany międzybibliotecz
nej, rozproszone w kilku miejscach, od bliskG 
10 lat nie są udostępniane. Dotychczasowe sta
rania o lokal nie przyniosły zadowalających 
rezultatów. Jest nadzieja, że problem ten zo
stanie ostatecznie rozwiązany właśnie w jubi
leuszowym roku, Zamknęłoby to pewien okres 
w dziejach BTN. Brak własnego lokalu, brak 
biblioteki mimo istnienia bogatych zbiorów 
tworzyło atmosferę tymczasowości, co wyd� 
wać się może dziwne wobec niemałego dorob
ku BTN w działalności wydawniczej, organi
zacji imprez naukowych oraz popularyzacji 
wiedzy o regionile. 

Posiadanie własnego periodyku o charakterze 
popularno-naukowym, kontynuowanie dwóch 
serii wydawniczych: „Prace Białostockiego To

warzystwa Naukowego" i ,,Bibliografii regio
nu białostockiego", zorganizowanie biblioteki 
naukowej, stanowią punkt wyjścia, do dalszej, 
miejmy nadzieję bardziej intensywnej działal
ności BTN w następnym 25-leciu. 

O działalności Komisji 

Jęzgkoznarnczej BTN
Komisja JęzykoZlnawcza BTN działa od 

1969 r., dbecnie w skład zarządu wchodzą: 
przewodnicząca doc. dr hab. Elżbieta Smuł
kowa, wiceprzewodniczący - doc. dr hab. Ta
deusz Zdancewicz, sekretarz - dr Irena Mary
niakowa. 

Powstanie Komisji poprzedził kilkuletni okres 
działalności w ramach BTN Sekcji Językoznaw
ezej Kompleksowej Ekspedycji Jaćwieskiej. Pod 

kierunkiem prof. Knuta-Okifa Falka były pro
wadzone prace terenowe nad inwentaryzacją 
nazw toponomastycznych, głównie wodnych, 
Suwalszczyzny i terenów przyległych. Innym 
tematem prac tej Sekcji było opracowywanie 
bibliografii dialektologii bałtyck!iej. Poza Sek
cją Językoznawczą Kompleksowej Ekspedycji 
Jaćwieskiej członkami BTN byli także języko
znawcy zajmujący się inną problematyką bar-



Prof. dr Antonina Obrębska-Jabłońska 

dzo zróżnicowanego etnicznie i językowo tere
nu Białostocczyzny. Istniała. więc potrzeba u
tworzenia jednostki, która objęłaby szerszy 
krąg badaczy regionu. 

Organizacją Komisji Językoznawczej zajęli 
się członkowie BTN w osobie prof. Antoniny 
Obrębskiej-Jabłońskiej i jej współpracowników: 
z Katedry Języka Białoruskiego Uniwersytetu 
Warszawskiego - dr Elżbieta Smułk.owa 
i �gr Mikołaj Wróblewski, Pracowni Ję-
zyka Białoruskiego Polskiej Akademii Nauk 
- mgr Michał Kondratiuk oraz z Uniwer-

. sytetu w Poznaniu · - dr Tadeusz Zdan
cewicz. W komitecie założycielskim byli po
nadto wybitni slawiści - prof. Zdzisław Stie
ber, prof. Jan Safarewicz, prof. Władysław 
Kuraszkiewicz i inni. Udział doświadczonych 
naukówców w organizacji Komisji Języko
znawczej przyczynił się w sposób zasadniczy 
do powstania komórki o stabilnym i trwałym 
programie działania. Pierwszą przewodniczącą 
Komisji Językoznawczej wybrano prof. A. Ob
rębską-Jabłońską, sekretarzami dr E. Smuł
kową i dr T. Zdancewicza. Już na pierw
szym zebraniu podjęto uchwałę o odbywaniu 
zebrań Komisji dwa razy w roku z programem 

naukowym i organizacyjnym. Jest to do chwili 
obecnej dość skrupulatnie przestrzegane. 

W 1974 r. zebranie sprawozdawczo-wyborcze 
zdecydowało o pozostawieniu Zarządu Kom�sji 
w tym samym składzie na drugą kadencję. 

W 1978 r. dokonano nowych wyborów władz 
Komisji Językoznawczej . Przewodniczącą zo
stała doc. dr hab. Elżbieta Smułkowa, wice
przewodniczącym doc. dr Tadeusz Zdancewicz, 
sekretarzem dr Irena Maryniakowa i zastępcą 
sekretarza mgr Halina Saniewska. 

W pierwszym okresie funkcjonowania Komi
sji tematem jej działalności było badanie w.ie
lojęzycznych kontaktów międzydialektalnych 
na· obszarze ówczesnego województwa biało-

• 
stock}ego. Następnie rozszerzono zakres prac
badawczego włączając onomastykę i toponoma
stykę tego terenu. 

Tak sformułowaną problematykę badawczą · 
Komisji podjęli naukowcy z różnych ośrodków 
Polski zajmujący się problematykę językową 
na obszarze północno-wschodniej Polski, zwa
nym umownie Białostocczyzną. Od początku 
istnienia Komisji wśród jej członków znaleź
li s}ę pracownicy wyższych uczelni, placówek 
Polskiej Akademii Nauk i innych jednostek 
naukowych z Warszawy, Krakowa, Poznania, 
Lublina, Torunia, później Gdańska i Białego-
stoku. 

· ' 

W toku działalności ukształtował się· głów
ny cel Komisji Językoznawczej; jest nim orga
nizowanie· kontaktów pomiędzy naukowcami z 
różnych ośrodków naukowych Polski, których 
przedmiotem zainteresowania jest język lud
ności 'północno-wschodniego terytorium Polski 
we wszystkich jego przejawach, i popularyzo
wanie wyników ich d21iałalności naukowej w 
środowisku naukowym oraz wśród szerokich 
kręgów społeczeństwa. 

Postawione zadania są realizowane w kilku 
płaszczyznach. Systematycznie organizowane 
przez Zarząd Komisji zebrania naukowe są 
miejscem spotkań i kontaktów członków Komi
sji. Dają one możHwość zreferowania i prze
dyskutowania wyników własnych poczynań ba
dawczych, zapoznania się z pracami innych 
osób, wymianę poglądów itp. 

Od początku istnienia Komisji wygłoszono 
około 40 referatów. Obejmowały one zagadnie
nia interferencji językowej na obszarze skupia
jącym wielojęzyczną ludność. Były to przede 
wszystkim tematy z dziedziny dialektologii opi
sujące gwary białorusk!ie, polskie, litewskie i 
rosyjską gwarę starowierców oraz dotyczące hi-
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storii języka polskiego, liczne były wystąpienia 
onomastów badających nazewnictwo tego tere,.. 
nu. Można wymienić kilka tytułów: „Geogra
ficzne i funkcjona1ne zróżnicowanie formacji z 
sufiksem-ek w gwarach mazowiecko-pod
laskich" (A. Kowalska), „O języku mieszkańców 
Białegostoku" (H. Saniewska), „N ajstarsze za
pożyczenia litewskie w języku polskim" (L.

Bednarczuk), „Zagadnienie bałtyzmów w gwa
rach· białoruskich" (E. Smułkowa), „Struktura
sylaby białoruskiej na tle ogólnosłowiańskim" 
(I. Sawicka), „Z problematyiki badawczej tek- .
stów białoruskich pisanych po arabsku (Cz. Ła
picz), „Semantyczne motywacje -nazw geogra
ficznych" (E. Felęszko), „Lituanizmy w topo
nimi!ipochodzenia odantroponirnkznego na pol
sko-białoruskim pograniczu językowym" (M. 
Kondr;;łtiuk), „Nazwy miejocowe środkowej i 
zachodniej Białostocczyzny" (I. Halicka), „Typy 
wariantów leksykalnych w gwarze starowier
ców" (I. Grek-Pabisowa). 

Członkowie Komisj1i na jednym z pierwszych 
zebrań ustalili, iż ze względu na aktywizowa
nie białostockiego środowiska naukowego jed

. no zebranie w roku powinno odbywać się w 
tym mieście. Jednak z powodu większej od
ległości:, niedostatecznej informacji lub też cią
gle małej aktywności Białostocczan zebrania n21-
sze w Białymstoku były zwykle mniej liczne. 

W trakcie swej .działalności Komisja Języko
znawcza. uczestniczyła w organizowaniu kilku 
konferencji o charakterze ogólnokrajowym lub 
międzynarodowym. 

W 1973 r. Komisja Językoznawcza pod kie
run�iem prof. Obrębskiej-Jabłońskiej przy 
współudziale Komisji Archeologicznej BTN i 
Komisji Bałto-słowiańskiej przy Międzynaro
dowym Komitecie Slawistów zorganizowała 
Międzynarodowe Sympozjum w Białowieży 
posw1ęcone problematyce bałtosłowiańskiej. 
Wystąpienia dotyczyły zagadnień językoznaw
czych, poczynając od powiązań dawnych in-

. doeuropejskich, bałto-słowiańskich i bałtyc
kich do .współczesnych kontaktów pomiędzy 
językami bałtyckimi i słowiańskimi. (Spra
�ozdanie z konferencji autorstwa J. Jaskani
sa i E. Smułkowej pt. „Spotkanie członków
Komisji Stosunk6w Bałto-słowtańskich przy 
Międzynarodowym Komitecie Slawistów odby
te z inicjatywy Zarządu Białostockiego Towa
rzystwa Naukowego zostało wydrukowane w 
„Biuletynie Informacyjnym BTN" Nr 1 s. 14- · 
--17, Białystok 1973). 

Komi:Sja uczestniczyła także w II Konferen
cji Nauk Historycznych w Białymstoku w 
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1975 r. pt. "Jaćwież w badaniach 1955-1975". 
Badania ·językoznawcze znalazły podsumowanie 
w kilku wystąpieniach indywidualnych, a w 
referacie zbiorowym (czterech autorów) ukaza
no· stan i perspektywy badań dialektologicz
nych regionu białostockiego. (Materiały z tej 
konferencji są wydrukowane w XIV tomie 
„Roczn,ika Białostockiego"). 

Na Sesji Naukowej BTN w Sakółce w 1977 r„ 
zorganizowanej przy współudziale Sokólskiego 
Towarzystwa Kultury, pt. „Sokółka przesz
łość i teraźniejszość" członek Komisji Języko:
znawczej wygłosił· referat o gwarze sokólskiej. 

Kom�sja Językoznawcza wespół z Zakładem 
Filologii Polskiej Filii UW w Białymstoku była 
organizatorem sesji poświęconej czterysta pięć
dziesiątej rocznicy urodzin Łukasza Górnickie
go, która odbyła się w 1977 r. w Białymsto
ku i Tykocinie. · 

W 1983 r. BTN i Fillia UW zorganizowały 
konferencję naukową poświęconą polsko-biało
ruskim związkom kulturowym. Trzy referaty 
dotyczące gwar terenu zamieszkałego przez lud
ność polską 1 białoruską wygłosili członkowie

· Komisji Językoznawczej BTN. 
Na konferencji zorganizowanej przez BTN 

w 1 985 r. poświęconej polsko-litewsko-biało
ruskim związkom historycznym i kulturowym 
oraz problematyce północno-wschodnich ziem 
polskich, członkowie Komisji Językoznawczej 
wygłosili 7 referatów traktujących bądź prze
krojowo o badaniach językozrnawczych na tym 
terenie, bądź omawiających zagadnienia szcze
gółowe z zakresu języka ludności Białostoc
czyzny. (Materiały z tej konferencj;i i konfe
rencji o polsko-białoruskich związkach kulturo
wych odbytej w 1 983 r. będą wydane łącznie 
w oddzielnym tomie Prac BTN zatytułowanym 
Studia polsko-litewsko-białoruskie. Tom znaj
duje się w opracowa:n�u w PWN. 

W konferencji ,,Zróżnkó�anie językowe Pol
ski północno-wschodniej (geografia i metodolo
gia)" zorganizowanej przez Zakład Językoznaw
stwa Instytutu Języka P.olskiego PAN w War
szawie, Filię UW w Białymstoku, Komisję J ę
zykoznawczą Mazowieckiego Ośrodka Badań 
Naukowych, Komisję Językoznawczą BTN oraz 
Towarzystwo K:ultury J,ęzyka oprócz szeregu 
referatów wygłoszonych przez członków Ko
misji Językoznawczej BTN jedno popołudniowe 
posiedzenie było zaplanowane jako 'kolejne ze
branie Komisji Językoznawczej. 

Innym bardzo ważnym polem działania Ko
misji jest moźliwość wydawania drukiem prac 



swych członków. Mimo że zamierzenia Komi-
sji tylko w części mogły być zrealizowane, za
chowano ciągłość wydawniczą prac Komisji 
Językoznawczej . Początek tej serii dał tom pt. 
Teksty gwarowe z Białostocczyzny z komenta
rzem językowym pod redakcj ą  A. Obrębskiej
-J abłońskiiej (PWN 1972 r.) pomyślany jako in
terdyscyplinarna pomoc do badań w regionie. 
Wybór tekstów gwarowych z różnych środo
wisk etniczno-językowych dawnego woj ewódz
twa białostocki·ego zapisanych głównie w po
staci nagrań magnetofonowych, podanych w 
transkrypcji naukowej i obok w pisowni u
proszczonej półliterackiiej, z dość obszerną 
charakterystyką j ęzykową gwary, stanowi do
bry materiał dla slawistów, etnografów, socjo
logów oraz badaczy i propagatQrów kultury re
gionalnej .. Nic dziwnego zatem, że nakład książ
ki wkrótce Z'Ostał wyczerpany. 

Następnym tomem przygotowanym przez 
Komisję Językoznawczq pod redakcją E. Smuł
kowej i I. Maryniakowej, wydanym w 1984 r. 
przez PWN w tej samej szacie graficznej c o  
Teksty gwarowe . . .  , s ą  Studia nad gwarami Bia
łostocczyzny. Morfologia i słownictwo. Jest to 
praca zbiorowa zawierająca artykuły z zakre
su morfologii polskich gwar mazowiecko-pod
laskich, gwar białoruskich i rosyjskiej gwary 
starowierców mieszkających w Polsce, artyku
ły z zakresu metodologii badań leksyki pogra
nicza językowego oraz opi-sy leksJki konkret
nych miejsoowości zamieszkałych przez ludność 
posługującą się językiem białoruskim i litew
skim. 

Obecnie w druku znajdu j e  się trzecia książ
ka pod redakcją I. Maryniakowej i E. Smułko
wej pt. Studia j'ęzykowe z Białostocczyzny. 

Onomastyka i historia języka. Podobnie, jak po
przednie, jest to praca zbiorowa członków Ko
mlS]l Językoznawczej zawierająca artykuły 
oparte na materiale onomastycznym z terenu 
północno-wschodniej Polski, jak również prace 
j ęzykoznawcze oparte na tekstach historycz
nych. 

Poza tym zespół złożony z członków Komisji 
Językoznawczej pod kierunkiem prof. A. Ob
rębskiej-Jabłońskiej przygotował do druku bia
łoruski przekład Pana 'J'adeusza A. Mickiewi
cza dokonany przez B. Taraszkiewicza. Książ
ka wydana w 1984 r. przez wydawnictwo „Po
jezierze" była częściowo subsydiowana przez 
BTN. 

Następujący członkowie Komisji J ęzyko
znawczej zostali uhonorowani odznaką „Zasłu
żony Białostocczyźnie": doc. dr hab. S. Glinka, 
doc: dr hab. M. Kondratiuk, prof. dr hab. A. 
Obrębska-Jabłońska, doc. dr hab. E. Smułko
wa, doc. dr hab. T. Zdancewicz. 

Ostatnie spotkanie członków Komisji Języ
koznawczej BTN odbyło się 14 października 
1986 r. w Warszawie. Uczestnic zyło 30 osób. 
Zebraniu przewodniczyła doc. dr hab. E. Smuł
kowa . .  Po rozpoczęciu zebrania uczczonQ minu
tą ciszy pamięć zmarłego tragicznie przed kil
ku dniami aktywnego członka naszej Komisji 
doc. dr hab. S. Franciszka Kolbuszewskiego, 
po czym doc. dr hab. Michał Hasiuk przedsta
wił j ego życiorys i dorobek naukowy. Doc. dr 
hab. I. Pabisowa, s ekretarz redakcji „Acta Bal

tico-Slavica" w uzupełnieniu powiedziała o 
. dwóch artykułach zmarłego zfożonych do dru

ku w tej redakcji .  

Następnie przystąpiono do realizacji zapo
wiedzianego w zaproszeniu programu. Refera
ty wygłosili: doc. dr Wacław Szerszunowicz pt. 
„Inskrypc j e  nagrobne cmenfarza w Puńsku" i 
mgr Bronisława Janiak pt. „Związki językowe 
polsko-ukraińskie na podstawie materiałów lek
sykalnych we wsi Niemirów". Doc. dr hab. I 
Grek-Pabisowa w formie komunikatu poinfor
mowała o rozpoczynającej się pomiędzy Polską 
Akademią Nauk i Akademią Nauk Litewskiej 
SRR współpracy w zakresie badań gwarowych 
na terenie Litewskiej SRR. Doc. dr hab. M. 
Kondratiuk powiadomił o toku przygotowań do 
międzynarodowej konferencji bałto-słowiaf:t
skiej, która odbyła 'się w JiPaju 19�57 r. w Bia-
łowj.eży. 

' 

IRENA MARYNIAKOWA ur. w 1931 r. w Oiechanow
cu. Studia rusycystyczne odbyła na Uniwersytecie 
Warszawskim. Stopień doktora nauk humanistyc;i:nych 
uzyskała w 1974 r. Jest au.tarką następujących ksią
żek: I1iiiesłowy w rosyjskiej gwarze starowi,erców 
mieszkających w Polsce, Wrocław 1976 r.; F,unkcje 

składniowe bezokolicznika w gwarze pskowskiej i w 
gwarze Rosjan-starowierców mieszkających w Polsce, 
Wrocław 1982 r.; Słownik gwary starowierców mie-
szkających w Polsce, Wrocław 1980 współautor-
stwie z I. Grek-Pabisową); Wielki rosyjsko-
-polski, Wanszawa 1970 r. (we współautorstwie z A. 
Mirowkzem, I. Dulewiczową, L Grek-'Pahiimwą) oraz 
szeregu artykułów w pismach naukowych. 
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Ludwik ·Hass 

Stanisław Kalabiński 

- historyk dziejow 

nowożytnych 

Białostocczyzny 

(1923-1980) 

Wygłoszony na I Konferencji Nauk Histo
rycznych . poświęconej Badaniom Ziem Północ
no-Wschodniej Polski {Białystok, 2-3 czerwca 
1961 r.) referat o ruchu robotniczym na Biało
stocczyźnie w ostatnim trzydziestoleciu XIX w., 
zapoczątkował badania nad historią nowożyt
ną tego regionu. Autorem tego referatu był 
zbliżający się do czterdziestki doc. dr (od 1963 
r. prof. nadzw„ od 1973 r. prof. zwycz.) Sta
nisław Kalabiński, pochodzący z dawnych ziem 
wschodnich. Urodził się w Łucku, zaś dzieciń
stwo .i młodość spędził w Grodnie. Były ucze
stnik powstania warszawskiego, następnie je
niec niemiecki, był w chwili wygłaszania re
feratu kierownikiem działu w Instytucie Hi
stor.U PAN w Warszawie i zarazem dyrektorem 
Muzeum Historii Polskiego Ruchu Rewolucyj
nego w stolicy. Miał też już za sobą pewien 

, 
dorobek naukowy, dotyczący przede wszystkim 

• rewolucji 1905 r. i wydawania źródeł do
tyczących histori polskiego. ruchu robotnicze
go. Znajdowała się również wtedy w druku jego 
obszerna i źródłowo starannie podbudowana 
rozprawa Początki ruchu robotniczego w Bia

łostockim Okręgu Przemysłowym w latach 

- 1870-1887, zamieszczona w „Roczniku Biało

stockim" (t. 2, s. 143-197). Zapoczątkowała ona 
cykl rozpraw i publikacji �ródeł dotyczących 
regionu białostockiego w XIX w. i pierwszych 
latach następnego, do wybuchu I. wojny świa
towej, podjętych przez tego badacza. Do zaję
cia się ową teµiatyką predysponowało St. Ka
labińskliego jego ówczesne dobre systematycz
nie pogłębiane - rozeznanie w zasobach archi
wów Moskwy, Leningradu i Grodna (później 
też Wilna i Mińska), w których znajdowały się 
zarówno po.dstawowe, jak i mniejszej wagi ma-
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Prof. dr Stanisław Kalaibiń'ski 

-
teriały do dziejów regionu białostockiego, po 
cząwszy od 1807 r. tj. odkąd znalazł się on w 
granicach Cesarstwa Rosyjskiego. 

Zainteresowania badawcze St. Kalabińskiego 
Białostocczyzną koncentrowały się pierwotnie 
na jej ruchu robotniczym, stopniowo objęły 
klasę robotniczą, później d21ieje przemysłu. 

W wygłoszonym referacie autor skoncentro
wał się na zapoczątkowanym dwoma spora
dycznymi strajkami w: 1870 i 1873 r. - roz
woju walk strajkowych na Białostocczyźnie, 
wprowadził też, pierwszy w literaturze przed
miotu, ich periodyzację, jak również pertl.odyza
cję ruchu robotniczego w regionie. Pierwszą 
cezurę upatrywał w strajku w czerwcu i lip
cu 1887 r. robotników drobnych zakładów Bia
łegostoku. Wynikł on na tle poważnego spad
ku płac, miał także odmienny od wcześniejszych 
wystąpień strajkowych - charakter akcji zor
ganizowanej. Przez to zamykał w kształtują
cym się okręgu przemysłowym pierwszy, w 
dużym jeszcze stopniu żywiołowy, etap ruchu 
robotniczego. Kolejną cezurę - według tejże 
koncepcji autorskiej - stanowiły strajki w 
końcu sierpnia 1895 r. w Białymstoku i innych 
uprzemysłowionych miejscowościach regionu z 



udziałem 15 tys. robotników oraz strajki z lip
ca 1897 r., w których został wysunięty postulat 
1 2-godzinnego dnia pracy, wreszcie czerwcowy 
strajk następnego roku około 2 tys. robotników 
pracujących w zakładach lonkietniczych. Wy
stąpienia te bowiem zapoczątkowały proces 
przechodzenia miejscowej klasy robotniczej do 
stosowania w swej walce metod masowego ru
chu strajkowego. Na te same lata końca XIX 
w. przypadał tu - nie przypadkowo - po
czątkowy okres systematycznej działalności 
partii robotniczych. 

W referacie została omówiona dynamika roz
woju przemysłu w lsrtach siedemdziesiątych i 
osiemdziesiątych, jego lokalna specyficzna 
struktura ekonomiczna oraz rozmieszczenie te
rytorialne. Znalazły się tu ·również dane o za
trudnieniu w przemyśle i wartości produkcji, 
ponadto informacje o zarobkach robotniczych 
i czasie pracy. Autor sz.czegółowo przedstawił 
tu przyczyny •i przebi:eg strajków oraz postawy 
robotników. Rozprawa zawierała ponadto in
formacje wykraczające daleko poza jej cezurq 
początkową, mianowicie o czynnych jeszcze od 
lat trzydziestych w Białymstoku i Supraślu ro
botniczych organizacjach samopomocowych, ka
sach chorobowych i pogrzebowych. Samodziel
ny rozdział traktował o działalności na Biało
stocczyźnie „Ziemli i Woli" oraz informacje o 
Wielkim Proletariacie na tym terenie. 

W latach następnych St. Kalabiński opubli
kował cztery obszerne rozprawy stanowiące 
kontynuację omówionej pracy (Ruch robotni
czy w Białostockim Okręgu Przemysłowym w 
latach 1894-1896, („Rocznik Białostocki" t. III, 
(1 962), s. 97-148; Ruch ... w latach 1897-1900, 
tamże t. IV (1 963), s. 159-238; Ruch... w la
tach 1901-1903, „Studia i materiały do dzie
jów miasta Białegostoku", t. I (1 968), s. 151-
-208; Białostockie organizacje SDKPiL, PPS, 

Bundu, socjal-rewolucjonistów i anarchistow w 
latach 1901-1903, („Rocznik Białostocki" t. X 
1971, s. 53-90). Były to studia typu analitycz
nego, lecz zawierały również próby syrttetycz
nego ujęcia tej problematyki. Jak łatwo do
strzec, z ni.ewiadomych przyczyn zostały w tym 
cyklu pominięte lata 1 888-1893, czasy prze-
kształcania się manufaktur regionu w fabryki 
i pomyślnej dla robotników sytuacji na rynku 
pracy, a zatem i zarobkowej oraz zacisza straj
kowego. 

Cezury, zaznaczone w tytułach poszczegól
nych rozpraw, nie były rygorystycznie prze
strzegane. Autor kontynuował wówczas penetra-

cję archiwów radzieckich i jej wyniki, uzupeł
niające dane przytoczone w już opublikowa
nych artykułach, częściowo włączał 'do kolej
nych, jakkolwiek trakto.wały o czasach nieco 
późniejszych. Dlatego np. do rozprawy doty
czącej lat 1897-1 900 dołączył obszerne frag
menty o rozwoju przemysłowym okręgu od 
końca lat siedemdziesiątych. Do następnej roz
prawy dotyczącej lat 1 901-1 903 dołączył tekst 
i tabelę zawierającą dane o liczbie w poszcze
gólnych miejscowościach Okręgu Przemysło
wego w 1 898 r. fabryk i ilości zatrudnionych 
w nich robotników. Po raz pierwszy w polskiej 
historiografii została w tym cyklu rozpraw 
szczegółowo omówiona działalność socjaHstycz
na w środowisku żydowskim. Wykorzystana zo
stała do tego m.in. żydowskojęzyczna literatu
ra przedmiotu i memuarystyka w języku ży
dowskim (jidisz). 

Rozprawy te są także świadectwem rozwoju 
poglądów St. Kalabińskiego na problematykę 
dziejów ruchu robotniczego oraz klasy robot
niczej ii na metody stosowane przy ich badaniu. 
Łatwo daje się tu dostrzec, jak z upływem cza
su punkt ciężkości zainteresowań tego bada
cza przesuwał się od dziejów ruchu robotni
czego do rzadko jeszcze wówczas uprawianej 
przez innych, historii klasy robotniczej. Zara
zem systematycznie ulegała wzbogaceniu au
torska metodolog1ia badań obu tych tematów. 
Tak więc rozwój przemysłu, rozpatrywany w 
miarę szczegółowo od jego strony strukturalnej 
(rodzaj i wielkość zakładów pracy oraz ich wy
posażenie techniczne), krok za krokiem prze
stawały w tych rozprawach pełnić tylko rolę 
„tła" wydarzeń, stawały się integralną częścią 
dziejów klasy i jej ruchu. W nich zaś więcej 
uwagi, niż to dotąd praktykowano w polskiej 
historiografii, udzielał autor takim kwestiom 
bytu proletariackiego jak: czas pracy, zarobki 
czy zmiany w stanie zatrudnienia. Z szeroko 
przez siebie opisywanych wystąpień robotni
czych starał się wyciągnąć wnioski o zmianach 
dokonujących się w postawach i świadomości 
klasy. W dotyczących tego sądach i ocenach 
starał się zachować umiar i obiektywizm. Nie 
„rewolucjonizował" więc na papierze klasy ro
botniczej, jak to zwykli byli czynić niektórzy 
ówczesni badacze innych obszarów. Zarazem w 
jej zorganizowanym ruchu politycznym mniej 
zwracał uwagę na stronę ideologiczną, więcej 
natomiast - ówcześnie było to odważnym no
watorstwem - stanowi organizacyjnemu po
szczególnych partii robotniczych na Białostoc
czyźnie. Interesowała go m.in. działalność lo-
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kalna wydawnicza i kolportażowa. Te dane sta
rał się skwantyfikować i zobiektywizować. W 
kolejnych chronologicznie pracach coraz wię
cej było tabel statystycznych. 

W redagowanej przez Kalabińskiego serii wy
dawniczej Polska klasa robotnicza. Studia hi
storyczne (ukazywała się od 1970 r.), tematem 
były poszczególne elementy położenia proleta
riatu Białostocczyzny, rozpatrywane na prze
strzeni kilkudziesięciu lat (Zatrudnienie w prze
myśle wwkienn�czym Białostocczyzny w latach 
1810-1870. Próba opracowania statystycznego, 
„Polska klasa„." t. I. (1970), s. 9-55); Stan za
trudnienia w przemyśle Białostocczyzny w la
tach 1870-1914. Próba opracowania statystycz
nego, tamże t. II (1971), s: 79-154; Z dziejów 
położenia klasy robotniczej Białostockiego 
Okręgu Przęmysłowego w latach 1861-1914. 
Czas pracy, zarobki, tamże t. III (1972), s. 1 1 7-
-203). 

Pierwsza z wymienionych rozpraw, oparta 
m.in. na świeżo odszukanych przez autora ma
teriałach przechowywanych w archiwum w 
Grodnie, zawierała bardziej różnomdną proble
matykę niż sygnalizował jej tytuł. Mówiła więc 
o procesie otwierania w regionie manufaktur
i zakładów rzemieślniczych, nie tylko włókien
nkzych. Autor odtworzył proces kształtowania 
się zatrudnienia w grupach zakładów pracy roz
maitej wielkości oraz - w dużym stopniu -
wewnętrzną strukturę ich załóg (majstrowie, 
podmajstrowie, niewykwalifikowani), terytorial
ne rozmieszczenie zakładów, zwrócił rówmez 
uwagę na liczebność robotników-obcokrajow
ców i ustalił kraje skąd pochodzili. 

W drugiej rozprawie, prześledził m.in. rocz-
. ne zmiany w stanie zatrudnienia w przemyśle 

włókienniczym regionu, łącząc je z przebiegiem 
cyklu koniunkturalnego i zmianami w struktu
rze tej gałęzi przemysłu. W rozprawie traktu
jącej o elementach. położenia klasy robotniczej 
odszedł od ówcześnie niemal powszechnej prak
tyki jego egzemplifikacji na dowolnie dobra
nych jaskrawych przypadkach wyzysku robot
nika. Zgodnie z konkluzjami. metodologiczny
mi, <lo jakich doszedł, sytuację klasy przedsta
wił na podstawie odnalezionych przez siebie 
materiałów typu masowego. Odpowiednio po
kazał zmienność poszczególnych elementów 
owej sytuacji, opisał zarówno ich krótkookreso
we tendencje jak i długotrwałe trendy. Każdą 
zaś z trzech wymienionych rozpraw zaopatrzył 
w kilkadziesiąt sporządzonych przez· siebie ta

. bel statystycznych, co stanowiło ówcześnie krok 
zupełnie nowatorski. 
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Publikowane rozprawy wyrazme zmierzały 
do syntezy dziejówBiałostockiego Okręgu Prze
mysłowego. Jej pierwszą wersją było dwuczęś
ciowe studium Białostocczyzna, stanowiące 
część opracowanego pod jego kierownictwem 
zarysu dziejów polskiej klasy robotniczej od jej 
zarania do zakończenia I wojny światowej 
(Białostocr;zyzna. „Polska klasa robotnicza. Za
rys dziejów", t. I, cz. 1 , Warszawa 1974, s. 209-
-287; t. I, cz. 2, Warszawa 1978, s. 755-921). 
Część pierwszą obejmującą okres do 1 870 r. 
autor rozpoczął od omówienia przesłanek ek-0..; 
nomiczriych powstania i rozwoju klasy robot
niczej regionu oraz carskiej polityki ekonomicz..:. 
nej w .pierwszej połowie XIX w., która sprzy
jała u:kształtowaniu się Białostockiego Okręgu 
Przemysłowego. Następnie opisał pochodzenie 
i źródła rekrutacji· tutejszej rzemieślniczej i 
przemysłowej klasy robotniczej oraz jej liczeb
ność, rozmieszczenie, kwalifakacje zawodowe i 
skład narodowościowy. Dalej przedstawił po
szczególne elementy warunków życia robotni
czego: czas pracy, stawki i płace dzienne, ceny 
żywności, warunki :sanitarne i mieszkaniowe. 
Część tę zamykają informacje o przypadają
cych na lata trzydzieste i czterdzieste XIX w. 
pierwszych przejawach społecznej aktywności 
robotniczej, próbach organizowania się w ce
lach samopomocowych. Podobna jest struktura 
i tematyka drugiej części Białostocczyzny. Po
nadto autor postawił niezmiernie istotne pyta
nie odnośnie pozycji regionu, jako okręgu prze
mysłowego, w życiu gospodarczym ziem pol
skich. Odpowiedział na nie jedynie częściowo, 
gdyż na pełn:iejszą konkluzję nie pozwolił mu 
stan badań w zakresie dziejów gospodarczo-spo
łecznych poszczególnych dzielnic. Toteż . zesta
wił dynamikę rozwojową i rozmiary przemy
słowej produkcji Białostocczyzny w rozmaitych 
latach z analogicznymi wskaźnikami obejmu
jącymi Królestwó Polskie. Nowatorstwem były 
w tej części rozdziały omawiające strukturę 
demograficzną klasy robotniczej, jej warunki 
pracy, bezpieczeństwo pracy, wreszcie stan oś- · 
wiaty elementarnej. 

Działalność naukowa Stanisława Kalabińskie
go w d�iedzinfo badań przeszłości regionu nie 
ograniczyła się do tej wstępnej syntezy. Nie
bawem przystąpił d() opracowania znacznie ob
szerniejszej, traktującej o dziejach przemysłu 
i klasy robotniczej do jesieni 1918  r. tj. do 
wejścia regionu w skład odrodzonego państwa 
polskiego. Przedwczesna śmierć wybitnego hi
storyka, nie pozwoliła mu w pełni zrealizować 
owego ważnego poznawczo zamierzenia. Zdą-



żył opracować jedynie złożoną z 8 rozdziałów 
część pierwszą tejże syntezy. Objęła ona lata 
1807-1870, w zasadzie więc okres manufaktu
rowo-rzemieślniczy. Praca ta złożona w wy
dawnictwie za życia, ukazała się dopiero po
śmiertnie, zatytułowana Pierwszy okres prze
mysłu i klasy robotniczej Białostocczyzny 
1807--1870 (Warszawa 1986 PWN, s. 210). W 
maszynopisie i rękopisach pozostawił fragmen
ty dalszego ciągu tej syntezy. 

Obszernego omówienia wymagają zasługi i 
osiągnięcia tego uczonego jako wydawcy źró
deł do dziejów klasy robotniczej i ruchu robot
niczego Białostocczyzny. Przekazy źródłowe do
tyczące dziejów tego regionu opublikował bądź, 
jako autonomiczne rozdziały w ukazujących 
się pod jego redakcją Zródłach do dziejów kla
sy robotniczej na ziemiach polskich, bądź na 
łamach rozmaitych periodyków historycznych. 
Sam też owe źródła opracował naukowo. 

Stanisław Kala:biński, zarówno jako edytor 
źródeł, jak też jako. badacz przesżłości regionu 

Roman Szul 

białostockiego, wyróżniał się daleko posuniętą 
samodzielnością poglądów, wymagającą nieraz 
dużej odwagi. Nie powielał bowiem utartych 
już sądów, ani też nie ograniczał się w pracy 
naukowej - jak to czyniło wielu innych zaj
mujących się podobną problematyką - do uś
ciślenia tylko 'i wzbogacania już zarysowanego 
obrazu przeszłości. Swoimi posŻukiwaniami 
źródłowymi i metodycznymi oraz konstrukcja
mi myślowymi torował drogę do poznania no
wych obszarów naszej przeszłości. 

LUDWIK HASS, ·urodzony w 1918 r. w Stanisławo
wie (USRR), studia wyi.slre ukończył na Uniwersy
tecie Warszawskim. W 1986 r. z01Stał mian�wany pro
fesorem nadzwyczajnym nauk humanistycznych; od 
1979 r. je'st pracownikiem naukowym Insty.tu,tu Hi
storii Polskiej Akademia Nauk w Warszawie. Jego 
zainteresowania badawcze koncentrują :się wokół 
istrukitur i ruchów 1s.połecznych w Europie Srodko
wo-W,schodniej w XIX i XX w. .Jest au�orem 10 
pozycji k:siąż'k·owych i ok. stu obszerniej�ych roz
praw, :ponad<to licznych recenzji i drobniejtszych przy
czynków. 

Jidisz jako pierwowzór esperanta 
Z Ziemią Białostocką wiąże się kilka waż.:. 

nych faktów w historii kultury światowej, 
zwłaszcza szeroko pojętej lingwistyki. Każde
mu slawiście znana jest nazwa miasteczka Su
praśl, a to dzięki Kodeksowi Supraskiemu, któ
ry jest jednym z trzech najcenn1ejszych zabyt
ków języka starosłowiańskiego. Z kolei każde
mu esperantyście na świecie znana jest nazwa 
Białegostoku, jako miejsca urodzenia i młodoś
ci twórcy esperanta. To, że twórca języka mię
dzynarodowego pochodził z Białegostoku, nie 
było zupełnym przypadkiem - atmosfera tego 
miasta, w którym stykały się trzy narody i trzy 
kultury stwarzała szczególnie sprzyjające wa
runki do rozważań, które prowadził Zamenhof. 

Mieszka6cy regionu bardzo często nie zdają 
sobie sprawy z tych faktów. Dlatego celowa 
wydaje się publikacja rozważań o języku espe
ranto, zwłaszcza obecnie, w roku 1987, w set-. 
ną rocznicę jego stworzenia. 

Mnogość języków od wieków interesuje i in
tryguje ludzkość. Mnogość ta wzbudzała rów
nież niepokój. W niej upatrywano źródeł trud
ności w porozumiewaniu się narodów, a tym 
samym źródła konfliktów, wojen i:tp. Świad-

czyc o tym może już choćby biblijna opowieść 
o wieży BabeL Mnogość języków wymaga ist
nienia języka lub języków wspólnych, którymi 
posługiwaliby się przedstawiciele różnych na
rodów we wzajemnych kontaktach. W średnio
wiecznej Europie językiem takim była łacina. 
U schyłku średniowiecza problem poszukiwa
nia wspólnego języka stał się bardzo ważny. 

W takich warunkach powstała idea stworze
nia języka sztucznego, jako pomocn'iczego ję
zyka międzynarodowego. Idei tej poświęcali 
się m.in. Leibnitz i Kartezjusz, a swój rozkwit 
przeżywała ona w drugiej połowie XIX wieku. 
Do chwili obecnej stworzono setki projektów 
takich języków. Szły one w różnych kierun
kach, od zupełnie abstrakcyjnych projektów 
oparcia języka międzynarodowego na zasadach 
czystej logiki, do reform istniejących języków 
narodowych. Zwycięsko z tej konkurencji wy
szedł język esperanto, stworzony sto lat temu 
przez Ludwika Zamenhofa. 

Swój sukces język esperanto zawdzięcza ma
ksymalnej prostocie i łatwości uczenia się go, 
a przy tym oparciu materiału leksykalnego i 
gramatycznego na językach naturalnych i zdol-
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ności do ewolucji. Jednakże będąc językiem, w 
którym znajdują się elementy wielu języków, 
esperanto nie jest mechanicznym zbiorem tych 
elementów. Poszczególne języki w różnym stop
niu zostały wykorzystane do tworzenia espe
ranta. (Przykładowo, powszechnie zauważa się 
oparcie gramsrtyki na gramatyce języków ro
mańskich). 

Być może kształt swój język esperanto do 
pewnego stopnia zawdzięcza językowi jidisz. 
Być może ··twórca esperanta przy tworzeni.u 
koncepcji języka międzynarodowego korzystał 
z pomysłów, które nasuwała mu obserwacja ję
zyka jidisz. Być może, i to wydaje bardziej 
prawdopodobne, język jidisz wpływał na pod
świadomość twórcy esperanta i w ten sposób 
wpłynął na kształt tego języka. Podobieństwo 
między tymi językami jest znaczne, zwłaszcza 
w słownictwie ,i gramatyce. 'Podobieństwa te 
nie polegają na tym, że jeden język (esperan
to) jest kopią drugiego (jidisz), ale na tym, że 
generalna koncepcja tworzenia słownictwa i 
gramatyki esperanta odpowiada generalnym 
cechom słownictwa i gramatyki jidisz. 

Cechą charakterystyczną słownictwa jidisz 
jest jego „międzynarodowy" skład. Składa się 
ono z trzech podstawowych elementów: nie
mieckiego, hebrajskiego (łącznie z aramejskim) 
i słow.iańskiego. Proporcje między tymi ele-

. mentąmi wynoszą mniej więcej jak 75%:20%: 
5% .. (Internacjonalizmy, podobnie jak w innych 

··językach, są pochodzenia łacińskiego i greckie
go i weszły do jidisz głównie za pośrednictwem 
języka niemi€Ckiego lub języków słowiańskich). 
Między tymi trzema elementami. słownictwa 
isińieje pewna specjalizacja, jeśli chodzi o dzi.e
dziny zastosowania. 

SŁownictwo pochodzenia niemieckiego stano
wi podstawę. Dotyczy ono podstawowych zja
wisk otaczającego świata: wszystkie zaimki, 
części . ciała człowieka, liczebniki, pojęcia do
tyczące świata roślinnego i zwierzęcego, zja
wisk atmosferycznych itp. są pochodzenia nie
mieckiego. Np. zaimki: „ich", „du" itd. '(„ja", 
„ty"); części ciała: „kop" (niem. Kopf - „gło
wa"), hant (Hand ..,--- „ręka") itd.; liczebniki: 
ejns. cwej, draj itd.; rośliny i zwierzęta: bojm 
(Baum - drzewo), blum (Blume kwiat), hunt 
(Hund pies) itd.; zjawiska atmosferyczne: 
regn (Regen deszcz), sznej (Schnee śnieg) 
itd. i inne ważne słowa dotyczące otaczającej 
przyrody jak tog (Tag - dzień), nacht {Nacht 
- noc), zum (Sonne - słońce) itd. Czasowni
ki pochodzenia niemieckiego wyrażają wszyst-
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kie najważniejsze czynności 1i stany człowieka, 
np. gebn (geben - dawać), nemen (nehman -
brać), hobn, (ha ben - mieć), zajn (sein - być), 
itd. Słowa pochodzenia niemieckiego pełnią 
również kluczową rolę w budowie zdań, two
rzeniu form gramatycznych itd. (np. rodzajni
ki der, di, dos). 

Słownictwo pochodzenia hebrajskiego zwią
zane jest przede wszystkim z kultem religij
nym, ale nie tylkp. Wiele pojęć abstrakcyjnych 
z dziedziny polityki, filozofii, moralności, eko
nomii itd. pochodzi z hebrajskiego, np. szołem 

. (hebr. sz.alom pokój), milchome {milchama 
- wojna), emes - (emet - prawda), bizojen 
(bizajon - wstyd, hańba), kowed (kawod -
zaszczyt, honor, szacunek), meluche (melucha 
- królestwó, rząd), rewach (rewach - zysk), 
chojw (chow dług) idt. Pochodzenia hebraj
skiego są nazwy stron świata: cofn, dorem, maj
rew, mizrech (hebr. cafon, darom, ma'araw, 

·mizrach północ, południe, zachód, wschód), 
słownictwo dotyczące prawa i wymiaru spra
wi:edliwości i wiele słów z różnych dziedzin, np. 
ganew (ganaw złodziej), dales (dalut -
ubóstwo), haskome (haskama zgoda), mojre 
(mora strach) i in. Szczególną rolę w języ
ku jidisz pełnią przyimki i inne słowa pocho
dzenia hebrajskiego niezbędne w tworzeniu 
zdań, np. awade (awadaj - na pewno), bejs 
(bejt podczas), legabe (legabe - względem, 
w stosunku do), kedej (k'dej aby, żeby) i in. 

Słownictwo pochodzenia słowiańskiego (głów
nie polskiego i rosyjskiego) jest niestabilne. 
Ilość słów i częstotliwość i:ch używania zależy 
od miejsca i czasu. Wynika to stąd, że słowa 
te dotyczą najczęściej konkretnych realiów oto
czenia i wraz ze zmianą otoczenia. (w wyniku 
emigracji) są wypierane z codziennego użytku 
i zastępowane słowami z języków krajów osie
dlenia. Niemniej część tego słownictwa zacho
wała się n61 stałe, dając charakterystyczne za 
barwienie językowi jidisz, Do najczęściej uży
wanych słów pochodzenia słowiańskiego należą 
niektóre pojęcia określające pokrewieil:stwo: 
marne (mama, matka), tate (tata, ojciec), żejde 
(dz.itadek), ora:z nazwy ,przedmiotów, np. pas, 
puszke (puszka), dratw2 (dratew), kiszkę (kisz
ka) butke (budka), ozere (ros. oziero - jezio
ro) i iinne ·części rnowy, np. chocz (choć), że (że, 
np. gib że - dajże), ci (białorus. ci czy) itp. 
Słowiańska warstwa w jidisz była szczególnie 
bogata w czasie, gdy centr.urn kultury i litera
tury jidisz znajdowało się na ziemiach słowiań
skich. W słownikach języka jidisz wydanych 



na początku i w pierwszej połowie XX wieku 
znajduj emy takie słowa, głównie polskiego po
chodzenia jak banke (bańka), bik (byk), blondzn 
(błądzić) ,  chrapn (chrapać), dno (drab), duszn 
(dusić), i wiele innych. Słowiańska warstwa 
słownikowa j est też bogata we współczesnym 
jidisz w ZSRR. Obok słów rosyjs.

kich są tam
również stare zapożyczenia z j ęzyka polski,ego, 
np. cierewen (cerować), laten (łatać), pastech 
(pastuch) , W€czere (kolacja, wieczerza), kaczke 
itd. 

Oprócz warstwy niemieckiej ,  hebraj skiej i 
słowia/1skiej oraz wspomnianych internacjona
lizmów, w jidisz znajdują się też pojedyncze 
słowa z innych j ęzyków, np. francuskiego, włos
kiego, rumunskiego, a współcześnie rówmez 
angielskiego. Międzynarodowy charakter słow
nictwa nadaje szczególną postać językowi j i
disz. Wprawdzie wszystkie języki maj ą  słowa 
zapożyczone z inych języków, przez co ich 
słÓwnictwo ma też do pewnego stopnia charak
ter międzynarodowy, ale żaden inny język eu
ropejski nie ma tego stopnia międzynarodowoś
ci. W przypadku jidisz, w przeciwieństwie do 
innych języków, trudno mówić o słownictwie 
rodzimym i zapożyczonym: całe słownictwo j i
disz jest jednocześnie rodzime i zapożyczone. 

Ludzie posługujący się językiem jidisz zaw
sze zdawali sobie sprawę z jego „międzynaro
dowego" charakteru. Świadomość ta znaj duj e 
wyraz m.in. w samym piśmie, w którym inne 
zasady dotyczą pisowni słów hebrajskich, a in
ne pozostałych. (W ZSRR po rewolucji dokona
no w tym względzie reformy jidisz i słowa po
chodzenia hebraj skiego, podobnie j ak pozostałe, 
pisze się w wersji fonetycznej). świadomość 
owej „międzynarodowości" bywała niekiedy po
wodem deprecjonowania samego języka. 

I właśnie ten „międzyna!'odowy" charakter 
jidisz mógł podsunąć pomysł by sztuczny ję
zyk międzynarodowy posiadał też międzynaro
dowe słownictwo, a przy tym by słownictwo to 

opierało się na kilku językach czy grupach ję
zykowych. I tak słownictwo esperanta, podob
nie jak jidisz, oprócz wspólnych całej Europie 
·internacjonałów, opiera się na trzech źródłach:
romańskim, germańskim i słowiańskim, mniej
więcej w takich proporcjach jak jidi·sz na źró
dłach: niemieckim, hebrajskim i słowiańskim.

Słownictwo pochodzenia romańskiego stano
wi podstawę słownictwa esperanta. Z języków 
romańskich wzięte są pojęcia dotyczące ota
czającego świata, części ciała człowieka, liczeb
niki, pojęcia dotyczące świata roślin i zwie-

rząt, podstawowe czasowniki itd. Przykładowo 
części ciała człowieka: kapo (głowa, łac. caput, 
wł capo), okulo (oko, łac. oculus), mano (ręka, 
łac., wł., hiszp. mano) itd., liczebniki: unu, du 
tri, kvar ... (łac., unus, duo, tres, quattuor), roś
liny i zwierzęta: floro (kwiat, łat. flos, w gen. 
floris, hiszp. flor), arbo (drzewo, łac. arbor, 
hisz. arbol), ćevalo (koń, fr. cheval) itd., naj
ważniejsze czasowniki : esti (być, hiszp. estar, 
łac. esse), vivi (żyć, łac., wł. vivere, hiszp. vivir), 
doni (dawać, łac. donare), preni (brać, łac�, wł., 
prendere) itd. Pochodzenia romańskiego jest 
też wiele ważnych słów z różnych dz'iedzin np. 
homo (człowiek, hac. homo}, viro (mężczyzna, 
łac. vir), mondo (świat, wł. mondo, fr. monde, 
hiszp. mundo), rodzajnik określony la (fr., wł. 
hiszp. la), takie przyimki j ak sub (pod, łac. 
sub), apud (obok, łac. apud) itd. 

Z języków germańskich esperanto zaczerpnął 
wiele pojęć dotyczących otaczającej rzeczywi
stości, nazw wielu przedmiotów itp. Przykła
dowo: sako (worek, niem. S ack, podobnie w 
innych j ęzykach germańskich), sipo (statek, 
ang. ship) , §uo 1(but, niem. Schuh, ang. shoe), 
jaro (rok, niem: Jahr), §tato (państwo, niem. 
Staat), §uldo, (dług, niem. Schuld) i wiele in
nych. 

Słownictwo słowiańskie w esperanto to nie
mal wyłącznie nazwy przedmiotów codzienne
go · użytku i niektóre czasowniki oznaczające 
proste czynności, przykładowo: brovo (brew, 
ros. brow'), bulko (pol. bułka, ros. bułka), capo 
(pol. czapka) , cerpi (pol. czerpać) , kartavi (se
plenić, ros. kartawit'), gladi (prasować żelaz
kiem, ros. gladit'), svati (pol. swatać, ros. swa
tat'), kreno (pol. chrzan, ros. chrien), kolbaso, 
(kiełbasa), rimeno (rzemień), pilko (piłka) itp. 

Cechą esperanta, podobnie j ak jidisz, są du
blety słownikowe, tzn. synonimy zapożyczone 
z różnych j ęzyków. Zjawisko to j est oczywiście 
wynikiem rozwoju esperanta, et nie świadomym 
zamierzeniem jego twórcy . .  

Jak więc widać, w dziedzinie 
analogia między jidisz a esperanto 
wyraźna. 

słownictwa 
j est bardzo 

Analogia między tymi językami istnieje też 
w dziedzinie gramatyki. Gramatyka j idisz, po
dobnie jak słownictwo jidisz, wywodzi sę głów
nie z języka niemieckiego; Jednak między gra
matyką jidisz a gramatyką literackiego współ
czesnego języka niemieckiego są wyraźne róż
nice. 

Jedna z nich dotyczy systemu czasów, zwła
szcza przeszłych. I tak w j ęzyku niemieckim 
istnieją dwa podstawowe czasy przeszłe: per-
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fectum i imperfectum (np. ich bin gewesen, ich 
war - byłem), podczas gdy w jidisz tylko je
den (ich bin gewen). Różnice występują też we 
fleksji. N aj ważniejsza z nich dotyczy odmiany 
rzeczowników. Fleksja jidisz j est tutaj bardziej 
rozwinięta. Imiona własne oraz szereg rzeczow
ników rodzaju męskiego, np. tate, zejde, jid 
{żyd), mencz (człowiek), przybierają w bierniku 
i celowniku liczby pojedynczej końcówkę -n. 
Zj awisko to prawie nie występuje w języku 
niemieckim. Różnice dotyczą też odmiany ro
dzaj ników i przy:miotników, tworzenia trybów 
warunkowych, · składni itĆL 

Specyficzną cechą j ęzyka jidisz dającą mu 
charakterstyczny koloryt j est słowotwórstwo. 
Pod tym względem jidisz j est niezwykle boga
ty. Na szczególną uwagę zasługuj e  tu zdolność 
j ego do tworzenia różnych form zdrobniałych 
i zgrubiałych wyrażających różne stosunki u
czuciowe mówiącego względem określonego 
przedmiotu lub osoby. Formy te tworzy się 
przez dodanie sufiksów do tematu słowa . Su
fiksów takich j est sporo, np.: -1, -ele wyraża
ją zdrobnienie i spieszczenie {różnego stopnia), 
-ik, -ke, -czik, -inke, -eniu, -(e)szi, -ce wyraża
ją z reguły spieszczenia, -acz, -ak, -uk, -niuk 
wyrażają pogardę itd. Zdrobnienia można two
rzyć nie tylko od rzeczowników, ale i od przy
miotników, np.; klejn i klejniczke (mały 'i ma
leńki). Jak widać, j ęzyk jidisz pod tym wzglę
dem jest o wiele bogatszy od niemieckiego, 

�który zna bardzo ograniczoną ilość form zdrob
nień od rzeczowników i żadnej od przymiotni
ków. 

Tak jak gramatyka jidisz opiera się na gra
matyce niemieckiej tak gramatyka esperanta 
opiera się na gramatykach języków neoromań
skich {francuskiego, włoskiego i hiszpańskiego). 
Między łaciną a współczesnymi językami ro
mańskimi j est ta różnica, że t e  ostatnie nie 
mają deklinacji. Między gramatyką esperanta 
a gramatyką języków · neoromańskich j est sze
reg różnic. Pierwsza polega na braku koniu
gacji w esperanto: czasownik we wszystkich 
osobach obu liczb mą tę samą formę, podczas 
gdy tamte języki koniugację posiadają. (W ję
zyku francuskim mówionym j est ona w zani
ku). To uproszczenie wynika z podstawowych 
założeń esperanta: łatwości uczenia się. Druga 
różnica polega na redukcji systemu czasów 
przeszłych. W językach romańskich istnieje 
bogaty system czasów przeszłych, np. po włos
ku można powiedzieć:  io fui, io ero, io seno stc:J
to, io ero stato itd. (byłem) w zależności od 
sytuacji; natomiast w esperanto istnieje, tak jak 
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w jidisz, tylko jeden czas przeszły (estis by
łem, byłeś etc). Trzecia różnica polega na po
zostawieniu resztek deklinacji w esperanto. W 
esperanto rzeczowniki, przymiotniki itp. przyj
mują w bierniku obu liczb końcówkę -n. Jest 
to odstępstwo od ogólnej reguły polegającej na 
maksymalnym uproszczeniu gramatyki. N aj
prawdopdobniej .  twórca esperanta uznał, że ko
rzyści w postaci większej j asności wypowiedzi 
będą większe niż kłopot wynikły z utrudnie
nia gramatyki. Musiał �być więc przekonany co 
do produktywności fleksyjnej formy biernika. 
Do takiego przekonania mógł dojść m.in. dz�ęki 
obserwacji  jidisz, gdzie, j ak już było wspomnia
ne, niektóre słowa posiadają w bierniku (a tak
że celowniku) osobną formę z końcówką -n. 
(Zbieżność tych końcówek może być przypad
kowa, może być też tak, że jidisz był „arbit
rem" między innymi j ęzykami oferującymi 
swoje końcówki dla biernika, np. łaciński ofe
rował końcówkę -m, grecki -n). Inne różnice 
polegają na uproszczeniu w esperanto „na wzór 
angielski" rodzajników (istnieje tylko jeden 
r-0dzajnik określony) i również „na wzór an
gielski" likwidacji pr.oblemu rodzaju gramatycz
nego, swobodniejszej składni w stosunku do ję
zyków neoromańskich itd. 

Cechą esperanta, podobnie j ak jidisz, j est bo
gaty system końcówek powodujących zdrobnie
nia, zgrubienia 'itp. wyrazów. Końcówki te zo
stały dobrane z różnych j ęzyków, podobnie jak 
to miało miejsce w jidisz. I tak końcówka -et 
wyraża zdrobnienie, -eg zgrubienie, ,...ac pogar
dę (identyczną końcówkę ma jidisz, .ale podo
bieństwo mogło być przypadkowe gdyż podob
ną ko,ńcówką z podobnymi funkcjami ma 
włoski: -accio). Istnienie p owyższych form w 
esperanto budzi zastanowienie. Formy te istnie
ją wprawdzie w j ęzykach romańskich (poza 
francuskim), na których opiera się esperanto, 
j ednakże wprowadzenie :ich do esperanta ozna
cza skomplikowanie gramatyki, a poza tym nie 
są niezbędne {j ęzyki francuski i angielski oby
wają się bez nich i w celu oddania stosunków 
emocjonalnych używają :innych sposobów, 
głównie opl.sowych). Widocznie twórca espe
ranta uznał te formy za bardzo potrzebne. Dla
czego więc inaczej potraktował system czasów 
w językach romańskich, dlaczego uznał mno
gość czasów przeszłych za coś zbędnego ?  Jest 
bardzo prawdopodobne, że na decyzje Zamen
hofa wpłynął język jidisz, który ma taki sam 
prosty system czasów. 

Godną uwagi cechą jidisz j est ogromna zdol
ność tworzenia nowych słów ze słów już istnie-



j ących. Wyntka to m.in. z mnogości używanych 
w nim afiksów. Afiksy te, podobnie j ak całe 
słownictwo, mają trzy źródła: niemieckie, heb
rajskie i słowiańskie. Afiksy te łączą się zwyk
le z tematami w ten sposób, że afiks danego 
pochodzenia łączy z tematem tego samego 

pochodzenia. Jednakże bardzo często jest inaczej 
i wtedy powstają słowa złożone z części o róż
nym pochodzeniu. Przykładowo słowa hode
wen, ratewen, hamewen itp. składaj'ą się z te
matów polskiego pochodzenia i końcówek (-en) 
pochodzenia niemieckiego; sł,owa: zich farcze
pa, zich ojf cha pn, zich forplonteren (zaczepić 
się, nachapać się, wplątać się) itd. mają nie
mieckie przedrostki, polskie tematy i niemiec
kie końcówki; czasownik ganewen (kraść) ma 
hebrajski temat i niemiecką końcówkę; sło
wa ; wolfiche i(wilczyca), leibiche (lwica), lerer
ke (nauczycielka), szusterke (szewcowa), dajcz.-. 
ke (Niemka) itd. mają niemieckie tematy i sło
wiańskie końcówki; słowo rechilesnik ( oszczer
ca) ma hebrajski temat i słowiańską końcówkę; 
słowo culochesnik (robiący na złość) składa się 
z niemieckiego przedrostka, hebrajskiego te
matu i słowiańskiej końcówki: wszystkie rze
czowniki słowiańskie i niektóre niemieckie i 
międzynarodowe tworzą liczbę mnogą przez do
danie końcówki hebrajskiego pochodzenia -im 
lub -es. Zjawisko tworzenia słów z elementów 
z różnych języków bardzo rzuca się w oczy 
i mogło twórcy esperanta nasunąć pomysł, aby 
wykorzystać podobne zjawisko w tworzonym 
przez siebie języku. 

Język esperanto pdobnie j ak jidisz cechuje 
się dużą ilością afiksów zaczerpniętych z róż
nych języków. P rzykładowo, prefiksy re-, ne-, 
eks- sufiks -et '(oznaczający zdrobnienie) wzię
te zostały z języków romańskich, -in oznacza
jący osobę rodzaj u  żeńskiego wzięty z niemiec
kiego, -ee oznaczający pojęcia abstrakcyjne, 
cechy itp. (np. beleco - piękność) wzięty z 
języków romańskich (por. włoskie bellezza), 
-il oznaczający narzędzie wykonywania j akiejś 
czynnosc1 wzięty z języków słowiańskich . 
(zwłaszcza rosyjskiego) itp. Dzięki temu język 
esperanto ma olbrzymią zdolność do tworzenia 
nowych słów. 

Powyżej wstały omówione związki między 
esperanto a j idisz na poziomie ogólnych zało
żeń, ogólnych cech obu języków. Istnieją rów
nież Z\X<iązki bardziej bezpośrednie. Chodzi tu 
o dobór konkretnych słów w esperanto, zwłasz
cza o słowa wzięte z j ęzyków słowiańskkh. 
Większość słów, które Zamenhof wziął z języ
ków słowiańskich to słowa, które z tych ję-

zyków zapożyczył rówmez jidisz. Przy tym 
wie:le z tych słów ma w esperanto formę bliż
szą tej, j aką ma w jldisz niż tej, j aką ma w 
językach słowiańskich. Do słów esperanckich 
wys tępujących j ednoc ześnie w j ęzykach 
wiańskich i w j idisz należą m.in. :  piłko (jid. 
pilke, pol. piłka), bulko (jid. bulke, pal., ros. 

bułka), rimeno (jid. rimen, ros. riemień), kol
baso (jid. kolbas, ros. kołbasa), kartavi (jid. 
kartawen, ros. kartawit') itd. W p owyższych 

przypadkatch jidisz odegrał rolę „pośrednika" i 
,protektora" wprowadzającego słowiańskie sło
wa do esperanta. Podobnej roli jidisz można 
doszukać się i w przypadku innych słów . espe
ranckich, np. słowo suno (słońce) zostało prze
jęte z angielskiego (sun) a nie niemieckiego 
(Sonne), a słowo hejmo (dom rodzinny) - z 
niemieckiego (Heim) a nie angielskiego (home) . 
W obu przypadkach została wybrana ta forma, 
która jest bliższa jidisz: zun, hejm. 

Reasumując dotychczasowe :rozważania moż
na stwierdzić, że między esperantem a jidisz 
istnieją duże podobieństwa. Podobieństwa te 
polegają na zbieżności ogólnej koncepcji espe
ranta z ogólną charakterystyką jidisz: słow
nictwo obydwu języków ma char�kter mię-:
dzynarodowy, j ednak nie jest przypadkowym 
zbiorem słów z różnych j ę zyków, lecz opiera 
się na słownictwie wziętym z j ednego języka 
lub grupy językowej (w przypadku esperanta 
- języków romańskich, w przypadku j i disz 
- niemieckiego) uzupełnionym w dużej części 
przez s łownictwo z innego j ęzyka lub grupy 
językowej (esperanto - z języków germań
skich, jidisz - z hebrajskiego) a w mnie jszej 
części przez słownictwo · z kolejnej grupy ję
zykowej (w obu przypadkach - ze słowiań
skiej). Słowotwórstwo, podobnie j ak słownic
two, o bu j ęzyków ma również charakter · mię
dzynarodowy dzięki czemu tworzą one słowa z 

pierwiastków pochodzących z różnych języków. 
Grama:tyki obu języków opierają się na gra
matyce tego języka lub grupy j ęzykowej, któ
re dało podstawowy zasób słownictwa z istot
nymi zmianami i uproszczeniami idącymi w 
tym samym kierunku (np. zachowanie tylko 
jednego czasu przeszłego, osobna forma bierna, 
u elastycznienie składni itd.). 

ROMAN SZUL, ur. w 1952 roku w Turzym Polu 
koło Brzozowa na Rzeszowszczyźnie. Ukończył stud<ia 
ekonomiczne na Uniwersytecie Warszawskim (1976 r.), 
pracę tdotkorską obronił w 1982 r. Od 1 981 r. jest
:pracownikiem UW, osta:l:inio, ja:ko adiunkt zatrudnio
ny j est na Wydzdale Geografii i Studiów Regional
nych. Profesjonalnie zajmuje .się gospodarką prze
strzenną, ale ,publikuje również, jako � jak sam to 
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określa - „poli:to-lingwista", wykorzystując zna;o
mość 25 języków o.bcych. Ostatnie prace lingwistycz
ne dotyczyły m.in. języka tok-1pi1sin i jego :roli na 
Papui - Nowej Gwinei, języka hindi ,i sytuacji po-

Jan Sied i eck1 

lityczno-Liingwistycznej w Indiach, języków skandy
nawskich i sytuacji poUtyczno-l'ingwistycznej w kra
jach skandynawskich ze szczególnym uwzględnienfom 
Norwegii. 

Kat b ra ńsk i 
- legenda i 

M ic h ałka 
h i sto ria 

Wydarzenia, które jesienią 1 628 roku roze
grały się w Brańsku, odbiły się echem w całej 
Rzeczypospolitej .  Były rozpatrywane na dwóch 
sejmach, upamiętniając uczestników, a także o
brastając w legendę, której krytyczną analizę, 
w konfrontacji z faktami historycznymi, chciał
bym przeprowadzić. Zanim jednak przej dziemy 
do szczegółowej analizy legendy o kacie brań
skim Michałku, której tekst zachował się szczę
śliwie do naszych czasów 1, należy zacząć od 
kilku niezbędnych informacji. 

W 1 501 r. Brańsk stał się miejscem sądów 
ziemskich i grodzkich szlachty ziemi bielskiej. 
Zgodnie z przywilejem Wielkiego Księcia Li
tewskiego, późniejszego króla polskiego Alek
sandra Jagiellończyka, sądy w ziemi bielskiej 
miały odbywać się na przemian w Brańsku, 
Bielsku i Surażu.2 Przy każdym z tych sądów 
musiała w niedługim czasie wykształcić się in
stytucja kata - jako niezbędnego elementu 
ówczesnego wymiaru sprawiedliwości. 

Brańsk też miał swoich katów. Nazywano ich 
w źródłach „mistrzami sprawiedliwości". Rzad
ko źr6dła notowały ich nazwiska. Wiązało się 
to przede wszystkim z ich niską pozycją spo
Łeczną. Rzadko też dochodziło do tego, by nie
którzy przeszli do legendy, i że ich imiona i 
czyny zostały w ten sposób uwiecznione. Tak 
jednak stało się w Brańsku w przypadku kata 
o imieniu Michałko.

Jak pisze Marek Borucki w swej książce Te
mida staropolska: „. W zakres czynności kata 
wchodziło torturowanie podejrzanych, wykony
wanie kar cielesnych, kary śmierci, wystawia
nie zwłok czy obciętych cz�onków na widok pu
bUczny, często również wygnanie z miasta ska
zanego na banicję i nadzór nad więzieniem. Pod 
względem mate11ialnym powodziło mu się za
zwyczaj bardzo dobrze, żył jednak na margine
sie społeczeństwa, wszdkie kontakty z nim 
przynosiły ujmę na honorze, a dotknięcie kata 
podczas egzekucji traktowano jako utratę czci. 
Dla odróżnienia od normalnych obywateli kat 
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musiał nosić specjalny strój Lub oznakowane u
branie.8 

Tu musirny zaznaczyć, że nie każde miasto 
miało swego kata, gdyż nie wszystkie miasta 
było na to stać. Brańsk nie był ani zbyt lud
nym, ani zbyt bogatym miastem w owym cza
sie - liczba jego mieszkańców dochodziła do 
dwóch tysięcy, ale rajcy brańscy z pewnością 

. potraktowali sprawę posiadania własnego kata 
prestiżowo. Po prostu musieli go mieć, aby wy
różnić się od innych tego typu miasteczek i 
mieli go faktycznie, nie licząc na koszta, przez 
cały XVI, XVII i XVIII w.4 Kat brański Mi
chałka przeszedł do legendy, a całą Rzeczypo
spolitą obiegło powiedzenie: , ,A bodaj cię kat 
brański oprawił." 

W końcu lat dwudziestych XVII w. Rzeczypo
pospolita uwikfarna była w ciężki ;i wyczerpujący 
konflikt z królem szwedzkim Gustawem Ado
lfem. N a Pomorzu oraz w Prusach toczyły się 
walki. Coraz trudniej było hetmanom, i to za
równo koronnym, jak i litewskim utrzymać dy
scyplinę. Sytuację tę wykorzystywali różnego 
rodzaju opryszkowie, którzy udając, jakoby 
przypowiednie Listy od nas dane midi, kupy 

swawolne do siebie gromadzą i z nimi po dzier
żawar;h i majętnościach różnych włócząc się 
rozmaite gwałty, łupiestwa, i wydzierstwa czy
nią i z ostatnim prawie poddanych tak wszy
stkich naszych, jako i duchownych zniszcze
niem.5 

W końcu XVIII w. ówczesny proboszcz brań
ski ksiądz Michał Dziewanowski, wpisując do 
kroniki parafialnej różne podania i legi:mdy, 
wiążące się z historią ziemi bielskiej, wpisał 
także i tę legendę. Kronika ta niestety zaginęła 
w XIX w„ zostały z niej tylko dwie karty za
wierające właśnie tę legendę. W r. 1 926 B. No
wicki zamieścił ją  w broszurze zatytułowanej 
Działalność PCK w Brańsku. 

Utrapieniem całego Podlasia był podówczas 
pan Chełmski starościc suraski, który dobraw
szy sobie kilkunastu kompanów najeżdżał z ni
mi dwory obywatdskie, a co piękniejsze dziew-



ki chł'opskie porywał i czci pozbawiał. Gdzie o
pór znaLazł, krew się lała a pożoga poprzedzała 
jego odjazd. Wszystkie te gwałty długo ucho
dziły bezkarnie a to tym bardziej, że pan 
Chełmski może miał i potężne koligacje tak że 
nikt nie śmiał otwarcie przeciw niemu wystą
pić dla obawy srogiej zemsty, którą by niewąt
pliwie taki śmiałek na głowę swą sprowadził 
ze strony licznej a wpływowej familii starości
ca. Ale w końcu znalazł się taki śmiałek. Był 
nim imć pan Kulesza sędzia grodzki bra ński, 
szlachcic mizernej fortuny, ale człek nieugięte
go charakteru i sprawiedliwość nade wszystko 
mibujący. Razu pewnego pan Chełmski najechał 
jakiś dwór w bliskości Bra ńska z całą swą kom
panią. Hu1acy pohańbiwszy kobiety popili się 
i legli nocować. Imć pan Kulesza powiadomio
ny wnet o tym co zaszło, ze brał co najpewniej� 
szych przyjaciół z sąsiednich zafoianków, pod
kradł się nocą i otoczywszy śpiących powiązał 
ich jak barany po czym do grodu odstawił. Tam, 
jako złapanych na gorącym uczynku jął ich są
dzić nie z kadencji zwyczajnej lecz z regestru 
aktowego i zasądził ich wszystkich 26 na karę 
miecza, nie bacząc, że byli stanu szlacheckiego 
i mieli powinowactwa ze znacznymi familiami. 
Tyle tyLko srogi sędział dał się ubłagać, że od
terminował egzekucję na czas, jaki potrzeba 
było z Brańska do Warszawy i z powrotem je
chać, a to po to aby skazani mieli możność do 
łaski Króla Jego Mości się odwołać. Gdy nad
szede dzień egzekucji imć Pan Kulesza poszedł 
zwyczajem swym na mszę świętą. Zawezwał 
skazanych, by się spowiadali, a potym w oto
czeniu tłumu szlachty i mieszczan wyprowadził 
osądzonych na groblę na piaski brzeźnickie 
zwykle miejsce egzekucji. Tam jął czekać po
łudnia - ostatecznej chwili wykonania wyro
ku. Podczas kiedy oczy wszystkich zwrócone 
były w kierunku Biędugi czy nie ujrzą z War
szawy posłańca z łaską monarszą, kiedy sek
stans wskazał południe . dał imć Pan Kulesza 

znak katowi, którym podówczas był Michałko. 
Na prośbę koligatów zezwolił tylko by pan 
Chełmski był ostatni z kolei. Już głów 
kilkanaście padło, patrzy Pan Kulesza i spo
strzega z dala pędzącego jeźdźca. Przybliża się 
więc do kata, za każdym ścięciem głowy mówi 
do niego: „Spiesz się Michałku, spiesz." Michał� 
ko robi co może, aż pot ciurkiem zeń się leje, a 
tu już widać, że jeździec wysoko nad głową 
trzyma List z dużymi czerwonymi pieczęciami. 
Nim zdążył jednak osadzić konia przed sędzią, 
już potoczyła się po piasku głowa starościca. 
Ozwały się kościelne dzwony w Brańsku, Rud-

ce, Brzeźnicy. Uklął Pan Kulesza i wszyscy 
przytomni egzeku cji dla zmówienia „Wieczny 
odpoczynek", po czym rozerwawszy list kró
lewski, staje ten nieugięty sędzia nad zwłoka
mi 26 ściętych, staje i głośno mówi: „Król nasz 
pan łaskawy, najmiłościwiej ·przebaczyć raczył 
ale sprawiedliwość domierzoną została . 

Tak to imć Pan Kulesza swój urząd sędziow
ski sprawował, zaś pośpiech i zręczność kata 
Michałka dała powód do używania nowego 
przekleństwa: „bodaj cię kat brański oprawił". 

Skonfrontuj emy legendę z danymi ze źródeł 
historycznych. A więc przede wszystkim na 
szczególną uwagę zasługuje postać sędziego Ku
leszy. Jest to postać historyczna. Na podstawie 
danych zawartych w różnych źródłach, a prze
de wszystkim w księgach grodzkich brańskich, 
udało się zrekonstruować szczeble jego kariery 
z ostatnich lat j ego życia. Pochodził ze znanej, 
średniozamożnej rodzip.y szlachty podlaskiej. 
Od drugiej połowy XV1 w. pr�dstawiciele tej 
rodziny wspinali się, mozolnie po szczeblach ka
r.iery w sądownictwie. W Herbarzu Ignaicego 
Kapicy-Milewskiego, znaleźliśmy informację, że 
Jan Kulesza w 1568 r. był sędzią grodzkim 
brańskim, a w 1 570 r. awansował już na sę
dziego ziemi bielskiej.8 Możliwe, iż był to oj
ciec naszego bohatera, lub przynajmniej j ego 
bliski krewny. 

Bohater nasz nazywał się Wojciech Kulesza. 
Pierwsza źródłowa wzmianka o nim o dnosi się 
do 1 596 r. Wojciech Kulesza był j uż wtedy ko
mornikiem ziemi bielskiej .7 Wymieniony przed 
rokiem 1 6 1 7  Jan Kulesza, wojski ziemi biel
skiej, a od 1 61 8  roku chorąży ziemi bielskiej 8, 
był najprawdopodobniej j ego rodzonym bra
tem. Sumienny, o wielkim poczuciu sprawiedli
wości Wojciech Kulesza w 1 61 9  r .  był j uż pisa
rzem grodzkim brańskim.9 Gdy w 1 622 r. no
wym starostą brańskim został Prokop Leśnio
wolski, Wojciech Kulesza został j ego podstaro
ścim. Z tytułem „podstarości grodzki brański" 
występował już w sierpniu 1 623 r.10 

N a sejmiku przedsejmowym szlachty ziemi 
bielskiej odbywającym się w Brańsku 1 6  grud
nia 1625 r„ Wojciech Kulesza został Wy-brany 
posłem ziemi bielskiej wraz ze Stanisławem 
Lewickim podczaszym podlaskim.11 Na odby
wającym zaś 5 czerwca 1 628 r. w Brańsku 
kolejnym sejmiku przedsejmowym Wojciecha 
Kuleszę wybrano marszałkiem sejmikowym.12 
Fakt, iż od 1627 r. W ojciech Kulesza pełnił 
funkcj ę  grodzkiego brańskiego,13 
świadczy jednoznacznie o tym, zie-
mi bie:skiej miała do niego da-
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rzyła go szacunkiem za jego prawy charakter List królewski z 29 marca 1 627  r.17 wręcz na
i wysokie poczucie sprawiedliwości. Tak więc woływał szlachtę do tego aby . . .  onych znosili i 
jesienią 1628 r .  w momencie przedstawionych s urowość prawa pospolitego nad nimi exequo
w legendzie wydarzeń imć Pan Kulesza był : wali, starając się z pilnością, a b y  ta swowo,la 
sędzą grodzkim brańskim i podstarościm grodz- dalszej góry nie brała. Nie odniosło to j ednak 
kim jednocześnie. pożądanego skutku. Król musiał więc interwe-

Rola sędziego Kuleszy j est w legendzie bar- niować po raz drugi na wiosnę 1 628 r. W swym 
dzo wyeksponowana. Można zgodzić się z jego liście z 1 5  kwietnia 1 628 r. zwracał się już bez
dominującą rolą w drugiej fazie wydarzeń t j .  pośrednio d o  starostów grodowych czyli sądo
od momentu dostarczenia pojmanych do grodu wych w Brańsku, Drohiczynie i Mielniku, a 
oraz w czasie egzekucji. Stwierdzić jednak na- także do ich podstarościch, zobowiązując ich 
leży, iż musiało istnieć porozumienie i ścisłe .vręcz do tego, aby oni te wszystkie prawa nad
współdziałanie pomiędzy sędzią Wojciechem temi $Wawolnikami a osobliwie Konstytucją 
Kuleszą a starostą grodzkim brańskim Proko- Anni 1609 roku exquowali i onych gwałtem z 
pem Leśniowolskim, któremu należałoby przy- t ych kup rozganiali. Król więc zobowiązał sta
pisać o wiele bardziej doniosłą rolę w tych wy- rostów i podstarościch do działania bardziej niż 
darzeniach, a szczególnie w ich pierwszej fa- dotychczas energicznego, nawet j eśli miałoby 
zie, a mianowicie przy pojmaniu tych ludzi, a- to pociągnąć za sobą ofiary. 
niżeli wynikałoby to z tekstu leg�ndy. Należy Doprowadzona do ostateczności szlachta zie
sądzić, iż sędzia, Wojciech Kulesza musiał mieć mi bielskiej, zgromadzona na sej miku przedsej
zgodę starosty na tak szybkie i energiczne dzia- mowym w brańsku 5 czerwca 1 628 r.19 (przy
lanie, natomiast sam starosta musiał zdawać so- pomnijmy, że marszałkiem tego >sejmiku był 
bie sprawę, że za nim stoi prawD i interes całej Wojciech Kulesza) posłom swym : Krzysztofowi 
szlachty ziemi bielskiej.  Kim więc był drugi Brzozowskiemu pisarzowi ziemi bielskiej oraz 
ważny uczestnik tych wydarzeń, starosta brań- Maciejowi Wyszowatemu ułożyła długą in
ski Prokop Leśniowolski? Starostą brańskim zo- strukcję, w której sprawa grasujących kup 
stał on w 1 622 r. Objął starostwo brańskie po swawolnych znalazła poczesne miejsce. W in
swym bracie Adamie Leśniowolskim, który wła- strukcji tej czytamy: A iż t o  województwo pod
śnie wtedy zmarł. Szlachta ziemi bielskiej wy- laskie, a osobliwie ziemia nasza bielska tak jest 
bierała go wielokrotnie na posła.14 Na sej mie utrapiona od ludzi źołnierskiCh nie tylko koron
j esienny:rn w 1 627 r. powierzono mu funkcj ę  ny ch, a l e  osobliwie Wielkiego Księstwa Litew
„prowiantmagistra", którego zadaniem było skiego i kup swawolnych ustawicznymi stacja
tlbanie o zaopatrzenie wojska Koronnego ope- mi, l eżami, stanowiskami i inszemi różnymi 
rującego w Prusach w żywność.15 Gdy w kwiet- szkodami, zdzierstwami nieznośnemi, że we 
niu 1646 r. został kasztelanem podlaskim uzy- wszystkich starostwach i. dzierżawach większa 
skując więc ty:rn samym krzesło senatorskie 16, już polowica w pustki się obróciła, skąd przed 
starostwo brańslcie za konsensem królewskim tym największe subsidia miewała Rzeczpospo
otrzymał j ego syn Franciszek0 Jan Leśniowolski. lita, ostatek poddanych, który w nich został 

A teraz przyjrzyjmy się sytuacji panującej barzo znędznieni i ledwo się co trzymają. Tedy
w ziemi bielskiej w latach 1 626, 1 627, 1 628, a · mają panowie posłowie nasi przełożyć w kole
więc w okresie najcięższych zmagań z wojska- . poselskim i prosić us,ilnie, a b y  odwrócone było
mi szwedzkimi Gustawa Adolfa operującymi na hoc malum, mediis, które by się tani zdały naj
terenie Prus. W trakcie tych ciężlcich zmagań sposo bniejsze między inszymi sposobami starać 
ziemia bielska stała się bezpośrednim zapleczem się mają o Konstitucję ibyraźną, żeby roty li
trwających w Prusach działań. W związku z te wskie żadnym pretextem do Podlasza nie 
nieregularnymi dostawami żywności hetmani ' wchodziły dla stacjej ani dla inszych nie zwy
musieli przymykać oko na obniżającą się, dys- czajnych exactii wyciągania posyłać ważyli. 
cyplinę woj skową. Tego rodzaju sytuacj ę  wy- „. Na kupy zaś swawolne, że by reassumowa
korzystywały skrzętnie różnego rodzaju indy- ne Constsitutia roku 1623 i insze, i w nich rigor 
widua, które dobrawszy podobnych sobie kom- contra del iquentes żeby perpetuo zostawał ma
panów, udając iż mają królewskie listy przy- ją się . pilno starać panowie posłowie nasi z o
powiednie, zabierali żywność i konie i to za- bo�trzeniem prawa na Ich Mościół ·panów sta
równo w dobrach królewskich j ak i duchow,.. rostów i dzierżawców, aby się do tego przy
nych. Do tego rodzaj u wypadków doszło już na czyniali dla o brony poddanych w dzierżawach 
Podlasiu zimą i wiosną 1 627  r. Na liczne proś- swych, oso bliwie przez pieniężne stacje zu bo
by szlachty ziemi bielskiej interweniował król. żonych. 
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Widać więc wyraźnie, iż szlachta obserwując 
taki rozwój sytuacji, a więc przede wszystkim 
bezkarność rabujących, bezskuteczność wezwań 
królewskich, nie mogła dłużej znieść tej sytua
cji. Postanowiła więC' w końcu sama zareago
wać w zdecydowany sposób. Ostro działali też 
w tych dniach 1 628 r.  Prokop Leśniowolski -
starosta grodzki brański, grodzki czyli mający 
jurysdykcję sądową, oraz jego podstarości, a 
także sędzia grodzki brański - Wojciech Ku
lesza. Jest jednttk rzeczą jasną, iż bez pomocy 
okolicznej szlachty starosta oraz podstarości 
niewiele byliby w stanie zrobić. Trzeba jed
nakże stwierdzić i to, że listy królewskie, w 
których król powoływał się na konstytucje sej
mowe z lat 1 609, 1 623, i zobowiązywał staro
stę i podstarościego do zdecydowanego egzek
wowania i wypełniania zawartych tam postano
wień, przyczyniły się z pewnością do tego, że 
i Prokop Leśniowolski i Wojciech Kules�a 
działali w swym głębokim przekonaniu legal
nie, zgodnie z prawem - a więc tym bardziej 
zdecydowanie. 

Ale egzekucja 26 skazanych nie jest sprawą,
która mogłaby przejść bez echa. Oburzenie ro
dzin skazanych sprawiło, iż sprawa ta znalazła 
się na forum najbliższego sejmu w styczniu 
1629 r. Sejm zajął w tej kwestii zdecydowane

· stanowisko. W konstytucji -0 zaostrzeniu prawa
i kar na kupy swawolne, które dobra nasze du
chowne i szlacheckie najeżdżając mordy, gwał
ty i wszystko złe czynić nie przestają, jeszcze
raz potwierdzono, iż starostowie mają trakto
wać ich, jako infamiąów, a dostarczonych do 
grodu karać natychmiast. 

Już w grudniu 1 628 r., rodziny i krewni
tych, na których wykonano wyrok, zaczęły 
składilć swoje manifestacje i protestacje w gro
dach podlaskich, a szczególnie w grodzie miel
nickim. Powszechnie obwiniano starostę brań
skiego Prokopa Leśniowolskiego, zupełnie po
mijając rolę, jaką w tych wypadkach odegrał 
sędzia Wojciech Kulesza. Widocznie więc tra
dycja ludowa z czasem wysunęła go na pierw
szy plan wydarzeń, innych uczestników usuwa
jąc w cień. 

Dałoby -się to wytłumaczyć zdecydowaną 
niewzruszoną postawą sędziego szczególnie w 
końcowej fazie wydarzeń, a zwłaszcza podczas 
egzekucji. 

Zarzuty wobec Prokopa Leśniowolskiego mu
siały być ostre, skoro w jego obronie stanął 
sejm. W Konstytucji sejmu z 1 629 r. czytamy:
uwalniając przy tym urodzonego Prokopa Leś

niowo�s.,�i)��tarostę brańskiego i tych, co.,I A: "' . ·
!J$ � 

przy nim byli od wszelkich impetycji prawnych 
od potomków swawolnych ludzi, nad którymi 
za informacją naszą i z powinności urzędu zelo 
libertatis exekucją uczynił i od tych, którzy są 
w rozgromieniu kupy swawolnej tam zabici 
wolnym czynimy wiecznymi czasy.28 

Sprawa j ednak na tym się nie zakończyła. 
Krewni zabitych jeszcze przez dwa lata docho
dzili swych pretensji wobec Prokopa Leśnio
wolskiego, gdzie tylko było można. O Wojcie
chu Kuleszy zapomniano. Prokop Leśniowolski 

I 
. 

musiał drugi raz bronić tej sprawy na sejmie 
i drugi raz sejm stanął w j ego obronie. Działo 
się to na jednym z kolejnych Sejmów odbywa
jących się w 1 631  r. W Konstytucji tegoż Sej
mu zatytułowanej : „Uwolnienie obywatelów 
Ziemi Bielskiej o zniesienie kup swawolnych" 
czytamy: . . .  Konstytucję przeszłego sejmu., o 
exeku.cji urodzonego Prokopa Leśniowolskiego, 
starosty brańskiego, i tych co przy nim zelo 
justitiae swawolne kupy pogromili, uczynioną 
in toto reasumując, deklarujemy: iż nie tylko 
od tych, którzy w rozgromieniu tej kupy swa
wolnej są zabici od potomków ich żadnym spo
sobem turbowani być nie mogą, ale ani od tych 
w których dobrach albo majętnościach tych kup 
rozgromienie stało się, nulla modo ex praetextu. 
quovis juris, pociągani być nie mają. A prote
stacje, mandaty, processy wszelakie tam crimi
nales, quam civiles, authoritate sejmu tego kas
sujemy i za nieważne wiecznemu czasy mieć 
chcemy; i mandaty z kancellaryi naszej do U
rzędu Mielnickiego wydać rozkazaliśmy, a by 
wszystkie względem tego, ut praemissum est, 
rozgromienia swawolników od którychkolwiek 
osób poczynione protestacje, processy z ksiąg 
Urzędu. tego Mielnickiego wymazane były. 

N a innych, kolejnych sejmach już się tą 
sprawą nie zajmowano, chociaż legenda o kacie 
Michałku j est najlepszym dowodem na to, jak 
głęboko to wydarzenie zapadło w świadomości 
ówczesnych ludzi. 

Nieprzypadkowo na sam koniec zostawiliśmy 

.sprawę głównego winowajcy - przywódcy ku
py swawolnych ludzi nazywanego panem 
Chełmskim, starościcem suraskim. Poszukiwa
nia źródłowe doprowadziły nas do wniosku, że 
główny winowajca nie może być ani starości
cem suraskim, ani też nosić nazwisko Chełm
ski. Jeżeli przyjąć, że staropolski wyraz „sta
rościc" oznacza syna starosty, to wersja poda
na przez legendę nie jest prawdziwa, gdyż w 
tym czasie starostą suraskim był Krzysztof 

Wiesiołowski, który jak wiadomo zmarł bez
dzietnie. 
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Jedynie też herbarz Adama Bonieckiego u 

wymienia kilku przedstawicieli rodziny Chełm
skich, którzy przez cały czas byli jednak zwią
zani z ziemią krakowską i żaden z przedstawi
cieli rodziny Chełmskich nie miał żadnych po
siadłości w tych stronach. Tak więc wersja,  iż 
mógłby to być, któryś z przedstawicieli rodziny 
Chełmskich z woj ewództwa krakowskiego j est 
nie do przyjęcia. 

Nie wydaje się też być prawdopodobne inne 
tłumaczenie według którego „pan Chełmski" o
znaczałoby kasztelana chełmskiego tak jak ter
min „Pan Krakowski" oznaczał kasztelana kra
kowskiego. W latach dwudziestych XVII w. 
kasztelanem chełmskim był Stanisław Zamoy
ski. .Ąle przecież kasztelan, a więc senator mia
nowany przez króla parający się takim proce
derem? brzmi to raczej nieprawdopodob
nie. 

Tajemnicę tę rozwiązuje odznaleziony pod
czas kwerendy źródłowej w AGADzie w księ
dze. grodzkiej brańskiej z lat 1 627-1 630 list 
Zygmunta III z 23 grudnia 1 628 r.22 W liście 
tym czytamy że: Doszło do wiadomości naszej, 
że pewne kupy fudzi swowolnych, które za za
ciągiem niejakiego Rakowskiego zgromadziw
szy· się, znaczne bezprawia i ciężkości w woje
wództwie podlaskim czynili, są rozgromione
przez urzę dniki i obywatele powiatu brański12· 
go.u 

Kim ł:!ył więc ów Rakowski postrach szlachty 
·
bielskiej ów „szlachcic zabijaka"? Tylko Her
barz Kaspra Niesieckiego notuje to nazwisko. 
.Ofóż Rakowscy była to szlachecka fjlmilia za
· mieszkała w sąsiedniej zieµii wiskiej.  Z kilku
przedstawicieli tej rodziny, odnotowanych przez 
Niesieckiego do wizerunku przedstawionego w 
legendzie naj bardziej pasowałby Kasper Ra
kowski. Jego brat Jan był w tym czasie kaszte
lanem wiskim, a drugi brat Mikołaj Rakowski 
był w latach trzydziestych XVII w. chorążym 
wiskim.24 Prawdą j est j ednak i to, że przy na
zwisk u · Kaspra Rakowskiego Niesiecki nie po
daje żadnych informacj i  potwierdzających j ego 
udział w wydarzeniach, jakie rozegrały 
sienią 1 628 r. w Brańsku. Nie podaje też do
kładnej daty j ego śmierci. 

. Osobiście j ednak j estem przekonany� że ta o
statnia wersja j est najbliża:;za prawdy. 

A na zakoi1czenie j eszcze dwa słowa o nie
złomnym podstarościm. Otóż żył on w 
styczniu 1 636 r.25 Nadal pełnił funkcję pod,sta
rościego i sprarwował urząd s ędziego grodzkiego 
brańskiego. Zmarł najprawdopodobniej w lu-
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tym 1 636  r. Nowym podstarościm został Panta
leon Łyczko.26 Ale pamięć o nieugiętym przed
stawiciel:.i wymiaru sprawiedliwości pozostała 
żywa w świadomości ludzi, by w końcu po la
tach przeistoczyć się w legendę o kacie Michał
ku, w której Wojciech Kulesza grodzki 
brański tak doniosłą rolę. Legenda ta 
powstała prawdopodobnie w końcu XVII w., 
w momencie gdy niektóre fakty i nazwiska za
tarły się już w ludzkiej pamięci, a do krążącej 
wśród ludzi i podawanej z ust do ust legendy 
każdy z opowiadających z pewnością dodawał 
coś od siebie. My staraliśmy się tu dociec praw
dy, wyłuskać to co prawdziwe, odrzucając 
wszystko to co w tej legendzie późniejszym 
nalotem. Jeżeli nawet prawdy tej nie odkry
liśmy całkowicie, to z pewnością · wiele spraw 
wyj aśniliśmy. 

I na zakończenie refleksja. Ani Brańsk ani 
Suraż nie posiadają swoich katów od dawna. 
Czasy Michałków minęły, żyj emy w innej rze
czyvvistości. Ale do dziś pozostała w Brańsku 
owa łąka katowska 27, na której wykonywano 
wyroki, a także tzw. „domek kata" � zbudo
wany wprawdzie ok. 1 800 roku. W latach dwu
dziestych naszego stulecia łąka ta należała do 
rakarza miejskiego.28 Dziś j uż tylko najstarsi, 
żyjący w Brańsku od dawna ludzie, potrafią 
ją wskazać. 
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Krzysztof.a Brz:ozowskie,go wraz. z ludźmi i pozwa.:. 
la mu „gromi ć kupy s·w-owolne i dla szybszej eg
zekucji odsyłać do gr.cxlu".

24. K. Ndes·iecki, Herbarz, t. VIII, s. 88.
25. AGAD, •księga grodz;ka z lat 1636-37, k. 11.
26. AGAD, Ks.; ęga grod·zka hrańsk'a z lat 1 635.,--40, 

k. 247.
27. A. Stafiński w swej książce Z przeszłości Suraża 

wydanej w Białymstoku w 1 937 r. na s .  18 po
daje, iż wyroki sądu ,w Sura-żu wykonywano na 
wzgórzu wNanym „s zubieńskim". 

28. W krakowskim tygodniku „Czas" w numerze z 
20 XII 1925 r. BN n.t mikrofilmu 4281 40, anonimo
wy aut-or artyk ułu izatytubowanego Z kroniki mia
sta Brańska pisał, dz: „„.Pozostała też o dziwo o
wa . ląka katowska w Brańsku, -tylko że dziś . na
leży ona do oprawcy miejskiego. Mieszka na niej 
w nędznej chałupince i zamiast, jak swój byćmo
że protoplasta ścinać lby żydowianom i szla
checkim watażkom łapie :na stryczek ivalęsa:iące 
się psy i lupie ze skóry zdechle konje". 

P ·I A T I E N K A 
Piatienka położona jest nieopodal wsi Fol

warki Tylwickie oddalonej o koło 30 km na, 
południowy wschód od Białegostoku. Cerkiew, 
cmentarz i kaplica ze świętym źródełkiem na
leżą obecnie do parafii prawosławnej w Topo
l&rna-ch. 

Historia tego sanktuarium sięga początków 
XVIII w. W tym to okresie (1708-1 710) przez 
zachodnie tereny Wielkiego Księstwa Litew
skiego . i Podlasia przechodziła fala morowego 
powietrza. Według tradycji dzieciom pasącym 
pod lasem bydło w czasie epidemii ukazała się 
kobieta z dzieciątkiem na ręku i oznajmiła, aby 
pozostali przy życiu mieszkańcy wsi wybudo
wali na skraju lasu kaplicę. Z opisu dzieci, do
rośli zrozumieli, że owa kobieta - to Matka 
Boska z Dzieciątkiem. Ludzie przystąpili do bu
dowy kaplicy w miejscu objawienia. Od tego 
momentu nikt z mieszkańców wsi nie padł o
fiarą zarazy. w wybudowanej kaplicy pojawiło 
się źródełko, które posiadała właściwości lecz
nicze. Po ustaniu epidemii, wdzięczni za oca
lenie mieszkańcy wsi wybudowali cerkiew.1 In

n a spisana w końcu XIX w. tradycja mówi, że 
w czasie morowego powietrza w 1 707 r. jednej 
chorującej dziewczynie zostało objawione, aże
by pozostali przy życiu ludzie oczyścili miejsce 
zabrudzone i ogrodzili źródełko - to epidemia 
ustanie. Gdy mieszkańcy wsi oczyścili i ogro
dzili żródełko, epidemia ustała. Wkrótce obok 

źródła wybudowana została cerkiew na cześć 
męczennicy Paraskiewy-Piatnicy nmywanej 
potocznie „Piatki". Góra, na której wzniesiona 
została cerkiew, nazywano „Kndazową Górą" 
(Kniazewaja Hora). Z czasem nazw1:1 góry 
zmieniła się na i,Piatnicką".2 Obie tradycje 
ustna i pisana podają inną datę powstania 
cerkwi. Opisane wydarrzenia znajdują potwier
dzenie w źródłach historycznych. 

Zachowała prośba mieszkańców „Barsz.-
czyn'' na Folwarkach Wielkich, wchodzących 
w skład dóbr zabłudowskich do archimandryty 
słuckiego, z 1 2  lutego 1 744 r., o konsekrację 
cerkwi na miejscu dawnej kaplicy oraz o bło
gosławieństwo na odprawianie w niej nabo
żeństw. Z wiarygodnego źródła wynika, · że 
pierwszą kaplicę w dzisiejszej „Piatience'' wy
budowano w 1 7 1 0  r.8 Pewne wątpliwości wzbu
dza nazwa Barszczyn nie występuje ona w in
wentarzu dóbr zabłudowskich z 1 8 1 9  r. nie 
występuje ona również we wcześniejszym in
wentarzu z 1674 r.4 Zapewne określenie to od
nosi się do grupy mieszkańców wsi Folwarki 
Wielkie, mieszkających na określonym znanym 
ówczesme terenie (uroczysku). Autentyczne 
jest również miejsce budowy p ierwszej cerkwi. 
„Kniazrowa Góra" wymieni&ma jest w źródłach 
z drugiej połowy XVIII w. 

Niewątpliwy wpływ- na powstanie prawo
sławnego ośrodka kultowego w „Piatience" mia-
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ła sytuacja wyznaniowa w dobrach zabłudo
wskich i okolicach. Przed wybudowainiem kap
licy na kolonii wsi Folwarki Wielkie istniały w 
pobliżu trzy ośroci.ki parafialne : w Zabłudowie, 
Topolanach i Potoce. Parafia zabłudowska po
wstała w 1 50 7  r. i przez co.dy czas pozostawała 
przy prawosławiu, a ihumenowie monasteru 
zabłudowskiego, podobnie j ak poprzednio pro
topopi, reprezentowali miejscowe duchowień
stwo i wiernych wobec hierarchii Kościoła pra
wosławnego. 

Parafia w Topolanasch powstała, jako prawo
sławna na początku XVIII w. i wkrótce przy
j ęła unię. Wpis ks. Tomasza Baranowskiego 
prezbitera cerkwi potockiej z dnia 14 paździer
nika 1730 r. do ksiąg grodzkich grodzieńskich 
dokumentu, potwierdzającego zapis administra
tora dóbr zabłudowskich na cerkiew potocką, 
przedstawia losy cerkwi topolańskięj. Według 
tego dokumentu cerkiew pod wezwaniem Prze
mienienia Pańskiego w Topolanach ufundowali 
Radziwiłłowie („w których dobrach ta cerkiew 
ufundowana była").  Następnie prawem zastaw
nym cerkiew przeszła w ręce IMP Mierzyń
skich, do której cerkwi Poddani Najjaśniejsze
go X-cia IM-ci ze wsiów Potoki, Hwoznej, Tyl
wickiej Woli należąc, niemało kosztu na zbu
dowanie wyż rzeczonej cerkwi na apparata, 
xięgi, dzwony i inne splendory cerkiewne wa
żyli; po zejściu znów z tego świata · imć pana 
Mierzyńskiego, w. imć pan Alexandrowicz-mar
szałek grodzieński, tymże prawem zastawnym 

· . te dobra topolańskie, która była w kollacyej a b
antiqua Najjaśniejszej Xsiężnej iejmci religiej 
starożytnej greckiej, zostawszy dzierżawcą na 
unię obr6ci"ł. Pomienione tedy wsi najjaśniej
szej xieżnej iejmci, nie chcąc wiary starodaw
nej greckiej narazac, wszystkich kosztów 
swoich na cerkiew topolańską spendowanych, 
suppiikowali do iaśnie wielmożnego imci pana 
wojewody wileńskiego-hetmana W.X.Litewskie
go, jako na ten czas fych dóbr wyżmienionyc� 
opiekuna, którego widząc napis, że pozwolił we 
wsi nazwanej Potoce cerkiew dla ludu, tej wia
ry ·starożytnej trzymającego się, zbudować i 
swiaszczenika w tejże cerkwi dla odległości 
miejsca o,d miasta Zabłudowa swego mieć, któ
ra cerkiew ex zelo ludzi tego nabożeństwa zbu
dowana, praezbitera nieboszczyka ojca Hreho
rego Andrzeiewicza za prezentami danemi mia
ła, po zejściu którego, za .administracjej moiej 
za uproszeniem przez mężów i ludzi tej pomie
nionej parafiej potockiej i zgodnym obranięm 
pana Tomasza Baranowskiego na kapłaństwo, 
aby jako zchodząc z tego świata ludzie bez sa-
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kramentów świętych, tak oraz i małe dziatki 
bez chrztu świętego mojej miłościwej i dzie
dziczki tych dóbr, wydałem pomienionemu pa
nu Thomaśzowi Baranowskiemu praezentę .na 
kapłaństwo, im vim t ego, żeby przy ołtarzu 
pana Boga tak za dobre zdrowie najaśniejszych 
xiążą t ichmi, jako i zadlugol etnie panowanie 
ustawicznie prosił, a potym po poświęceniu po
mienionego ojca Baranowskiego na kapłaństwo 
do tej cerkwi na praezbiterstwo u iw.imci 
xiędza mitropolity kijowskiego wyprawiłem, 
zaleciłem i ustanowiłem.6 

Dokument wskazuje, że głównym powodem 
ufundowania cerkwi potockiej było zarpewnie
nie s tałej dtlszpasterskiej opieki nad prawo
sławnymi mieszkancami wsi oddalonymi od 
monasteru zabłudowskiego. Budowę cerkwi po
tockiej rozpoczęto przed 1707 r„ skoro po
twierdzenie zapisu fundacyjnego nastąpiło na 
podstawie dokumentu z 24 czerwca 1707 r. 
podpisanego przez Władysława Klemensa z Mi
chałowa Michałowskiego, administratora zabłu
dowskiego. Uwzględniając fakt, że przed fun
dacją cerkwi potockiej parafia topolańska przy
j ęła unię, a monaster zabłudowski nie móg� za
pewl'lić stałej opieki duszpasterskiej mieszkań
com wsi : Potoka, Hwozna, Nowa '\Vola, Kołpa
ki i Folwarki Wielkie, fundaitorów kaplicy, a 
później cerltwi na „Kniaziowej Górze", należy 
szukać wśród prawosławnej społeczności po
wstałej parafii potockiej. Późniejsze dokumenty 
nic nie wspominają o fundatorach, tym samym 
potwierdzając, że byłCJ to fundacja zbiorowa, 
plebejska. 

Słynna kaplica na „Kniaziowej Górze" stała 
się obiektem rywalizacji o jurysdykcyjne pod
porządkowanie prawosławnej parafi zabłudow
skiej, potockiej i topolańskiej (unickiej). Przed 
1744 r. również parafia potocka przeszła na 
unię. Stąd też prawosławni mieszkańcy Folwar
ków Wielkich jedynie poprzez ihumenów zar
błudowskich mogli interweniować u archiman
drytów słuckich o zachowanie niezależności 
cerkwi na Piatience. Zapewne wówczas cerkiew 
„piatnicka" · stała sią filialną zabłudowskiej 
cerkwi parafa.dnej, j edynego w okolicy ośrodka 
prawosławnego. Oddalenie Piatienki od głów
nych ośrodków prawosławnego życia religijne
go zachęciło duchowieństwo unickie do przeję
cia ośrodka. Ks. Antonim Młodawski, opat po
łocki, wikary i oficjał generalny całej diecezji 
metropolitarnej unickiej udzielił Qziekanowi 
podlaskiemu proboszczowi rybołowskiemu ks. 
Stefanowi Hrymaniewskiemu (.„) konsens na 
póbenykowanie Oratorji w e  wsi Folwarki Wiel-
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Piatienka - cerkiew murowana. I 
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Kapliczka przy źródełku. 

kie nazywający się Graeci et Protestantem ce
lebrandi in eodem praesentibus udzielam W.M. 
Panu z tą Prekustodycią, jeżeli te Oratorium nie 
jest we Dwo�ze sytuowane i jeżeli jest przy
stojnie wystawione i adorowane i wprowadzo
ne necesaria ad Celebrandum supellectili (.„).7 

· Nieznane są powody nie przejęcia przez dzie
kana ·unickiego cerkwi w „Piatience". Zapew
ne postawa właścicieli. dóbr zabłudowskich i 
interwencje ihumenów zabłudowskich u bisku
pa perejesławskiego zarządzającego cerkwią 
prawosławną w Rzeczypospolitej przyczyniły 
się d5> zachowania dotychczasowego oblicza re
ligijnego ośrodka. Wizytacja Konsystorz� Unie� 
kiego z 1804 r. nic ni€ wspomina o cerkwi 
koło wsi Folwarki Wielkie należącej do parafii 
':lnickich w Topolanach lub Potoce. Gdyby cer
�iew ta należała do którejś z parafii unickich, 
fakt ten zostałby odnotowany w wizytacji. 

Cerkiew piatnicka była obsługiwana w okre
sie poprzedzającym powrót parafii potockiej na 
prawosławie w 1839 r. przez duchowieństWo
Żabłudowskie. Po 1839 r. duchowieństwo potoc
kie czyniło starania o przejęcie cerkwi w „Piat
tience", zwłaszcza, że po upadku monasteru 
zabłudowskiego w 1824 r. znacznie zmniejszyły
się możliwości zapewnienia posług duszpaster-
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· skich przez · duchownych z Zabłudowa. Jedno·
cześnie. 1 1  sierpnia 1835 r. skasowano admini
stracyjnie unicką parafię topolańską, a cerkiew 
pod wezwaniem „Przemienienia Pańskiego" 
włączono w skład parafii potockiej. W 1866 r.
przyłączono do parafii potockiej wieś Folwarki 
Wielkie wr�z z cerkwią piatnicką. Parafia po
tocka weszła w skład dekanatu białostockiego 
i należała do niego do 1913 r. W okresie od 
lutego do sierpnia 1913 paraffa potocka wcho
dziła w skład dekanatu gabrielsko-zabłudow
skiego, który został wkrótce rozwiązany. 

Centralnym ośrodkiem parafii potockiej w 
XIX w. była drewniana cerkiew fundacji Hie
ronima Radziwiłła z 1780 r. Cerkiew ta została
wybudowana na miejscu pierwotnej świątyni 
z 1707 r. Rozwój parafii potockiej w drugiej
połowie XIX w; wymagał budowy nowej mu
rowanej cerkwi w Potoce. Jak wynika ze źró
deł, prace przygotowawcze rozpoczęto po 1867 
roku. Pr.ace budowlsne rozpoczęto w latach 
dziewięćdziesiątych XIX w. Ostatecznie budo
wę cerkwi pod wezwaniem św. Jerzego zakoń
czono w 1913 r. Dwa -Iata później cerkiew po
tocka została doszczętnie zniszczona podczas 
walk rosyjsko-niemieckich, a jej bogate wypo
sażenie wywi-eziono w głąb Rosji. Zrujnowaną 



cerkiew rozebrałsi okoliczna ludność w latach 
1940-1942. 

Tak duże inwestycje w parafii potockiej mo
gły być przeprowadzone dzięki posiadaniu przez 
parafię do 1915 r. znacznych dóbr ziemskich. 
Dobra te pozwalały na utrzymanie przypara
fialnych szkół (w Potoce, Folwarkach Wielkich, 
Sokołach, Topolanach) i Seminarium Nauczy
cielskiego w Potoce. W okresie swego najwięk
szego rozwoju przypadającego na drugą poło
wę XIX w. i początek XX w. pe1tafia potocka 
liczyła 2658 osób zamieszkałych we wsiach : Po
toka, Hozna, Kołpaki, Majdany, Małynka, 
Wierch, Sokoły, Topolany, Tylwica i Folwarki 
Wielkie. Na terenie parafii istniały trzy cerk
wie : śyv. Jerzego w Potoce, Podniesienie1 Sw. 
Krzyża w Piatience i Przemienienia Pańskiego 
w Topolanach. 

Dynamiczny rozwój parafii potockiej wpły
nął na istniejący na jej terenie ośrodek kulto
wy. Piatienka była w latach 1866-1 918 filią 
cerkwi potockiej. Pierwszy XIX-wieczny obiekt 
sakralny ns terenie Piatienki wybudowano w 
1819 r. kosztem parafian na miejscu istniejącej
od 1710 r. cerkwi pod wezwaniem świętych 
Borysa i Hleba oraz św. męczennicy Paraskie
wy. Była to cerkiew pod wezwaniem Podnie-

sienia św. Krzyża. W latach siedemdziesiątych 
XIX w. przeprowlldzono gruntowny remont 
sumptem parafian (640 rubli) i duchownego
Herminowicza (50 rubli) . 27 czerwca 1 880 r. 
cerkiew piatnicka została po remoncie wyświę
cona. Obok remontu cerkwi w latach siedem
dziesiątych przebudowano kaplicę nad świę
tym źródełkiem. Kaplica zbudowan<1 została na 
rzucie ośmioboku o drewnianej konstrukcji zrę
bowej. Szczyt kaplicy św. Paraskiewy pokryto 
blachą. W cerkwi świętych Ruskich znajdowa
ła się cudowna ikona Matki Bożej „Skorbiasz.
czej" nieznanego pochodzenia malowaaa na 
desce, w złotej koszulce. 

W omawianym okresie dziejów parafii potoc
kiej przeprowadzono remont cerkwi pod we
zwaniem Przemienienia Pańskiego w Topola
nach (1890 r.). a cerkiew w 1906 r. otoczono
kamiennym parkanem. 

Po 1918 r. wytyczono inne granice pf:łrafii. 
Przestała istnieć z powodu braku cerkwi para
fia potocka, a jej cerkwie filialne w Topola
nach i Piatience włączone zostały do parafii 
zabłudowskiej . Stan taki trwał przez cały o
kres międzywojenny (do 1940 r.). Od 192,8 r.
cerkiew topolańską i piątnicką obsługiwał du
chowny z parafii zabłudowskiej ks. Grzegorz 

Widok na cmentarz cerkiewny od strony południowej. 
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Alejka cmentarna. 

Stalbowski. W 1 932 r. przeniósł się on do no

wej plebanii na terenie ośrodka kultowego. Pró
by utworzenia samodzielnej parafii prawosław
nej w Topolc.rnach nie znalazły zrozumienia u 
władz duchownych i administracyjnych. 

W 1 929 r. cerkiew cmentarna w Piatience 
stała się ponownie znana w regionie za sprawą 

cudownie odnowionej ikony Chrystusa Urzy

żowanego. W czasach cfJI'skich ikonę tę przy
wiózł z Rosji nauczyciel miejscowej szkoły 

Bujko, który zamieszkał we wsi Folwarki Wiel
kie u Zofii Trochimczuk. Nauczyciel otrzymał 

ikonę, od swojej matki. W 1 9 14 r. został on po

wołany do wojska, a ikona pozostała w miesz
kaniu właścicielki. Była ona stara i zniszczona, 

stąd też nowi właściciele przenieśli ją do sto
doły. 23 lipca 1 929 r. wydarzył się cud. Ikona 
lśniła, ramy były jak świeżo złocone. Wydarze

nie to statło się na tyle głośne, że ikonę pod
dano wszechstronnym badaniom. Powołana ko

misja rządowa nie wykazała żadnej ingerencji 
ludzkiej .  Ikonę w wielotysięcznej procesji prze

niesiono do cerkwi w Piatience. Tam stała się 
obiektem licznych pielgrzymek. Ten bezcenny 

wizerunek Chrystusa Ukrzyżowanego został 
skradziony podczas włamania do cerkwi w 
1 972 r. 
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Rozgłos Piatienki przyciągał licznych piel
grzymów z Podlasia, Grodzieńszczyzny i Woły
nia. Zwiększyły się znacznie dochody cerkiew

ne, które pozwoliły na przeprowadzenie remon

tu cerkwi i kaplicy w Piatience, cerkwi w To
polsnach i wybudowanie domu parafialnego. 
Cmentarz otoczono murowanym parkanem. 

Wszystkie inwestycje przeprowadzono w latach 
trzydziestych XX w. 

· W  1 940 r. władze administracyjne zgodziły

się na reaktywowanie parafii prawosławnej w 

Topolanach. Na taką lokalizację zasadniczy 
wpływ miało położenie cerkwi we wsi. W ro

ku ustanowienia samodzielnej parafii miesz
kający do 1 940 r. na terenie ośrodka kultowego 

ks. Stalbowski przeniósł się do Topolan. Para
fia topolańska objęła swym zasięgiem wsie, któ

re przed 1 9 1 8  r. wchodziły w skład parwii po
tockiej. Cerkiew piatnicka stała się filią cerkwi 

topolańskiej . 
. II wojna światowa zahamowała rozwój oś

rodka kultowego. O jego randze w przeszłości 
świadczą liczne ofiarowane przez wiernych iko

ny z drugiej połowy XIX i początków XX w. 
Większość ikon została skradziona w wyniku 

włamań do cerkwi i kaplicy. W okresie powo
jennym rola Piatienki, jako ośrodka kultowego 



stale spada, ze względu na migrację ludności 
wiejskiej do pobliskich 'miast (Białegostoku, 
Michałowa). Obecnie do tradycji objawieniar się 
miejscowej ludności Matki Bożej nawiązują co
roczne nabożeństwa w dzień dziesiątego piątku 
po wielkanocy. 

1. Tiradycję pows1tainia cerkwi w Piatience 01powie
d ziiała Dominika Masali.sika - · z,am. we. wsi Fol-
warki Tylwiclde, gm . . ZabŁudów, lat 88.

· 

2. Zapiski Iosifa [Semaszki], mitropolita Litovskago„ 
izdannyje imperat-Orskoju Akademieju Nauk po za
veszczani;iu avtora, Sarrkt-PeterS<burg, 1883, t. I,
s. 271-272. 

Waldemar Monkiewicz 

3. Pooand·e mieszkańców „Bars;wzyn" na Folwarklaloh 
Wd.el<ltich w dolb:rach za1błudowskich z dn. 12 lutego 
1744 ir. do arrchi:ma:ndryty słuckiego (w), Mitrulikaja
Starina, vy:p. IV Trudy Minskago CerkOVinago 
istoriill:Jo-areheografk.zeskago klom.iiteta. Minsk 1913,
nr 511,  s. 193. 

· 

4. Os.zacowanie dóbr mbłudov.rs!ld:ch na podstawie 
inweintaTza tych dóbr z 1818 i 1819 r. Drukami.a 
B.Neumana. Wilno 1836.

5. Inwenitarz majętTIJOŚCi za,błudows:ltiej &PO'fządrony 
przez Samuela Wisz:ruiewrudego rz; 24 czerwca 1674„
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Eksterminacja Cyganów 
Od wieków Cyganie przemierzali piaszczyste 

i błotniste gościńce Polski i Litwy. Ich tabory 
i namioty urozmaicały krajobrazy leśnych o
stępów, żaden targ czy jarmark bez nich się nie 
odbył. Zajmowali się kowalstwem, ślusarką, 
kotlarstwem, tresurą zwierząt, handlem -
szczególnie końmi. Zabawiali zgromadzonych na 
targowiskach ludzi tańcem niedźwiedzi, często 
- niegdyś - w wykonaniu słynnych absol
wentów akademii smorgońskiej, później włas
nej już tresury. Elementem wielu uroczystości 
była cygańska kapela. 

Młode Cyganki chętnie popisywały się tań
cem, starsze leczyły nie tylko ludzi, lecz zwie
rzęta. Wszystkie wróżyły i zajmowały się okul
tyzmem i magią miłosną. Przyjmuje się, że w 
Polsce w okresie międzywojennym żyło około 
30 tys. Cyganów. 

Nadeszła okupacja. Cyganie i ich tabory zni
knęły z naszych dróg. Rejon białostocki ustracił 
większość przebywających na jego obszarach 
Cyganów. Na Suwalszczyźnie Cyganów nie by
ło wielu, usuwano ich stamtąd stopniowo. Stąd 
też w dokumentach archiwalnych brak-jest ob
szerniejszego udokumentowania przeprowadzo
nych tam przeciw Cyganom akcji, a w zezna
niach świadków napotykamy jedynie fragmen
taryczne wzmianki. Więcej informacji na ten 
temat znajdziemy w odniesieniu do innych ob
szarów regionu. Badacz tej problematyki L. 
Mróz wskazał, iż w grudniu 1 941 r. z obszaru
Prus Wschodnich,. w skład których jak wiado
mo włączona była Suwalszcz:yzna, wysłano tran-

sport 120 dzieci cygańskich do obozu w Bia
łymstoku. Ponieważ w żadnym z czterech funk
cjonujących wówczas na terenie miasta obozów 
ni>e stwierdzono obecności dzieci cygańskich, u
znano, iż powyższa informacja odnosi się nie 
do obozu, lecz do więzienia białostockiego. War
to przy okazji zaznaczyć, że więzienie nie pod.,
legało władzom sądowym, a policyjnym, co po
zwalało na większą dowolność w dysponowaniu 
tym miejscem odosobnienia szczególnie przez 
policję bezpieczeństwa. 

Cyganie zarówno dorośli, jak i dzieci, byli 
w nim przetrzymywani w mniejszych, lub 
większych grupach. Stworzono im w więzieniu 
eksterminacyjne warunki bytowe, chociaż męż
czyznom będącym ojcami rodzin pozwalano 
wychodzić na zewnątrz w celu poszukiwania 
pożywienia. W każdym razie nie zapewniono 
Cyganom podczas ich pobytu w białostockim 
więzieniu racji żywnościowych. Odpowiedzial
ność za taki stan rzeczy ponosi m.in. komen
dant więzienia (w latach 1 941--1942 Hamman),
który - nie ulega najmniejszej wątpliwości -
był wykonawcą rozkazów policj i  bezpieczeń
stwa i SD. 

Nie zdołano dotychczas ustalić dokładnej 
liczby Cyganów przetrzymywanych w białosto
ckim więzieniu. Jeden z badaczy zajmujący się 
okresem okupacji w naszym regionie przyjął na 
podstawie zeznań świadków: J. Bremera, F. Ste
faniuka i A. Zajki, że w więzieniu białostockim 
z głodu i chorób zakaźnych zmarło w pierwszej 

. połowie 1 942 r. ok. 1 000 Cyganów. Nie chciał-
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bym z tą tezą polemizować, lecz wydaje mi się, 
że ta stosunkowo wysoka liczba zmarłych od
nosi się do całego okresu pobytu Cyganów w 
więzieniu. Aresztowany przez hitlerowc.ów i o
sadzony w więzieniu białostockim we wrześniu 
1 942 r. Michał Bura, późniejszy znany proku
rator, również mó\vi o występującej w tym cza
sie wysokiej śmiertelności Cyganów, lecz nale
ży mieć na uwadze, że była to już druga poło
wa roku. Trzeba stwierdzić, iż funkcjonariusze 
więzienia w trosce przede \Vszystkim o własne 
zdrowie podjęli starania, aby szerzącą się wśród 
Cyganów epidemię tyfusu zahamować. Lekarz 
więzienny Filipzig narodowości niemieckiej, 
który niezbyt chlubnie zapisał się w opinii 
więźniów, przy pomocy innych lekarzy szcze
gólnie polskich epidemię zdołał opanować. 
Zwłoki zmarłych Cyganów zakopywano w o
grodzie więzieńnym, lecz wydaje się, że były 
także wypadki wywożenia zwłok do Grabówki. 

Spośród prawie 3000 Cyganów przetrzymy
wanych w 1 942 r. w białostockim więzieniu ok. 
2000 trafiło do obozu koncentracyjnego Oświę
cim Brzezinka.1 

Himmler 18 września 1 942 r. wyraził pogląd, 
iż wszystkie elementy aspołeczne z wyrokami 
powyżej 3 lat pozbawienia wolności, powinny 
być przekazywane aparatowi Reichsfiihrera SS 
w celu wyniszczenia przez pracę (Polacy, Cy
ganie, Żydzi, Ukraińcy, Rosjanie). Przyjmuje 
się, iż właśnie wtedy rozpoczęto mordowanie 
Cyganów na miejscu, chociaż B. Bojarska -
znana badaczka z Instytutu Zachodniego o
pisuje fakt rozstrzelania grupy Cyganów pod 
wsią Czysta W oda na Pomorzu, j uż w paździer
niku 1 939  r.2 

Charakterystyczny przykład mordowania 
Cyganów stanowi zbrodnia na około 1 00 osobo
wej grupie składającej się z kilku taborów za
trzymanych w okolicach Zaręb Kościelnych. 
Część osób i tej grupy żandarmi niemieccy roz
strzelali pędząc na miej sce kaźni, pozostałych 
utopiono w rzece Bug, w okolicy Nurca. Ich 
mienie - w tym dorodne konie - stały się 
łupem sprawców zbrodni.8 

Należy podkreślić, iż hitlerowcy twierdził� 
że Cyganie zachowują się w sposób niesubor
dynowany na miejscu kaźni, czemu np. dał 
wyraz jeden z oprawców, leutnant Walthe w 
swoim tajnym raporcie. Stwierdził on m.in. :  
z większą łatwością przychodzi rozstrzeliwanie 
Żydów niż Cyganów. Trzeba przyznać, że Zy
dzi idą na śmierć bardziej zdeterminowani, sto
ją spokojnie, podczas gdy Cyganie płaczą, po
ruszają się ciągle, nawet kiedy. znajdują się już 

26 

na rrne1scu straceń. · Niektórzy nawet skaczą 
przed oddaniem salwy do wykopanych dołów 
i próbują udawać martwych! 

Cyganie byli także przetrzymywani w Sta
wiskach, na terenie niewielkiego żydowskiego 
getta, j akie utworzono po wymordowaniu 
większości Żydów z tej miejscowości już w 
1 941  r. Liczba Cyga.nów umieszczonych w get
cie wynosiła ok. 30 osób. Przewiezieni oni zo
stali do więzienia w Łomży, a następnie zamor
dowani prawdopodobnie w Giełczynie. Jesie
nią 1 942 r. żandarmi niemieccy z posterunku 
w Małym Płocku przywieźli · do tego więzienia 
ok 90 osób z cygct 'isk'ego taboru. Bezpośrednio 
po zatrzymaniu Cyganów żandarmi przetrzy
mywali ich w z amienionej na areszt piwnicy. 
Na skutek stłoczenia w tym niewielkim po
mieszczeniu i braku wystarczającej ilości po
wietrza ludzi tych omal nie uduszono. W łom
żyńskim więzieniu Cyganów tych przetrzymy
wano b&rrdzo krótko. Wkrótce wraz z innym 
taborem z Przytul liczącym ok. 70 osób wy
wieziono na miejsce masowych straceń w Gieł
czynie, gdzie zostali rozstrzelani.5 

Niektórzy Cyganie z okoli:c Łomży znaleźli 
się w Miłośnie, gdzie hitlerowcy ich rozstrze
lali. Tam też zginęli Cyganie z okolic Ostrowi 
Mazowieckiej.6 

Tragiczne były losy liczącej 18 osób rodziny 
Cygańskiej Dytlów zamieszkałej w Zambrowie 
przy ul. Cmentarnej: Latem 1 942 r. żandar
mi niemieccy wykorzystą.li doniesienie złożone 
przez sąsiada na Dytlów posądzające o rzekomą 

_ kradzież gęsi dokonaną przez kogoś z tej ro
dziny. Oprócz Dytlów żandarmii zabrali wów
czas jeszcze 1 5  Cyganów, którzy tego dlł.ia prze
bywali u nich z wizytą� Wywieźli wszystkich 
samochodami na miejsce straceń w pobliżu Gut 
Bujna i tam rozstrzelali.7 

W grudniu 1943 r. w budynkach na terenie 
byłego getta żydowskiego w Wasilkowie poja
wiła się ok. 80-osobowa grupa Cyganów. Po 
ponad miesięcznym pobycie w wyznaczonych 
pomieszczeniach przewieziono ich na stację ko
lejową, c; następnie do obozów koncentracyj
nych. W drodze na stację sześciu z nich uciek• 
10. Po pewnym czasie żandarmii urządzili obła
wę na ukrywających się Cyganów, w której 
uczestniczył amtskomisarz. Cyganie w tym cza
sie nawiązali kontakt z partyzant&1111i, otrzymali 

· od nich broń. Podczas potyczki jeden z Cyga.-
nów w okolicy Katrynki zastrzelił amtskomisa
rza. Wówczas żandarmi podjęli akcję odweto
wą i zabrali kilka rodzin z Wasilkowa nie ma,.. 



jących zresztą nic wspólnego z Cyganami. Wy
wieziono wówczas na Pietrasze łącznie 38 osób, 
przeważnie kobiety i dzieci, po czym ich ro�
strzelano.8 

Prawdopodobnie w czerwcu 1 942 r. niemiec
cy strażnicy straży leśnej w Topile (na tere
nie Puszczy Białowieskiej) wysiedlili 4 wsie, 
których mieszkańców podejrzewano o kontak
ty z partyzantami. Podczas tej terrorystycznej 
akcji strażnicy w j ednej z tych miejscowości 
zamordowali Pawła S iduna, który w latach 
1939-1941 był sekretarzem rady gromadzkiej.  
Razem rozstrzelano nieustalonego z nazwiska 
Zydi;; i nieletniego Cygana. Mieszkańców wy
siedlonych osad wywieziono pod Kobryń, a ich 
mienie zrabowano. Wsie spalono. 

Kilka dni późnie j  s trażnicy z Topił pod wo
dzą komendanta Klammana przejeżdżali przez 
wieś Plesiszcze. W pewnym momencie z j ed
nego z domów wybiegła zwracająca uwagę 
swą urodą Cyganka - Estera. Podeszła do 
strażników z zapytaniem, gdzie wywieźli j ej 
syna. Nie wiedziała, że jej  syn przed kilkoma 
dniami wraz z Sidunem zost&ił przez tychże 
strażników zamordowany. Klamman polecił, 
aby Estera wsiadła na furmankę i jechała z 
nłmi to ją zawiozą do syna. W momencie kie
dy furmanka 7.nalazła s.ię na moście nad rzeką 
B�a.łą na rozkaz Klammana Estera została 
wrzucona przez s trażników do wody. Nie uto
nęła j ednak, przytrzymując się pala mostowe
go. Wówczas strażnicy oddali do niej kilka 
strzałów zabijając kobietę na miejscu. Następ
nego d,nia zwłoki Estery wydobyto i zakopano 
na brzegu.9 

W styczniu 1 943 z białostockiego więzienia 
przybył do Brzezinki kolejny transport, w któ
rym znalazło się wielu Cygamów. W ślad za 
nim wysłano do Oświęcimia największy tego 
typu transport z okolic Szepietowa, · Wysokiego 
Mw;ow.iecki-ego, Ciechanowca. W okolicach tych 
miejscowości przebywały stosunkowo liczne ta
bory cygańskie. Łącznie zgromadzono ok. 1 000
osób. Cyganom z Szepietowa, bo tak naz;wano 
transport, wyznaczono dwa oddzielne bloki. W 
księdze kobiet obozu zanotowano wówczas naj
młodszą z wpisanych więźniarek, cygańskie 
dziecko z Szepietowa Wiktorię Ditloff nr 8502.
Oprócz numeru wytatuowano j ej na ramieniu 
literę „Z" ((Ziganeur). Każdy z Cyganów poza 
numerem otrzymał czarny trójkąt (Asoziale) . 

W ten sposób został także oznaczony naj
młodszy z tego transportu więzień płci męskiej 
Stefan Czernikiewicz, liczący 2 miesiące, otrzy
mał · numer - 7785.

Wzruszające było przywiązanie Cyganów do 
okolic skąd ich zabrano. Np. stary Cygan Ma
jewski j ak wynika z przekazów ocalałych 
więźniów nie Cyganów - marzył głośno o po
wrocie z obozu w okolice wsi Brzózki-Tatary 
koło Wysokiego Mmowieckiego, gdzie spędził 
większą swego życia. 

Niestety - nie wrócił. Transport Cyganów 
z Szepietowa skierowano do komór gazowych 
4 czerwca 1 943 r. Księgi tzw. obozu cygańskie
go w Oświęcimiu do czasu jego likwidacji za
notowały 20943 osoby. Wielu Cyganów zginęło 
j ednak poza tym obozem. 

Pretekstem skierowanic:J Cyganów z Szepie
towa „do gazu'', j ak to określili więźniowie, 
było rzekome zarażenie tyfusem. Możliwe, iż 
istotnie kilku Gyganów na tę chorobę podczas 
pobytu w obozie zachorowało j e dnak przyczy
ną ich wymordowania były względy rasowe, 
ale nie tylko. Przybyli oni bov.riem do obozu 
z adnot�ją :  „utrzymywali bliższe kontakty z 
partyzan tarni" .10 

Zginęli także Cyganie z okolic Bielska Pod
laskiego. W pobliżu tego miasta ponurą sławą 
cieszył las Osuszek koło wsi Piliki. Do tego 
lasku wywożono i w nim rozstrzeliwano dzia
łaczy komunistycznych, Żydów, przedstawicieli 
inteligencji wraz z rodzinami. z rozstrze
lanych grup, liczącą około 50 osób, byli Cyga
nie.11 

Na terenie wsi Mystki Rzym, gm. Wys okie 
Mazowieckie żandarmi niemieccy ujęli trzy 
młode Cyganki w pobliżu zabudowań W. Mo
czulskiego. Przerażone dziewczęta błagały żan
darmów aby je zwolnili. Żadne prośby 
i błagania nie potrafiły wzruszyć morderców. 
Odprowadzili oni Cyganki 200 metrów od wsi 
i · rozstrzelali.12 

W pojedy1'iczych i grupowych egzekucjach 
byli także mordowani Cyganie i w innych 
miejscowościach, np. w okolicy Ciechanowca.18 

W odniesieniu do Cyganów i ich losów - w 
tym również w naszym regionie doniosłe 
znaczenie miało wydane 29  styeznia 1 943 r.  
przez RSHA zarządzenie nakazujące areszto
wanie wszystkich Cyganów zamieszkałych na 
terenach III Rzeszy i krajów okupowanych o
ról.Z ich likwirlacja w obozach koncentracyj
nych.14 

Interesujący szczegół, odnoszący się do prób 
ratowania Cyganów przed zagładą, przytoczył 
prof. dr Cz. Łuczak. Inicjatywę w tym zakresie 
podjął Rudolf Kwiek, który uważał siebie za 
króla wszystkich szczepów cygańskich w Pol
sce. W 1 942 r. starał się on wyjednać u władz 
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. 
hi.tlerowskich lepsze traktowanie dla swych 
poddanych, a w szczególności zaprzestanie ich 
eksterminacji. Jednocześnie zaoferował tym 
władzom wszechstronną współprar:::ę. Wszelkie 
deklaracje składane przez „króla cygańskiego" 
pozostały jednak bez odpowiedzi. Uratowali się 
od zagłady jedynie ci Cyganie polscy, którzy 
w porę opuścili nasz kraj chroniąc się w Ru
munii lub na Węgrzech.15 
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B i ałyst o k  - p rocesy 
ru ral izacji m iasta 

Procesy ruralizacji miast w Polsce nie zosta
ły dotąd poddane szerszej analiz.ie s0cjologicz
nej . Jedyna istniejąca w Polsce zwarta publi
kacj a na ten temat została napisana na przy
kładzie Białegostoku 1• Spowodowała ona wiele 
uwag i kontrowersyjnych opinii. 

Przedmiotem tego artykułu nie j est pełne i 
kompleksowe przedstawienie społecznego obli
�za Białegostoku w procesie rozwoju, ale j edy
nie zwrócenie uwagi na istotny proces społecz
ny, który współokreślał procesy rozwojowe. W 
związku z tym należy już we wstępie zazna
czyć, że podstawowe przeobrażenia w mieście 
w okresie powoj ennym dokonały się w związku 
z industrializacją i urbanizacją, które przyczy
niły się do ukształtowania wielkiego przemy
słowo-administracyjnego miasta północno
-wschodniej Polski. 

Zróżnicowanie procesów rozwojowych miast 
w Polsce dostrzec można m.in. wówczas, kiedy 
postaramy się odpowiedzieć na pytanie, jakie 
klasowe i społeczno-zawodowe kartegor:ie ludno
ści przyczyniły się przede wszystkim do rozwoju 
miasta. Obok tradycyjnej klasy robotniczej du
żą rolę w procesie przeobrażeń miast odegrali 
migranci ze w.si, z klasy chłopskiej. 

Ruralizacja miast wiąże się z wielością skut
ków wielkiego ruchu społecznego zainicjowane
go przez mieszkańców wsi, w tym szczególnie 
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przedstawfoieli klasy chłopskiej, a polegającego 
na przeniesieniu się ze wsi do miast i realizacji 
awansu w warunkach miejskich. Zdaniem J. 
Wasilewskiego kulturowo-ideologiczna chłop
skość społeczeństwa polskiego zasadza się na 
transmitowaniu do systemu społecznego różno
rodnych idei i wartości kulturowych (w tym 
zarówno oryginalnie inteligenckich, mieszczań
skich, chłopskich, jak i wartości z kręgu cywi
lizacji technicznej XX w. i kultury masowej) 
poprzez świadomość warstwy ukształtowanej 
genealogicznie przez świat kultury chłopskiej. 
Swiat ten ulega rzecz jasna, przemianom, nie ... 
kiedy bardzo radykalnym. Nie zatracił jednak 
swojej odrębności, a co za tym idzie możliwo
ści oddziaływania na inne światy .2 Jak dotąd z 
konieczności procesy ruralizacji miasta przeja
wiały się w postaci szeregu wskaźników łączą
cych się z nieprzystosowaniem, naruszaniem o
kreślonej stabilności organizmu miejskiego, a 
nawet z p ewnym ·zmniejszeniem dynamiki roz
woju miast. Być może dlatego nawet w środo
wisku socjologów spotyka się poglądy, iż rura
lizacja miast j est ślepym zaułkiem w socjologii 
rńiasta, jest . następstwem kurczowego trzyma
nia się przez wielu badaczy koncepcji, które we 
współczesnej socjologii dawno już zostały od
rzucone.3 Przytoczyłem krytyczną opinię, aby 
wyjaśnić nieporozumienie, · jakoby badania nad 



ruralizacją miast opierały się o tradycyjne za
łożenie istnienia dychotomii: wieś - miasto, za
łożenia często obecnie. odrzucanego w socjolog.ii. 
Jednakże odrzucanie przeciwstawienia wsi i 
miasta nie oznacza pomijania zróżni9owań, ale 
nawiązanie do realnie ukształtowanych w kon
kretnych historycznych warunkach różnic mię
dzy konkretnymi wsiami i miastami, różnic 
niejednolitych czasowo i terytorialnie. 

Ostatnio wśród socjologów następuje znaczą-
cy wzrost zainteresowania ruralizacją miast w 
Polsce. Jest to m.in. następstwem kryzysu wy
nikającego ze zbyt szerokiego i przez to mało 
precyzyjnego stosowania pojęcia urbanizacja, 
które szczególnie w odniesieniu do wsi przesła
nia szereg problemów ukształtowanych w wa
runkach wiejskich. Spotyka się nawet stwier
dzenie, że społeczeństwo polskie jest społeczeń
stwem chłopskim oraz, że nauki społeczne nie
mal całkowicie zignorowały procesy „schłopie
nia miast".4 W trakcie konferencji na temat 
miejskiego stylu życia w Polsce w XIX i XX w. 
W. Markiewicz stwierdził m.in„ że o epoce 
przemysłowej w Polsce można mówić dopiero 
od początków Polski Ludowej. W związku z tym 
w zasadzie nie ma miejskiego stylu życia w 
Polsce, gdy istnieje styl życia na wsi. Jedno
cześnie w Polsce w większym stopniu można 
odczuwać procesy ruralizacji, aniżeli odmienne 
procesy urbanizacyjne! 

Przytoczyłem kilka przykładów, aby w ten 
sposób potwierdzić znaczenie w skali kraju pro
blematyki, nad którą rozpoczęto badania wła
śnie w Filii Uniwersytetu Warszawskiego w 
Białymstoku. Z perspektywy ogólnokrajowej 
procesy ruralizacji miast mogą być interpreto
wane nie jako problematyka nLewygodna, 
wstydliwa, ale jako skutki awansu części kl.asy 
chłopskiej traktowanego, jako j edno z podsta
wowych osiągnięć naszego państwa i ustroju. 

Problem może być potraktowany w wymia
rze koniecznych i niezbędnych kosztów, które 
poniosła i jeszcze nadal ponosi pozostała część 
społeczeństwa polskiego, związanych z zapew
nieniem możliwości zajęcia partnerskiego miej
sca w strukturze społecznej, klasie najbardziej 
zaniedbanej i poszkodowanej w historii spo
łecznego rozwoju. Zdaniem J. Muchy nie zba
dano kosztów industrializacji i urbanizacji ani 
dla osobowości tyĆh, którzy nagle zmienili spo
sób pracy i życia ani dla środowisk społecz
nych, z których oni wyszli i do których weszli.6 

Procesy rural.iz<'Cji miast obejmują trwałe 
przemiany w mieście związane z napływem 

tam i stabilizacją ludności pochodzenia wiej
skiego, z oddziaływaniem w środowisku mieJ
skim wartości docierających tam różnymi ka
nałami i układami ze środowisk wiejskich. 

Zarówno dotychczasowe badania, jak i ob
serwacje przeobrażeń w społeczeństwie pol
skim wskazują, że obok procesów urbanizacyj
nych, przemian ogólnocywilizacyjnych, m.in. 
społeczności wiej.skie zachowują szereg odmien
ności, które coraz bardziej nie stanowią już wy
razu zapóźnienia, niedorozwoju, ale . są przeja
wem nieco innej drogi rozwojowej określonej 
przede wszystkim poprzez trwałość indywidu
alnych gospodarstw rolnych w Polsce. Odrębny 
charakter pracy na roli, trwały i zmieniający 
się w niewielkim stopniu układ przestrzenny 
wsi, dalsze. utrzymywanie się społeczności wiej
skich, jako grup określonych przez urodzenie, 
więż pokrewieństwa, sąsiedztwa i inne nadal 
decydują o utrzymujących się odrębnościach 
wiejsko-miejskich. 

Wyraźny wzrost znaczenia wsi jako .produ
centa żywności, jako ważnego ogniwa społe
czeństwa i kultury polskiej, przyspiesza wzrost 
podmiotowości ludności wiejskiej, ale oznacza 
też „odblokowanie" wielu wartości pochodze
nia wiejskiego wśród mieszkańców miast. 

Białystok w warunkach polskich jest wyjąt
kowo dogodnym środowiskiem społeczno-kultu
rowym do badań procesów ruralizacji miasta. 
Podstawowym czynnikiem określającym Biały
stok jako miasto ruralne jest istnienre dużego 
odsetka ludności napływowej w głównej mie
rze pochodzenia wiejskiego. Według N arodo
wego Spisu Powszechnego z 7 grudnia 1 978 ro
ku, do miast (powyżej 200 tys. mieszkańców -
A.S.) o najvvyższym odsetku ludności pocho
dzenia wiejskiego należy zaliczyć Białystok 
(38,79%) oraz Lublin (35,5%). Do miast, w któ
rych odsetek osób pochodzenia wiejskieg9 mie
ści się � granicach 25-30% zaliczamy: Gdańsk,
Wrocław, Szczecin, Kraków, Bydgoszcz i Czę
stochowę. Do miast zaś, w których odsetek o
sób pochodzenia wiej skiego wynosi poniżej 25% 
zaliczyć należy .Łódź, Poznań, Warszawę i Ka
towice.7

Uważam, że wspomniany spis w dużym stop
niu nie uwzględnił migracji pośredniej oraz nie
co zaniżył populację migrantów ze wsi z po
wodu drażliwości tematu w świadomości spo
łecznej. Na podstawie moich obliczeń można 
przyjąć, że obecnie w Białymstoku zamieszku
je ok. 55% .ludności pochodzenia wiejskiego, co
wynosi ok. 13-7 500 mieszkańców. Białystok w
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okresie powoj ennym systematycznie powięk
szał się wchłania jąc w obręb miasta wiele oko
licznych wsi. 

Wyróżnia się też specyfikę migracj i  ze wsi do 
miast na tle podobnych procesów w kraju. Po
legała ona na tym, że apogeum tych procesów 
przypada na drugą połowę lat pięćdziesiątych 
oraz na lata siedemdziesiąte, j ak też na tym, 
że trwają one nadal, chociaż w skali kraju od
ńotowuje się wyraźny wzrost zainteresowania 
rolnictwem i postępującą stabilizację ludności 
na wsi. Białystok stanowi j edyne duże miasto 
regionu. Najbliższe miasta wojewódzkie nie sta
nowią układu porównywalnego ani realnej kon
kurencji. Stanowi, też Białystok ośrodek miej
ski, · w  którym odbij ają się złożone układy et
niczno-kulturowe r egionu białostockiego. W o
kresie powoj ennym Białystok został zasiedlony 
przez dużą część przedstawicieli białoruskiej 
mniejszości narodowej. 

Do badań procesów ruralizacji wybrano trzy 
_ podstawowe układy społeczne: rodzinę, zakład 

pracy oraz sferę życia zbiorowego sprowadza
jącą się do kontaktów sąsiedzkich, przynależ
ności do różnego rodzaju organiZflCji, uczest
nictwa w różnych kręgach społecznych itp. 

Na podstawie statystycznie stwierdzonej za
leżnośc} oraz obserwacji własnej należy stwier
dzić, że osoby pochodzenia wiejskiego na ogół 
wcześniej się żenią w porównaniu z osobami u
rodzonymi w Białymstoku, oraz mają relatyw
nie więcej dzieci. Ożenek bowiem stanowi nie
kwestionowany przejaw stabilizacji społecznej 
w mieście. 

Duży napływ osób młodych do Białegostoku 
powodował wzrost odsetka małżeństw w mie
ście w porównaniu z innymi miastami w kra
j u, wzrost wskaźnika urodzeń, ogromne kolej
Id w. spółdzielniach mieszkaniowych, zwiększo
ne potrzeby w zakresie budowy żłobków, 
przedszkoli i szkół wszystkich szczebli. Można 
\vięc powiedzieć, że rodzina stanowi podstawo
wy układ społeczny określający życie w mie
śc ie. Wykształcenie stanowi zmienną niwelu
jącą różnice w charakterze więzi rodzinnej 
między osobami wiejskiego i miejskiego pocho
dzenia, w kierunku wzaj emnego upodobnienia 
się. Osoby pochodzenia wie jskiego ponad dwu
krotnie częściej w porównaniu z osobami za
mieszkującymi w mieście od urodzenia utrzy
mują bliskie kontakty towarzyskie w gronie 
krewnych, chociaż int ensywność więzi pokre
wieństwa maleje wraz ze wzrostem wykształ
cenia oraz czasem zamieszkiwania w mieście. 

U ważarn, że trwała więź i solidarność ro-
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dzinna w mieście jest wartością ogólnonarodo
wą, ale j ej „korzenie" sięgają bezpośrednio 
jednoznacznie do naszej niedawnej wiejskiej 
przeszłości. 

Miej sce pracy zawodov. ej zostało przyjęte, 
jako drugi układ do badań procesów ruraliza
cji miast. Zjawisko zwiększonego napływu lu
dzi młodych do Białegostoku w dużym zakre
sie stymulowało ekstensywne formy produk
cyjne, ponieważ dysponując dostatecznymi za
sobami siły roboczej mnie'j było bodźców w 
kierunku wzrostu wydajnośc i pracy, w kierun
ku poszukiwań jakościowych czynników roz
woju. 

Od wielu lat w Białymstoku występowało 
specyficzne zjawisko ukształtowane w związku 
z dużą podażą siły roboczej . Polegało ono na 
„specjalizacji" poszczególnych zakładów pracy 
w zakresie wprowadzenia do pracy i z tym 
związanej adaptacji społeczno-zawodowej na
pływowej ludności wiejskiej. Zakłady nazywa
ne umownie „wprowadzającymi" z racji obiek
tywnie niskich możliwości zabezpieczenia bar
dzo szerokich potrzeb społeczno-socjalnych no
wych pracowników były i w jakiejś mierze są 
„skazane" na funkcjonowanie w oparciu o wer
bunek nowych pracowników przy jednoczesnym 
utrzymywaniu się wysokiego wskaźnika płyn
ności kadr. Z kolei inne zakłady pracy umow
nie zwane „stabilizacyjnymi", z racj i  przyjmo
wania do pracy zawodowej osób lepiej przygo
towanych, najczęściej już zaadaptowanych spo
łecznie i zawodowo do pracy w mieście, naj
częściej były w stanie zapewnić lepsze warun
ki stabilizacji społeczno-zawodowej załogi. Za
leżnie od czasu, warunków i koniunktury eko
nomicznej te role poszczególnych zakładów u
legały zmianie. Jednakże sam mechanizm adap
tacyjno-stabilizacyjny poszczególnych zakładów 
pracy utrzymuje się nadal. 

Kolejnym wskaźnikiem ruralizacji miasta 
przeja\viającym się w miejscu pracy j est okre
ślony stosunek do pracy zawodowej. Uważam, 
że oddziaływanie zróżnicowanych i zinternali
zowanych wartości i norm społeczno-moralnych 
na zachowania pracownicze w sferze pracy za
wodowej nie doczekały się szerszych opracowań 
naukowych. 

I 
Aktualnie uwaga socjologów skupiona j est 

raczej na analizie procesów przystosowawczych 
gospodarki do systemu społeczno-politycznego, 
na r eformie gospodarczej i innych, zaś w mniej
szym zakresie na kulturowych uwarunkowa
niach stosunku do pracy. Według D. Dobrowol
skiej do czynników kształtujących wartość pra-



cy należy zaliczyć obiektywne warunki pracy 
wynikłe z funkcjonującego w społeczeństwie 
system u społeczno-gospodarczego, przeo braże
nia struktury społecznej oraz poziom moralny 
społeczeństwa. 8 

Na podstawie badań zrealizowanych w latach 
siedemdziesiątych i obecnie oraz długoletniej 
obserwacji migrantów z punktu widzenia ich 
stosunku do pracy zawodowej można zapropo
nować następujący model. Od szczerego, au
tentycznego i z wewnętrznym uporem wykony
wania pracy zawodowej bez uwzględniania po
staw i zachowań innych, poprzez coraz większe 
dostosowanie rytmu i charakteru pracy do o
kreślonych i definiowanych wymogów, aż do 
etapu, w którym stosunek do pracy stał się 
funkcją realizacji celów indyw.idualnych. Uo
gólniając, szybkiemu procesowi upadku trady
cyjnego stosunku do pracy nie towarzyszy wi
doczny proces nabywania kompleksowej kultu
ry pracy społeczeństwa przemysłowego. Obec
nie środowisko pracy w mieście, podobnie jak 
większość społeczeństwa polskiego znajduje się 
na długim „etapie przejściowym" do kultury 
pracy przemysłowej . 

Trzecim układem przyjętym do analizy pro
cesów ruralizacji miasta są przejawy życia spo
łecznego w mieście. 

Zarówno w środowisku zakładów pracy, jak 
i w środowisku studenckim, w którym również 
przeprowadzono badania, przeważa przekona
nie, że środowisko Białegostoku wyróżnia się ' 
na tle innych podobnej wielkości specyficznym 
klimatem i sposobem życia określanym mianem 
wiejskości, jest nieco zamknięte i nieufne wo
bec innych traktowanych, jako „obcych". 

Białystok od lat, mimo , wchłaniania wielu 
kategorii napływowych, nie stanowił i nie sta
nowi z socjologicznego punktu widzenia „suro
wej aglomeracji", a przeciwnie, jest aglomera
cją w miarę pełną, której można przypisać mia
no miejskiej społeczności lokalnej określonej 
więzią społeczną z miastem, elementami opinii 
publicznej, solidarności społecznej, a także ele
mentami kontroli społecznej. 

Przedstawiłem jedynie niektóre przejawy ru
ralizacji  Białegostoku bardziej starając się 
przedstawić sam proces społeczny aniżeli Bia
łystok, jako typ miasta ruralnego. Problem ba
dawczy jest bowiem otwarty. Nie była to też 
kompleksowa charakterystyka dużego, złożone
go i dalej rozwijającego się miasta Białegosto-

ku, co podkreślam w zakończeniu w związku z 
opinią, że analiza miasta poprzez pryzmat pro
cesów ruralizacji jest tendencyjna i niepełna. 
Dostarcza ona jednak nowej wiedzy na temat 
przemian społecznych miast w Polsce. l\foże do
starczyć informacji o tym, jakie koszty ekono
miczne i społeczne powodowały masowe migra
cje ze wsi do miast w Polsce. Miasta typu Bia
łegostoku w procesie swojego rozwoju były 
'
skazane na rozwiązywanie wielu problemów, 
które w innych miastach nie wystąpiły w ta
kiej skali i nagromadzeniu, a więc były łatwiej
sze do rozwiązania. 

Z problematyką masowego napływu ludności 
wiejskiej do miasta społeczeństwo Białegostoku 
uporalo się samodzielnie bez jakichś istotnych 
zjawisk patologii społecznej włączając migran
tów do dalszego rozwoju miasta. 
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Prołesor zwyczajny
dr hab. 

Bazyli Czeczuga 
Urodził się 30 października 1930 r. w Plu

tyczach. Swiadectwo dojrzałości uzyskał w Bia
łymstoku w 1951 r. Pracę rozpoczął w lutym 
1950 r. w charakterze rejestratora w Kurato
rium Oświaty i Wychowania w Białymstoku, 
uczęszczając jednocześnie do Gimnazjum . dla 
Pracujących. Pod konie<: 1950 r. przeniesiony 
został na stanowisko starszego instruktora Za
rządu Wojewódzkiego ZMP w Białymstoku, 
gdzie pracował do chwili podjęcia studiów w 
ZSRR (w 1951 r.). Pracę naukową rozpoczął w 
1954 r. będąc jeszcze studentem trzeciego ro
ku. · W tym też roku /wybrany został jedno
cześnie przewodniczącym Studenckiego Towa
rzystwa Naukowego na Wydziale Biologicznym 
Uniwersytetu. Studia wyższe odbywał w latach 
1951-1 956 na Wydziale Biologiczno-Glebo
znawczym Państwowego Uniwersytetu w Miń
sku, gdzie w 1956 roku uzyskał dyplom ma
gistra biologii. 

Stopień naukowy doktora l nauk przyrodni
czych nadała mu Rada Wydziału Rybackiego 
Wyższej Szkoły Rolniczej w Olsztynie 1 7  grud
nia 1 960 r. na· podstflWię rozprawy doktorskiej 
pt. „Zawartość chlorofilu i produkcja pierwot
na fitoplanktonu oraz stosunki ilościowe bakte
rioplanktonu w jeziorach Rajgrodzkich różnego 
typu", a stopień naukowy doktora habilitowa
nego - 2 lipca 1963 r. również nadała mu Ra
da Wydziału Rybackiego na podstawie rozpra-

. wy habilitacyjnej pt. „Ekologiczno-fizjologiczne 
aspekty rozsiedlenia larw niektórych gatunków 
Tendipedidae (Diptera) w zbiorniks«:h wod
nych". 

Tytuł naukowy profesora nadzwyczajnego 
nauk przyrodniczych uzyskał na mocy uchwały 
Rady Państwa 9 listopada 1972 r., o profesora 
zwyczajnego - 5 lipca 1984 r. 

Pracę dydaktyczno-naukową w kraju rozpo
czął w 1956. r. w Katedrze Biologii Akademii 
Medycznej w Białymstoku, gdzie pracuje )do 
chwili obecnej, z�mując kolejno stanowiska: 
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asystenta (1 956-1958), starszego 
(1958-1 96 1) adiunkta (1961-1 963) 
(1 963-1 972) i profesora (od 1972 
obecnej). 

asystenta 
docenta 

do chwili 

W latach 1963-1964 był kierownikiem Za
kładu Biologii przy Katedrze Biologii Akademii 
Medycznej w Białymstoku, a w latach 1 964-
1970 - kierownikiem Katedry i Zakładu Bio
logii tej Uczelni. Poczynając od roku 1 971 (znie
siono Katedry a powołano Instytuty) do chwili 
obecnej jest kierownikiem Zakładu Biologii 
Ogólnej Akademii Medycznej w Białymstoku. 

Prof. dr hab. B. Czeczuga odbył szereg stu
diów specjalistycznych w na stępujących ośrod
kach naukowych : 
- Uniwersytet im. T. Szewczenki w Kijowie, 

ZSRR, kwiecień 1962r. 
- Uniwersytet im. Łomonosowa w Moskwie, 

ZSRR, luty 1965 r. 
. 

- Instytut Biologii Węgierskiej Aktdemii 
Nauk w Tihani, Węgry, sierpień 1967 r. 

- Syberyjski Oddział Akademii Nauk ZSRR 
w Nowosybirsku, ZSRR, wrzesień 1970 r. 

- Uniwersytet � Lund-Kristineberg Zoologi
ska Station Fiskobaokskil, Uniwersytet w 
Uppsali, Szwecja, kwiecień-maj 1971 r. 

- Instytut Zoologiczny Akademii Nauk 
ZSRR · w Leningradzie, ZSRR, wrzesień 
1 971 r. 

- Institului agronomie „Dr Petru Graza" w 
Cluj-Napoca, Rumunia, wrzesień 1972 r. 

- Uniwersytet w Kopenhadze, Dania, sier
pień 1973 •r. _ .



- Naturhitoriska Riksmuseet Stockholm oraz 
Abisko Station, Szwecja, wrzesień 1973 r. 

Aktualny dorobek naukowy prof. dr hab. 
B. Czeczugi obejmuje 356 artykułów nauko
wych (nie licząc streszczeń, referatów kongre
sowych i artykułów popularno-naukowych) z 
czego 275 opublikowWl.ych jest w czasopismach 
międzynarodowych. Prof B. Czeczuga jest je
dynym autorem większości z tych publikacji 
(271), pozostałe są pracami zespołowymi. Jest 
on także autorem rożdziału w monografii Pa
Zeolimnofogy wydanej w Kyoto (Japonia) oraz 
2 rozdziałów w podręczniku dla studentów i 
wykładowców Handbook of Lichens wydanym 
w San Francisco {USA). 

Działalność naukowo-badawcza prof. Czeczu
gi koncetruje się wokół czterech głównych te- · 
matów: 
- ekologiczno-hydrobiologiczny, 
- biologia barwników-hemoglobiny, karoteno-

idów i fikobilin, 
- parazytologia ogólna, 
- ńiektóre zaagdnienia sozologiczne. 

Prace pierwszej grupy tematycznej przyczy
niły się do poznania udziału bakterioplanktonu 
i fotosyntetyzujących \)rganizmów niższych w 
procesach eutrofiizacji i samooczyszczania się 
wód otwartych. Autor stosując metodę izotopo
wą, jako pierwszy w Polsce badał produkcję 
„pozakomórkową" w ·  naturalnych warunkach, 
oraz pierwszy na św.iecie - taką produkcję u 
siarkowych bakterii fotosyntetyzujących. Po
nadto po raz pierwszy w kraju dokonał pomia
rów produkcji pierwotnej . Zarówno poznawcze, 
jak i praktyczne znaczenie mają badania zmian 
ekologicznych w północno-wschodniej Polsce w 
okresie polod<>wcowym (pah�olimnologia). Do 
tego kierunku zainteresowań należą rówmez 
badania prowadzone pod auspicjami FAO, a 
dotyczące wpływu pestycydów na zawartość a
minokwasów oraz barwników fotosyntetycznie 
aktywnych u glonów. Wykazał znaczenie barw
ników fikobili:prote.inowych w adaptacji chro
matycznej porostów. 

W pracach drugiej ·grupy tematycznej prof. 
B. Czeczuga ustalił znaczenie hemoglobiny w 

· przemianach anoksybiotycznych u wodnych
zwierząt bezkręgowych. Zaś badania karotenoi
dó.w poszerzają w sposób istotny naszą wiedzę 
o ich występowaniu, biosyntezie oraz znaczeniu
biologicznym u bakterii, glonów, grzybów, po
rostów, mszaków, roślin wyższych, a także u 
licznych gatunków zwierząt . bezkręgowych i 

kręgowych. Wykazał on znaczenie karotenoi
dów w chemotaksonomii oraz adaptacji chro
matycznej u roślin. 

Poważnym osiągnięciem naukowym są także 
prace prof. Czeczugi z zakresu parazytologii. 
Na szczególne wyróżnienie zasługują badania 
nad przejściem wolnożyjących larw Cryptochi
ronomus ex gr. pararostratus (Diptera) do ży
cia pasożytniczego, B. Czeczuga opisał przy 
tym nowych żywicieli tych larw. 

Czwarta, ostatnia grupa tematyczna obejmu
je prace dotyczące zanieczyszczenia i samooczy
szczania się środowiska wodnego północno
wschodniej Polski. Prace te mają szczególne 
znaczenie praktyczne. 

W ostatnich latach prof. dr hab. B. Czeczu
ga rozwija badania nad kompleksami białkowo
karotenoidowymi u zwierząt oraz nad fikobili
proteinami u sinic i krasnorostów. Wykazał on 
po raz pierwszy występowanie fikobiliprotein 
u porostów. 

O dużej wartości prac naukowych prof. Cze,.. 
czugi świadczy ich wykorzystanie 'w prawie 
trzydziestu monografiach i podręcznikach o 
światowym zasięgu oraz ich cytowanie w kil
kuset publikacjach krajowych i zagranicznych. 

Prof. Czeczuga współpracuje z licznymi in
stytucjami naukowymi w kraju i zagranicą. Je
śli chodzi o instytucje, zagraniczne to współpra
ca ta polega na wspólnym opracowaniu tema
tów i opublikowaniu uzyskanych wyników w 
formie rozprawy naukowej . Dotyczy to takich 
ośrodków naukowych j ak :  Instytut Entomologii 
Czechosłowackiej Akademii .. Nauk, Naukowo
-Badawczy Instytut Dalekiej Północy (Norylsk 
ZSRR), Dalekowschodni Ośrodek Naukowy A
kademii Nauk ZSRR (Władywostok ZSRR), 
Dipartimento di Scienze Chimiche, Universita 
di Catania (Catania - Włochy), Marine Labo
ratory, The University of Auckland (Leigh -
Nowa Zelandia), Saitama Museum of Natural 
History (Nagatoro - Japonia), Laboratorio de 
·Tecnologica Farmaceutica Universidade Fede
ral da Paraiba (Jowo-Pessoa - Brazylia), In
stitute of Plant Tel-Aviv University (Izrael), 
Institutionen fur Biologi Abo Akademi (Finlan
dia), Departamento de Fisiologia Vegetcil, 
Universidad Complutense de Madrid (Hiszpa
nia) oraz Institute of Plant Ecology University 
of Copenhagen (Dania). 

O pozycji naukowej profesora świadczy człon
kostwo w Komitecie Hydrobiologii PAN, Komi
tecie Ekologii PAN, Komitecie Ekologii Czło-
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wieka PAN, Komisji Mikrobiologii Wody i $cie
ków Komitetu. M ikrobiologicznego PAN, Komi'"'.' 
sji Patofizjologii Komitetu Parazytologicznego 
PAN, a także Rf1dY Naukowej Rezerwatu Bio-
sfery UNESCO Jezioro Łuknajno. 

W czerwcu 1981 r. zgromadzenie ogólne No
wojorskiej Akademii Nauk (The New York A
cademy of Sciences) powołało go n a  członka 
rzeczywistego tej Akademii. W 1 970 r. był on 
doradcą (adviser) w zakresie mikrobiologii wod
nej Iceland Expedition zorg anizowanej przez 
University CollegEt of Wales (Wielka Brytania), 
w latach 1 970--1973 był korespondentem Cen.-. 
ter for Short-Lived Phenomena przy Smithso
nian Institute USA, a od 1 975 r. jest członkiem 
Paleolimnological Working Group SIL (Kyoto 

Japonia). Jest członkiem International Asso
ciation of Theoretical and Applied Limnology, 
International Association for Ecology, Europe
an Union of Ichtiology, American Society for 
Photobiology, Slavobaltiska Salsakapet Vid 
Lunds University (Szwecja - członek honoro
wy), Czeskoslovenska Limnologicka Spoleono
sti CSA V oraz przewodniczącym trzech biało
stockich oddziałów towarzystw naukowych. 

W latach 1 970-1 974 był skarbnikiem Biało
stockieg-0 Towarzystwa Naukowego, zaś w o
kresie 1 978-1 981 wiceprezesem, poczynając 
natomiast od stycznia 1 982 r. prof. B. Czeczuga 
jest prezesem Bfałostockiego Towarzystwa Nau
kowego będąc j ednocześnie członkiem kolegium 
redakcyjnego i prze'W'odniczącym rady redak
cyjnej organu Towarzystwa - kwartalnika 
„Białostocczyzna". 

Dowodem wysokiej oceny dorobku naukowe
go prof. dr hab. B. C zeczugi j est zamieszczenie 
j ego życiorysu w następujących międzynarodo
wych wydaniach encyklopedycznych: 

- World Who;s Whą in Science - A Biograp
hical Dictionary of Notable Scientists . from 
Antiquity to the Present, Wy.d. I, Chicago, 
USA, 1 9 68. 

Who's in the World, poczynaj ąc od Wyd. V, 
Chicago, USA, 1 980. 

- Men of Achievement, poczynając o d  Wyd. 
IX - Cambridge, England, 1 982. 

Dictionary o f  International Biography, po
czynając od Wyd. XVIII � Cambridge, En
gland, 1982. 

- The International Book of Honor, poczyna.,. 
jąc od Wyd. I - Raleigh, USA, 1 985. 

- International Who's Who of Contemporary 
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· Achievement, Wyd. I, Cambridge, England, 
1 985. 

. - Community Leaders of the World, Wyd. I, 
Raleigh, USA, 1 986. 

- International. Who's Who in Ivledicine, Wyd. 
I, Cambridge, England, 198 6. 
Biography International, Wyd. I, Dheli, In
dia, 1 986.  

- The International Who's Who of Intellectu
als, Wyd. VII, Cambridge, E�ngland, 1!}86. 

Prof. B. Czeczuga poczynając od 1 962 r. wy
.kłada biologię ogólną z genetyką medyczną na 
pierwszym roku Wydziału Lekarskiego oraz 
Wydziału Farmacji, a także prowadzi ćwiczenia 
z parazytologii lekarskiej na I i II roku Wy
działu Farmacji oraz na V roku Wydziału Le
karskiego AM w Białymstoku. A ostatnio wy
ldada również botanikę farmaceutyczną na kie
runku aptecznym Wydziału Farmaceutycznego. 

Pod kierunkiem prof. Czeczugi 1 pracownik 
naukowy habilitował się, a 1 2  uzyskało stopnie 
naukowe doktora nauk przyrodniczych. 

Do 1981 r. prof. Czeczuga pełnił szereg funk
cji w organizacjach społecznych zajmujących 
się ochroną przyrody w regionie i poza nim. 

Prof. dr hab. B. Czeczuga aktualnie piastuje 
(od maja 1 984. r.) funkcję przewodniczącego 
Prezydium Białostockiego Komitetu Pokoju bę
dąc j ednocześnie członkiem Prezydium Ogólno
polskiego Ę.omit etu Pokoju (od 1986  r.). W la
tach 1 983-1 987 był przewodniczącym zespołu 
do badań naukowych przy Radzie Wojewódz
kiej PRON w Białymstoku, s od 22 marca 1 987 
roku jest członkiem Rady Wojewódzkiej PRON. 

Za swoją działalność naukową prof. dr hab. 
B. Czeczuga był 6 razy nagradzany indywidu
alną nagrodą resortową III-go stopnia, 5 razy 
indywidualną i 2 razy zespołową nagrodą r e
sortową II-go stopnia oraz jeden raz indywi
dualną nagrodą I-go stopnia ministra (1 986), in
dywidualną nagrodą woj ewody białostockiego 
za wkład w rozwój badań na ukowych w regio
nie ( 1963) oraz zespołową nagrodą Polskiej A
kademii Nauk ( 1975) za osiągnięcia w zakresie 
mikrobiologii wodnej. 

Jest on odznaczony między innymi: Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Tytu
łem Honorowym · · Zasłużony Nauczyciel PRL, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej, Srebrną Odznaką im. Jan
ka Krasickiego, Brązową, Srebrną i Złotą Od
znaką „Zasłużony Białostocczyźnie" oraz „Me
dalem Czterdziestolecia PRL". 



Bazyli Czeczuga 

Zakład Biologii Ogólnej 
Akademii Med9cznej w Biał9mstoku

Ministerstwo Zdrowia 1 sierpnia 1 950 r.  po
wołało Katedrę Biologii (Dz.U. Nr 3 6, 1 9 50), 
a na jej kierownika prof. zw. dr nauk bio
logicznych inż. Witolda Sławińskiego. Dzięki 
jego wysiłkom udało się zorganizować Zakład 
B iologii w ramach którego 1 października 
1 950 r. rozpoczęły się normalne Wykłady, a z 
dniem 1 5  października · ćwiczenia · ze studenta
mi. Z akład mieścił się od początku w obecnym 
budynku na piętrze, początkowo w jednym 
pokoju, potem oddane zostały do użytku w 
stanie surowym wszystkie pomieszczenia na 
piętrze. Część aparatury, szkła, odczynników i 

mebli została zakupiona przez ówczesnego dy
rektora A:kademii. W 1 950 r. w Zakładzie pra
cowało U osób, w tym kierownik Zakładu, 
adiunkt, 6 asystentów, sekretarka, sprzątaczka i 
woźny. W .ciągu pierwszego roku akademickie
go zgromadzono księgozbiór do biblioteki · Z a
kładu (765 tomów), a liczba studentów odra
biaj ących. ćwiczenia w Zakładzie wynosiła 1 62 .  
Wiosną 1 9 5 1  r.  przydzielono Zakładowi tereny 
o powierzchni 1 , 7  ha wzdłuż obecnej ulicy Aka
demickiej na urządzenie Ogrodu Botanicznego 
i Roślin Leczniczych. Prof. dr Wito.Id Sławiń
ski wraz z . zespołem · przystąpił do zbierania 
roślin z dzikiego stanu z okolic Białegostoku 
oraz sprowadzania nasion · z  innych Ogrodów 
Botanicznych w kraju. Jesienią 1 951 r. w ogro
dzie na pólkach było już sporo gatunków zaś 
w szklarni ogrodowej około 300 roślin. W roku 
akademickim 1 951/52 · ilość studentów odrabia
jących ćwiczenia w Zakładzie wynosiła JUZ

313.  W tym roku akademickim kierownik Za
kładu prof. dr W. Sławiński zorganizował przy 
Zakładzie (dn. 2 maj a 1 952 r.) oddział Biało
stocki Polskiego Towarzystwa Botanicznego. 
Został również jego przewodniczącym. W roku 
1 953/54 Ogród Botaniczny posiadał j uż 2097 
pólek z roślinami oraz wydrukowano pierwszy 
„Index Seminum" dla wymiany z innymi ogro
dami, obejmujący 344 gatunki nasion do wy
miany. Uczelni zabrałkło pieniędzy na 
dalsze prowadzenie Ogrodu, j ednak dzięki zro
zumieniu i docenieniu wartości nauki, fundu
sze na dalsze opłacanie pracowników Ogrodu 

asygnowane zostały w roku akademickim 
1 9 54/55 przez Miejską Radę Narodową w Bia
łymst()ku. Przez pierwsze 5 lat prowadzono w 
Zakładzie Biologii wykłady i ćwiczenia z bio
logii ogólnej i parazytologii, zaś zarządzeniem 
Ministerstwa Zdrowia w roku akademickim 
1956/57 skasowano wykłady z parazytologii, w 
zakresie dydaktyki Zakładu pozstała tylko bio
logia ogólna. Zmniejszyła się liczba pracowni
ków Zakładu do ośmiu; 

We wrześniu 1 9 53 r. Zakład Biologii AMB 
był organizatorem Krajowego Zj azdu Polskie
go Towarzystwa Botanicznego. 

1 października 1 960 r. prof. dr W. Sławiński 
przeszedł na emeryturę i ustąpił ze stanowiska 
kierownika Katedry i Zakładu Biologii j ednak 

· w dalszym ciągu prowadził wykłady pełniąc 
obowiązki kierownika Zakładu. 

.N a mocy zarządzenia Ministerstwa ZdrÓwia 
i Opieki Społecznej z dnia 7 marca 1 9 62 r. 
(NA-2 2 1 -G-l/62) został zlikwidowany Ogród 
Botaniczny. 

4 września 1 9 62 r. Akademia Medyczna w 
Białymstoku poniosła dotkliwą stratę z powo
du zgonu prof. dr W. Sławińskiego organiza
tora i dotychczasowego kierownika Katedry i 
Zakładu Biológii AMB. Po śmierci profesora 
uchwałą Rady Wydziału z dnia 18 czerwca 1 963 
powołany został na kierownika Zakładu i peł
niącego obowiązki kierownika Katedry Bio
logii doktor nauk przyrodniczych 'Bazyli Cze
czuga, dotychczasowy adi:unkt Zakładu. Kie
rownikiem Katedry Biologii został on miano
wany przez Ministra Zdrowia i Opieki Społecz
nej 1 kwietnia 1964 r. po habilitowariiu 
Zakład Biologii w tym okresie uzyskał ,dodat
kowe pomieszczenia na parterze składające się 
z 7 pomieszczeń i małej sali ćwiczeń n a  32 
miejsca. Przy Katedrze i Zakładzie Biologii 
powstał 26 marca 1 964 r. Oddział Białostocki 
Polskiego Towarzystwa Hydrobiologicznego 
przewodniczącym którego, został doc; dr hab. 

, B. Czeczuga. Katedrę Biologii zlikwidowano 1 
marca 1971 r. z chwi:lą kreowania Instytutu Bio
logiczno-Morfologicznego w st:rukturze którego 
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przemianowano dotychczasową Katedrę i Za
kład Biologii w Zakład Biologii Ogólnej. Póź
niej Instytut ten zmienił nazwę na Instytut 
Biostruktury. Był to od samego początku 
sztuczny twór albowiem wchodzących w skład 
Instytutu Zakładów (Anatomii Prawidłowej, 
Anatomii Patologicznej, Biologii Ogóln€j, Histo
logii z Embriologią oraz M:iikrobiologii) nie in
t€growała, ani dydaktyka (poszczególne Zakła
dy prowadziły zajęcia na różnych latach stu
diów), ani tematyka badań naukowych. 18 maja 
1 983 r. Rada Naukowa Instytutu podj ęła j ed
nomyślną uchwałę o rozwiązaniu Instytutu. 
Senat AMB 10 czerwca 1 983 r. zatwierdziłUch
wałę Rady Instytutu. Zakład Biologii Ogólnej 
.ponownie stał się samodzielną j ednostką dy
daktyczno-naukową Uczelni w ramach Wy
działu Lekarskiego. 

Zakład Biologi i  Ogólnej AMB w dniach 1 6-
-20 września 1 970 r. był organizatorem VIII 
Zjazdu Hydrobiologów Polskich p.h. „Czysta 
woda - środowiskiem życia człowieka''. Prze
wodniczącym Komitetu organizacyjnego był 
prof. B. Czeczuga. Udział wzięło 364 uczestni
ków w tym 28 zagranicznych. Również pod prze
wodnictwem kierownika Zakładu w dniach 16
-1 9 września 1 976 obradował w Akademii XII 

. 
-

Zjazd Parazytologów Polskich, w którym u
dział wzięło 268 naukowców w tym · 7 zagra
nicznych; Ponadto Zakład Biologii Ogólnej był 
organizatorem lub współorganizatorem nastę
pujących konferencj i lub sympozjów nauko
wych: Ogólnopolskiej Konferencj i  n.t. „Zasto
sowanie izotopów w mikrobiologii wodnej " 
(14-15 grudzień 1 974), Ogólnopolskiego Sym
pozjum „Jezioro Wigry - kolebka hydrobio
logii polskiej" (4-5 października 1 975 Augu
stów), „V Sympozjum Chronobiologii" (25-26 
listopad 1 978 Białowieża) oraz Konferencji n.t. 
„Rzeka Narew na odcinku S uraż_._Tykocin" 
(1 7 grudnia 1 984). 

W latach pięćdziesiątych (kierownikiem Za
kładu był prof. dr W. Sławiński) pracownicy 
Zakład4 zajmowali się niektórymi zagadnienia
mi botaniki, a przede wszystkim wartością od
żywczą traw i roślin motylkowych (mikroele
menty, karoten), historią _rozwoju torfowiska 
wysokiego Garbacz (praca zespołowa) oraz ze
społami roślinnymi (fitosocjolgia). Prof. dr W. 
Sławińskiego ówczesnego kierownika Zakładu 
szczególnie interesowały zagadnienia fitosocjo
logii. Niedokończoną pracą z tej dziedziny były 
rozpoczęte w 1 958 r. zespołowe badania nad 
biogeochemicznymi zasobami doliny rzeki Su
praśl. Przejście prof. dr W. Sławińskiego na 
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emeryturę (1 960) a następnie śmierć (1 962) nie 
pozwoliły na dokończenie tej pracy. 

W latach sześćdziesiątych przedmiotem ba
dań w Zakładzie stają si'ę zapoczątkowane · j e
szcze z chwilą podjęcia pracy w Zakładzie przez 
mgr B. Czeczugę w 1 956 r. problemy hydro
biologii, a szczególnie hydrobiologia jezior Raj
grodzkich. Badania te obejmowały przede wszy
stk.im chemizm wody · tych jezior, fotosyntezę 
fitoplanktonu (produkcja pierwotna), produkcję 
bakterioplanktonu, organizmy bentosowe oraz 
niektóre gatunki ryb (stynka i sielawa). Tego 
rodzaju badania następnie rozszerzono na wie
le jezior Pojezierza Suwalskiego oraz Krainę 
Wielkich Jezior. W tym okresie badania .obej
mują również paleolimnologię (historia jezior 
w okresie polodowcowym). Poza j eziorami Raj
grodzkimi, objęto tymi badaniami szereg in
nych j ezior między innymi j ezioro Wigry. W 
oparciu o zawartość w osadach dennych (od po
czątku powstania j ezior do chwili obecnej) po
szczególnych makro- i mikroelementów, chlo
rofili nieaktywnych, karotenoidów, barwników 
fikobiliproteinowych, fragmentów pancerzyków 
skorupiaków i larw niektórych owadów, z wiel
ką stosunkowo dokładnością udało się odtwo
rzyć wahania klimatyczne, a tym samym suk
cesję jezior w północno-wschodnim regionie 
Polski. Pod koniec lat sześćdziesiątych (1966)

zapoczątkowano nową t ematykę, a mianowicie 
występowanie poszczególnych karotenoidów i 
ich zasobność, jako źródła witaminy A. Bada
niami tymi objęto początkowo prawie wszyst
kie rośliny i zwierzęta wodne, a w późniejszym 
czasie - rośliny i zwierzęta lądowe. 

Poczynając od 1 978 r. jednym z intensywnie 
opracowywanych tematów w Zakładzie staje 
się mykologia wodna (grzyby wodne). Badania 
te obejmują przede wszystkim wpływ zanie
czyszczeń środowiska wodnego na występowa
nie posz;czególnycli gatunków grzybów, a także 
m)"koflorę w poszczególnych typach zbiorpi
ków. Opisano dotychczas kilkanaście gatunków 
grzybów wodnych nowych dla mykoflory Pol
ski oraz kilka gatunków spotykanych dotych
czas zaledwie w kilku miejscach na świecie. 

W latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych 
szereg prac wykonano na rzecz profilaktyki. 
Były to między innymi zamówienia takich In
stytucji j ak :  Zakład Gospodarstwa Rybackiego 
w ·  Knyszynie, Zakład Gospodarstwa Rybackie
go w Giżycku, Instytut Melioracji i Użytków 
Zielonych w Falentach k. Warszawy, Urząd 
Wojewódzki w Białymstoku, Urząd Wojewódz
ki w Suwałkach oraz Zjednoczenia Państwo-



wych Gospodarstw Rolnych w Białymstoku i 
w Suwałkach. Badano głównie zanieczyszczenia 
chemiczne wód otwartych i gruntowych w 
północno-wschodniej Polsce. 

Zakład Biologii Ogólnej AMB w latach 1 966-
-1 974 w ramach Międzynarodowego Progra
mu Biologicznego {International Biologicad Pro
gramme} z siedz!ibą w Londynie zajmował się 
pięcioma tematami (subsydiowanymi przez IBP) 
dotyczącymi produkcji poszczególnych ogniw 
troficznych w wybranych ekosystemach wod
nych. Zaś w latach 1 97().-..,..1 98 1  pod auspicjami 
l)epartment of Fisheries FAO (Międzynarodo
wa Organizacja żywienia) prowadzone były 
badania odnośnie wpływu pestycydów na orga
nizmy wodne . .  

Z akład Biologii Ogólnej brał udział w bada
niach w ramach · problemu· rządowego PR-7 
(1981 r.). 

· 

Obecna tematyka naukowa Zakładu Biologii 
· Ogólnej AMB obejmuje następujące zagadnie

nia:
- wpływ antropopresji na środowisko wo.dne

(dotyczy to przede wszystkim bakterii wod
nych, grzybów wodnych, fitoplanktonu i 
ryb), 

- barwniki karotenoidowe i fikobiliproteino
we (jeśli chodzi o karotenoidy to badania 
dotyczą występowania, znaczenia biologicz
nego, a także źródła witaminy A. Co za& się 
tyczy burwników fikobiliproteinowych to 
bada się znaczenie ich w adaptacji chroma
tycznej w środowisku), 
zmiany ekologiczne w zbiornikach wodnych 
w .  okresie polodowcowym (paleolimnologia). 
hydrochemia wód (bada się zanieczyszczenia 
chemiczne wod gruntowych (studnie kopa
ne i głębinowe) oraz wód powierzchniowych 
(stawy, rzeki i j eziora) w -północno-wschod
nim makroregionie Polski, 
szeroko. pojęte zagadnienia ochrony środo
wiska przyrodniczego . .  

Przy Zakładzie Biologii Ogólnej Akademii 
Medycznej w Białymstoku oprócz oddziałów 
białostockich Polskiego Towarzystwa Botanicz
nego i Polskiego Towarzystwa Hydrobiologicz
nego działa również Oddział Białostocki Pol
skiego Towarzystwa Przyrodników im. Koper
nika (kierownik . Zakładu j est przewodniczą
cym), w ramach którego od 1 5  lat również przy 
Zakładzie działa Okręgowy Komitet Olimpia
dy Biologicznej, obejmujący swoim zasięgiem 
szkoły woj. białostockiego, łomżyńskiego i su
walskiego. 

Dorobek naukowy Zakładu Biologii Ogólnej 
obejmuje 405 prac naukowych. Z czego 278 
opublikowanych jest w międzynarodowych cza
sopismach naukowych. Dotychczas 1 4  pracow
nikó'W Zakładu uzyskało stopień doktora nauk 
przyrodniczych a j eden - doktora ha bilitowa
nego nauk przyrodniczych: 

Do najważniejszych osiągmęc naukowych 
Zakładu Biologii Ogólnej AMB należałoby za
liczyć: 
- ustalenie zjawiska mikroanaerobiozy pasyw

nej u larw Chironomidae i określenie zna
czenia, j akie w tym procesie odgrywa he-' 
moglobina oraz glikogen. 

- po raz pierwszy op1sano nowych żywicieli 
pośrednich (kilka gatunków ślimaków) pa

. sożytniczych larw Criptochironomus ex gr. 
- pararostratus. 

stosując izotopową technikę badań i korzy
stając z metody węgla C14, możliwe było po 
raz pierwszy ujęcie ilościowe procesu fo
tosyntezy u wodnych bakterii fotosyntezu
jących. 

- po raz pierwszy wykazano, że bakterie fo
tosyntezujące z rodzaju Chlorobium mogą 
produkować pozakomórkowe substancj e  or
ganiczne uwalniające się następnie do śro
dowiska wodnego. 

_,... po raz pierwszy opisano występowanie w 

wodach Polski kilkunastu gatunków grzy
bów wodnych, w tym między innymi grzy
ba wodnego Anquillospora curvula, którego 
jezioro Sniardwy jest drugim stanowiskiem 
na świecie. 
po raz pierwszy ustalono występowanie sze
regu karotenoidów u licznych gatunków 
roślin i zwierząt, wykazano ponadto zna
czenie karotenoidów . w adaptacj i chroma
tycznej roślin, wpływu intensywności inso
lacji słonecznej na biosyntezę poszczegól
nych karotenoidów, a także na ogólną ich 
zawartość. Co zaś się tyczy zwierząt to u
stalono znaczenie karotenoidów w ubarwie
niu godowym, w rozmnażaniu zwierząt oraz 
w tworzeniu kompleksów karotenoproteino

. wych. 
- po raz pierwszy wykazano obecno�ć barw

ników fikobili:proteinowych u niektórych 
gatunków porostów, ponadto ustalono istot
ne · znaczenie ich w adaptacj.i chromatycz
nej sinic, krasnorostów a także porostów. 

Obecnie z;�kład Biologii Ogólnej zatrudnia 1 8
pracowników w tym 1 1  naukowo-dydaktycz
nych (1 - profesor, 3 - doktorów nauk przy-
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rodniczych i 7 magistrów) oraz 7 pracowników 
technicznych. 

Zakład Biologii Ogólnej AMB prowadzi 
obecnie wykłady i ćwiczenia na pierwszym (bio
logia wraz z genetyką lekarską) i piątym roku 
(parazytologii:1) Wyd:aiału Lekarskiego oraz na 

pierwszym (biologia wraz z genetyką lekarską) 
Wydziału Farmaceutycznego (kierunek anality
ki) oraz na pierwszym roku (biologia wraz z 
parazytologią oraz botanika farmaceutyczna) 
również WydziaL1 Farmaceutycznego AMB 
(kierunek farmacji aptecznej ) .  

R E C E N Z J E  
Ruch robotniczy na Białostocczyźnie. Studia i 
materiały pod redakcją Michała Gnatowskiego, 
PWN, Warszawa 1 987, s. 264.

W iramach 1Serii wy<la'Wlnk�ej „iPirace BiaklJsrtockie
go Tow:a.rzy1sitiwa Naukowego" rulkazała sd.ę lkotlejina 
pt.t])lik1a:cja· ina temat ir1U<Cihu ir01boltniiczeJgo w rngioo:ide. 
,Zawie;ra ona 15 qpracowań, ,lkltóre w :foirmie ·· ;refe
iraitów IPI'ZerdstawiO!Ilo ina sesdi naulkowej Z<J["ga111izo
wańe j przez BTN w 1982 r. z okazji setnej rocznicy 

1p0Jsk.i,e:go ruchu TO!bcitnfozego. 
J.esit tQ. jiUIŻ ii;[-zeeia pu/bliikacija BTN po.święcona 

dziejom 1ruJChu iro!bołtmc:zego w iregionie. Poprll.edin:ie 

ipuiblilkacje to: „Studia z najnowszych dziejów ruchu 

robotniczeg.o na Bialostocczyź.nie" (Wairszawa 1982, 
PWN) oraz S. Kailaibińslkiego, „PieTimszy okres prze-

. 
my.sht. i ikLa,sy rdbotniczej Bialostocczyzny, 1807-· 
�1870 1(Wa·rszawa 1986, !P1WN). 

Pulbl:ilkację · oltwieira oipracowanie Lllldwiika Hassa, 

który omówił. wkład przedwc.ześnie zmarłego pro-
fesora Stanisława Kalabińskiego w badanie dzie-
jów kil.asy i ir.uehu iroboitnicze:go na 1Biało1StOCC'ZyŹlnie. 
Profesor, ceniony historyk i wydawca źródeł do 
dlzie}ów kll.aisy :r:olbo!bnrorej w iPoO:sce; od 1960 r. iPro

wadził ibadalllia 1I10d !klasą 1roibo!tnriczą Hiało1slbocczyzny. 
Wyliliiki ty·ch lbaidań zamieścił w 22 obszernych pu
blilkac�a:ch. 

Dzieje ll"Uchu iri01bo!t111iciZiego w latach 1914-1923 na 
obszarze 9 \P(Jwiaitów były,ch 1�iberni . grodŻieńslkiej i 
suwa.Jtsik:iej, lkitóire w olkire;s;ie I wojny •świaltowed znaj
dowały :się ipod okUjpacją · IIliemieC!ką [przedisltawił Mi

chał Taibocy;ski. Omówiony iIJTZeil autoira okires c!ha

rakteiryizUJje 1Się wy,dairzenia:rni o id1utżyrrn lZIIlaozeniu. 
Miała wltedy miej1S>Ce: <J1ku1PaClja niemj.ecki i wa'llka z 
glodem; :rewo.Lucyj:na zmiana [porząldlkiu. 1sipo�ec:mego 
w Ro1Sji i jej odgłOlsy; odirodzerrie się U Jlizecey1P001PO-

- liite j ;  wojn1a · 1polslkb-iratdzieclk:a i iI1ewoilucY'jlhy oś!I'IOldek 
wfadzy w Białymsitolku oraz 'tm11d1na :syltuacja · gosipo
daircza w lk:raju i w iregionie. :Aultoir oimówJJł :ró:im.o

r·CJldine lfoouny tdziała:lności 1Pa['itil :rotxYlmiczych. iPo.d

k:reśrrlć 111aileiży, że wyko:r;z;y,sia:ł on boiga1tą i :różino:rod
ną bazę źródłową, w tym także w języku jidisz. Ale 
nie u1sitrrre:gł s.ię dil'Olbnych tt.ąiros7iczeń, ik:ttóre jaik :są
dzę zos.tainą usiUnięte w tt<Jlku · 1dailiszyich badań ro.in. 

nad rprecyizy'jni1ejsrzym okireślenfa:m1 �t01PI1ia wiairygod
nO'ści i111fcmma,cji i itrafn-O'śc·i ocen formułowanych w 
wylkonyisltany,ch źród�ach. 

Wyibraine problemy :ruchu r·Olbortniczego w 1o!kresie 
mięid'zywodeninym IPfzedlsrtawił Hemyk Maijecki. Oma
wiająic rsrtain dortychcza:sowych lbaldań skoncenltrował 

się on 111a ir:egfonailnej spe,cyfice ruc!hu robotnk1zeg-0,, 
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Ukazał irÓl\Vlniez i:ziróZni.cowai!l!ie ,ideowo-:oa:-ga:n:i:zacyjne 
i ,1geogrnfię" Wpływów p01Slz·cze:gó:1nyclh nuritów ;ru
chu irolbotni1czego ora:z td<Jlkonał ipeiriody:zac'ji je:go 
dziejów. 

W n.a,sitępnym opracowamu H. Matjecki ha1rdziej 

szic,ze;gółowo !Pfrzedsłta,wił :nu:r\t �mrodowy w !I1Uchu ;ro
botniczym w pierwszym 10-!leciu olk:!l'es:u tmiędzy
wo}ennego . :l'rwd!S:tawicieiem ,tego nuilitu !była Nairo
dowa !Pairitia Roibortinicza i or,ganiizacje· l�dą:ee 1Poid jej 
wpływem. Ideo1ogia wyrastała z założeń doktryny 
Kościoła ikatto[idtie;go. AuJto:r oditwoczył genezę, lkie

iru1111ki 1działa1lnoiśd d. etapy iro:z.w01ju tted partii ir-0-
lboltlniicrz.e:j:, ikltóra w !końcu !lat d'Wlllldzieslty:cih uiległa 

dezinttegiracji. Mimo, rże zasięgiem 01dd�łyiwanii1a 
NPR 111:ie o/bjęła oibSIZaru 1całego ówczeSillego woje
wództwa biał:O'stockiego . odegrafa ona ipowaiŻlną ;r-Oilę 
.gł:ówni;e w �kiregu lbiałQl.\l'toclkim i :g;r:odzieńslkirrn. Irnne 
qpracowarue !tegoż a1Ultora doityczy nurtu oo.rnacyj;ne
go w ll"UIChu rniboltn:i'CZY'm, lkrt6rego IPOICiZąrttki wiązały 1się 
z �ecesją w oanówi0111yim wazeJśni.ej ntlll'de nairodo

wym. Opmwwa:nia H. Majeclkiego Imają charakitea: 
nowatoTSiki kh warlorść u:ioJega ip:rze>de wszysltJki1111 na 
tym, \Że - ijaik jpodk:reś1a wy,dawca - !PO' ira:z !Pi&
v„"Szy .7i0Sltała (podjęta !PQ'O!bileanaitylka wykirac!zaijąca IP-O

za :tiradycyijnie ,oka:-eś!la111y irewolu:cyjny nru!I'it 'W IIU

chu il'Olboltniczym w regionie. 

Podobne wałory ipo·sfada OIPfacowainie Jana Jerz.ego 
Miilewsikfogo. ina rtemart Potlskiej iPai!'itU SoqjaMisrtyczinej, 
lkltóra w il.altach 1926-1939 1była inajl'>ilniejszą par:tią 

irobołtniczą w wojewód�'twie białosltoclkim. PiroibJ.ema
,tytk:ę oik:!l'.esu międ!zywo1}ooneg-0 zamytka airrtykuł Zofii 
TOlmcwneik: dorty:c:ziący dlziałailnośai !PoO:skiej Parlii 
SocjaG.ilsltycznej - Lewicy na w,scll01dnicll oibs,zacr:;mh 
woj.ewód:zltwa, na ikitóirych 1Parlt:ia rta 'WlChodz.iła w 
:skład bloku irewoilJUJcY'jinego, ilti:eroiwanego przez Ko

munil&ty:czną Partię 'Za1cllodinied Biafoiruisi. 

Ogólnym i regionalnym uwarunkowaniom ruchu 
rnbOltni1czego1 w :latach II W{Jijiny śwJ,altowej i w 1piN"
';t,7JS:ZY1m <Jlkireis'ie powojen!!lym są tpO!Święconie irozważa
JJfa Michała GnatOIWisikiego, ikltóry dokonał periodyza
cji olkre:su: 1 !\vrzesilień 1939-<!zeil'!\Vie.c 194 1 ;  czerwiec 
1941-ilipiec •1944; [i(pie:c 1944-,girudzi·eń 1948. W 

1939 ir. :region rznailarrl: się - poza swwailskiem � 

w 1grana1cad1 1Pańsrtwa. iradziookieg,o. Wówcrzas to 111a 

Białol'>itOlcczyMie przerprowad:zono podis.ta:wowe !I'efoir
my, !które srtworzyły ;pod'wałiny nowego 1syisltean'll s;po
łeczno1pollitycznego" Auitor interesująco :pined:sita1wił 
Qdmi.enne niż w innych iregionacih ik:il'a;j,u warunki dla 
dziafalnośd o:rga:ruizac1ji 'Lewicowydh w ilaitach 1941-
-1944, ik:ie:dy to B.iałositocczy:zma rzmajd:awała się pod 



dkulpac·ją hlltlerow,sfką. Wylda<l'!Zen!ia z lait 1939-1944 

w 1diuJżej mierrze iksmait.rywały 1syituac1ję :poutyicz111ą i 
siPełyficzne wairiunlki TOZW<l1ju ruchu 'l'olbOlt!niczego w 
regiońie ·białos<tookian w rpi.erw:Szy�h ilata.Ch po wy

Z'Wó:l:enh1. 
Rola PoJ1s1kiej Partii Robotniczej w kiS:Zltałtowaniu 

�Oililtyki oocja'1ne1j Pol'Ski Luldowej i 
w !lałt'a'Ch 1944-1948 (na :pt'IZykładxie 
białootoclkd.ego) '1:o temalt oipraoowa:nia 
t�ikiej . 

jej !realizacja 
wojewódz:twa 

Helleny Gna-

Rolę Pol!slkiej Patr:tii RobO!tniczej 1 Pruskiej Zjed
noczone•j Partii R<l'ootni:ć'zej w 'kszta1towaniu polityki 
zidrnwo!tnej w laltach �44-1970 ·�rów111foż na 1pnzy
.k'.ładzie wojewMzJtwa •lliałl'.JISłt-OC'kiego) �:taw:ii: Jó
z,ef Kaja. Omówił on załOlienm p;r<J:gtramow.e PPR w 

zaik:re:stie ;poli'tylki :zdrowotnej, .  1klszitalitO'Vv'Wnie · prnes.ła

nek i warunlk:ów wprowadzenia zasad socjaJ,tstycz

nej polityki zdrowotnej (1944-1948); rolę PZPR w 
realizacji zasad1 ;politylki Zld:rowotnej w ilaitach 1948-

-1 970. ' Opracowanie J. Kai zawiera także przej
żyste tabele prezentujące rozwój placówek służby 
zd!towia, ·wzrroist Hood kadr medy•oz,nyc'h .oraz ich 
rn(l:mieszczenie na iterenie wo>jewódz.twa >biało1S<tockie.g-0. 

P<lwsttałe au'tyikiuły ito: Jerzego Joiki PZPR i 

związki zawodowe w Bialo11toddem w !la,,tach 1949-

-1956; Zbigniewa J. Hirsza, A ktywność organizacyj
na mwd.zieży Biawstocczyzny w Łatach 1944--.1956; 

Jerze:g·o Wa'Siluka, Organizacja MŁodizieżowa Towa
rzy.stwa Uniwersytetu Robotniczego w woje·wództ'wie 

białostockim w latach 1945-1948; Tadeuisza K:raje
wskiega, Evo.grafia Jerzego Sztachelskiego, jako

. 
przed

miot badań historycznych; Andrzej a Sadmvs'kieg:o, 
Wybrane proce.sy TW11aUzacji kfosy Tobo:tnfozej Bia

legoS>toku w okresie PRL. 

N.S. Orechwo, Dieła 
nanija, Mińsk 1 983. 

Mieczy.sław Ciećwierz 

ludi KPZB. W ospomi-

W 1 983 r. mińskie  wydawnictwo „Białoruś" opubliko
wał.o ws:pomnieinia wy<bitneg<J działa.cza KPZB, człon.,
k1a mura i Sekretariatu KC KPZB Mikołaja Orech
wy. A>Utar wspomndeń od naj młooszyoo latt zw.iązany 
był z rewolucyjnym ruohem rolbotniczym. Jeg-0 dr-0-
g:a do KPZB jes.t . podobna do drogi wielu inny�h 
działaczy tej pa1rtii. Zasługuje · więc na s.z.czególną u
wagę. 

M. Orechw-0 ur·od.zi:ł się w 1 902 r. w r<Jdzinie chloip
sikiej we wsii Boruny, -0S!Zffiiańskiej gminy (obecnie 
obwód grodzieński BSRR). W cz.asie pierwszej wojny 
świa'1:owej jego rod zina przes.ie.Qlona została do No-

„ wgowdu, gdzie rodzice pozostali: na stałe. Mikołaj 
w Nowgorodzie uczęszczał do szkoły, poznał jęz:\,'k ro
syjS!lci i kulturę tego kraju. Ośmioletni p-0byt w tym 
mieście wywad zna>czny wpływ nia je,go świadomość. 

W Nowgorodzie M. Orechwo trafił w wir. wydarzeń 
:rewolucyjnych, tu rozpoczął dzi,ałalność społeczną i 
po'1ityczną w K()IIIlS-0m<J!le , · a  nas·tępnie, w grudniu 1920

roku, wstąpił do R'KP{b). Jesienią 1923 r. wezwany 
zootał do Mosik:wy do dysipozycjd KC Komoom-0łu, a 
wl;;:róke ski·erowany do Mińska do KC Komwm-0łu 
Białol'\usi. 5 lutego 1924 r. Z.Ostał I Sekretarz.em KC 
Leninowskiego Komunistycznego Związku Młodzieży 
Białorusi . 

iPracując e taww<l w K<lmsomole Biał<lrusi M. O
·rechw-0 zetknął się bezpośrednio z p<roblemami ru

chu k-0mWlli.:sitycznego w Polroe i Zachodndej Biafo

c1:usli. Duże wrażefCliie na •aJUtorze wspomnień 1 i!rmych 
delegatach VII Zjazdu Komsomołu Białorusi wywarło 
wy.Sitąpie:nJ.e na zjeździe pr.zedstawkiela KPRP, a 
zwłaszc.z.a zwó.ąmna z tym sceneria. Pri;edstawiciel 
pols:kieh k<lmunistów · występował na zjeźd.2lie pr.zy 

wyłąc.z;onym świetle, co wynikało z zasad konspilI'a
cyjnych i przydawało wystąpieniu dodatkowy akcent 
„ni·ezwykłości i tajemnicoości". Ro.zwój ru·chu k-Ollllu

nistycznego w PolsCe i Zactwdniej . Białoirusi tralkw
wiany był wówczas, jako ważne ogniwo p-0stępująoogo 
pro·ees u .. rewolucy.jneigo w Eiurop;ie. P.mblemami •rewo

lucji światowej - pisiz.e autor - zachłystywaliśmy 

się, wierzyliśmy wszyscy szczerze w jej rychie zwy

cięstwo, a udział w niej traktowaliśmy jako sprawę 

komsomolskiego honoru. (s. 30). 

W łaikie•j sytuacji było więc l!'.zec.zą naturalną, że gdy 
Za\Pif'O\P001Jowano wkró:ke M. Ore•chwó.e pirzejście na 
&taitus „Z<lwodoweg-0 rewol1ucjo.nis1ty" i udanie się do 
dyspozycja KC KPRP, zgodztł się i była to zgooa po
dykiww.ana nie tylko poczuciem obowiązku i pa•r.tyjną 
dy.srey,pliną. Był 

. 
on jednocześnie świadom , ogromu 

trudności i niebe�ieie<zeństwa, jaki·e związane były z 
tą decyzją. Dlaitego bardzo starannie pmy,gOltowywał 
się do oowych zadań, studiował informacje o sytau
cji .społe•CU:to-ipodi.tycznej Zach-Odniej Bfałorusd, dosko
nailił Z1r:1Jajomość j ęzyka pulSlkiegio. W:i:e'i.e oonnnych 
informa>eji i rad wyniósł z ··vo.zmó w  i dyslkusj:i z pol

s1kim rewiO!luojo.rl'istą A. Sławlińskim, pl'Zebywającym 
wówczas w Mińsku. 

Przewidywan�a .sprawflziły się. Warunki k-OUS\I)irr'a
cyjnej dz:ia�ailno&ci w P·rnlsce były trudne. Nie ominę
ły więc autora wspomnień, tak zresztą j.ak wielu in
nych działaczy te j partii, procesy sądowe, surowe wy
POiki, ŻY•oie za kratami więzień lecz również, na prze

kóil: trudnościom -· .aktywna pmca par.tyjna ina .róż
nyCih kiero·wmczych stainowi:S;ka1ah, ue.zestnictw-0 w 
zja•zd.aich i koiruferencjaich KPP i KPZB, w VII Kon
gresie Międzynariodówki Komunistyc.mej, liczne spot
kand a i wsrp6łpra·ca z działacziami KPP, KP Litwy, 
KP�b)B i MK. M. 0.re•chW'O uczestniczył w rowtrzy
ganiu "Wtleilu S[lraw związanych z funkcjonowaniem 
i ksZ<tałtowaniem ltlrrii poiHtyĆznej KPZB i białoous

ki>egio ruchu narodowo-wy.zW()lleńczego. 

WS[loannienfa z la:t walki ·osadza autor na szerszym 
tle dziejów ruchu rewoi1ucyjnego i narodowo-wy.zw<l-

1eńc.zego Zachodniej Białorusi, nie pomija tei zło
ż;onyeh pmblemów wewnątrzpartyjnych KPZB. W 
sposób kompetentny 01Pi·S:uje jak dzi1ałał Komitet Cen.
tr.ailny i je1gQ wydziały, jaika była s•truktura formy 
i metody funkiojonowan1a partii i jej s�os!lmki z KPP 
i KC KP(b)B. Problemom tym cmi..z węzł·owym /kwe
stiom progroonu i taJkityki 1autor po.święea w1ele ·uwa
gi, przytaczając vviele nieznanych lub mało znanych 
faiktów. 

Drugim nurtem wspommen wyrozmaJącym je od 
i:nny�h, jest stos·unkowo szer<lka· prezentacja działaczy 
KPZB, ty•Ch z którymi aiutor współpracował lub spoty

kał się. Jem to wa;ż.ne, gdyż przez wiele lat hisJtoi:ria 
tej partii byla w .ziapomruieniu, a następnie p;r.zedsita:.. 
wrona według upros,zczonego S!Ohematu i .  •c,zęsto po-
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zbawiona nawet rpodsrtawowych tnformacji o jej czo
łowyich dział1auzad1. 

Do zasiiug 1autora zalkzyć należy również i to, że 
ro·zszyfrował on pseudornmy im.in. dzięki pracy przez 
ostatnie Lata w lil's:tY'tucie Historii Partii przy KC 
KPB w Mińsku, pI1ZyW1I1aoojąc w ten sposób działa
cZJom i<:'h wła·sne nazwislka. 

W . niektórych sprawach autor sięgnął do źródeł 
głównie własnych notait.eik i pislffi z tego okresu, któ
re zachowały się w archiwach. Przy usta1aniu „kon
spimcyjnycll .spraw" autorr- koJlJtaktował się też z in
nymi działaczami i korzyis,tał z ich .informacji. Wątki 
o;s.obisrte występują również lecz •rzadko i .nie<ja1k<o na 
driugim planie. Odmi1eść można wra;żenie, że .autor 
piSiZ•e O s101bde Z peWl!lylJ11, iZażenowanfom, Z przes1adną 
.skrnmnością. 

Reia.cjonując wydarzenia „zapamiętane", autor stara 
się przy:pamllieć 0zyrteilnikowi ówczesrne złO'żone rnalia, 
ooeirniia je, ni1e s•z;czędzi również uwag krytycznych, nie 
stroni też od s.amok!ryty1ki. Specyficzne wal"'unki dzia
łania KPZB �przewaga elementu chło;ps1kiiego, .  wiel0-
nairiodowościowy skład mieis1Zlkańców Zachodniej Bia
łoJ'!Us[ i człoirrków KPZIB, złoż.ane sfosunki w między
na1roidowym ruchu :rewrjlucyjnym) .spowodowały, że 
nie W.SiZysitk:ie ówc,z;eisne oceny k;ie.rownictwa KPP i 
KPZiB wytrzymały próbę czasu, 'ile droga prób i 1błę
dów nie była obca tej parr-tii, że wreszcie sama pa•rtia 
stała się ich ofiairą. 

M. Orechwo JJJie ukrywa, iie dla w1ełu działac.zy 

KPZB - z jednej srtrony nieobcy był przes1aidny „re
wo1ucjoni=", p.rzeceni1anie własnych morżłiwości i 
n1iedoce1nian1e przedwni:ków, z drugiej zaś - brzmi 
to dz;i.ś jak parad-0'ks - .szukano. wówczas wszędzie 
„wrogów", nie tylko tych rzeczywistych, których prze

cdeż nie braik:ow1ało, lecz :równi·eż · „do.mniemanych", 
kitórych ilość w,zrasltała w wy,niku upro1s.zoz;Me1go, dwu
bairwneigo widzenia spraw ii ludzi. Pr.zy.znać należy, 
'ile ,nie był fo „gr.zeclh" tylkio tej partii . .  Podobna sy
tuacja była również w KPP; a w pewnych sytua
cjach i w MK. W wairunkiach społec.zno-połityc:zmych 
w jaikich .znajdowała slię Zachodni.a Białoruś było to 
s.z;czegól:niie s�k<odhlwe, zwła:s.?iCW dLa s'amej paritii i jej 
itjei, której przecież autor wspomnień i wielu innych 
działac.zy .oddawaili ws.zys,tkie siły i umiejętności. 

Skomplikowane dzieje KPZB i pogmatwane d.rogi 
jej działaczy · nie znalazły dotąd dostatecznego omó
w.i·en!ia w historii.agrafii. Niestety i na tej publikacji 
swoje piętno wywarła współczesność. Nie z winy au
tma .z książki wypadły fragmenty bardzo isitotne dla 
symitetycznego i rże,teLnego ujęcia złożonych cl.Ziejów 
KPZB. 

Wspomn<i·enia ukazały się i nie7'ależnie od ich wad 
sibainow.ią isroo�y kroik w poznaniu dziejów KPZB. 
Spotkały się też z dużym zainteresowaniem czytelni
ków. Oczekiwać więc ll1laileży, że w niedługim cwsie 
uka:żą się w polskim pr.zekładzie. Praca ta w moim 
głę'ook:Lm pnzekonaniu w pełni na to · zasługuje. 

Pis,ząc o w,S!flomndeni1ad1 W. Orechwy nie sposób 
nie WSIPOlmnieć o ich „bi1ałos1tookim wątku". Białystok 
pif.zez c,ały ókres isitnienia KPZB był siedzibą jej ko
mitetu .okręgowego, tu mie.ściła się jedna z trzech 
driulmxń, a do 1ata 1925 r. przebywał tu również Ko
mitet Centrailny. Białysltok był też pierwszym miej
scem konspiJ:1acyjnej pracy autor.a wspomnień. Na po-
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czątku 1uteigo 1924 r. przybył an z Mińska „okrężną 
dr,ogą" na ikonspirr-acyjną kw1a·terę przy ul. Młynowej 
22. W Białymsrtoku, autor do.lrooptowany .został do KC 
i uczest:niciZył w lipcu . 1925 r. w jego. plenarnym po
siedzeniu, na którym przyjęte zostały tezy o bo1s.ze
w:i1zacji rpa.rrti.i, stanowią.ce podstawę j.ej funkcjonowa
nia w dalszych latach. Autoif wspomnień w końcu 
1926 r . .  znalazł się ponownie w Białymstoku, tym ra
zem nie z własnej woli, przywieziono go tu do wię
zien.i.a <i postawi0ino w 1927 r. przed sądem w tzw. 
,1proces!ie 1 33". 

Lektura wspomnień M. Orechwy skłania do reflek
sji nad prczelbyitą przez aiutora drogą, wskazując pa 
p-0trzebę smk.ania bardziej w.ndkliwych i wszechs.tron
:nyclh ocen, wydobywania .z dziejów KPZB spraw „u
krywanych" i rzertelnego popu1aryzowan<ia historii tej 
paai.ii i jej działa·czy. 

Michał Gnatowski 

A. Dobroński, Sławetny Ludwik Michał Pac 
1778-1 835, Suwałki 1 986, Suwalskie Towarzy
stwo Kultury, stron 34+ 2nlb. 

W rntmach 1serrii wyidawniczeti 1Suwaa·slkdeigo Towa
.rnys:tiwa Ku�itury „P.oritre:ty .suwailslkie" iUlkazała się

bro!szma autoirs'twa docenta Ad.arma Dobrońlsik:ie1go· 

poświ�cona Ludwikowi Paoowi z Dow.spudy. Notka 
informacyjna od wydawcy głos·i, że na .serię „Portre
ty suwalskie" składają się .szki�e biograficzne, bar
dziej lub mniej :manych ludzi - twórców kultury i 
naulki, działaczy społecznych i gospodarczych - „któ

rzy swoje życie, bądź jego cząstkę związaU z suwai
sko-mazurskim regionem i są już wpisani w jego hi
storię". Omawiana pozycja jest trzecią z kolei, wcześ
niej ukazały się monografie: R. Dembe.go o Janie Ka
r-olu Sembrzyckim i K. Gałczyńskiej o Konstantym 
Hdefonsie Gałczyńskim. 

Generał !ma1bia Ludwik Pac_ � ostatni po mieczru 
pO!totmek magnaclkiego irodiu - wprawdzie 1Uirodlził 
s:ię i zma1rł [>oza „suwalsko-llllazurnlkinl regionem" (ur. 
w Strasburgu, zm. w Smyrnie), ale we współczesnej 
świadomośd hj1sto-rycznej łąciZony jest z Do'Vv'lstpudą w 
obecnym wojeiwódzitwie suwallslld.m. Wła,ścide[em ,du
ży.clh dÓ'br ziemslkic'h .�kilucze: DoiwS[>u1da, MaZlUJrki i 

RacZiki) Pa·c ,pozositawał w lartach 1797�1831. Po po

wrocie z wo.jen napoleońskich w stopnLu generała 
dytw.�zji zajął się diział.a1linością 1s1połeczno-<gos1POda['c1zą 
w doibraeh dO'W'spudzlkicih. Oczyn1s:zow.ał wlteJCly więk
s.Żo1ść ·c'hfopów, oisiedlił lkoloni1sltów a1ngH�lsikich, sZlk-0c
kich i niemieckićh, uprzemysłowił dobra oraz wpro
waidiZił. rpłodo=ian (wł aściwie wie[opo1lówkę z Uigb
rerm). Na;jwięk1szą .sławę zy.slkał · jednaik dzięki oka
załemu neogoltyiclkiemu pała·c:ow.i rw Do·ws[p'udzie, wy
budo.vwnemu w latach idwutd1zies:tyc'h, na tmiej:scu da
wnego diwoa.iu . Pac był rtalk1że z.arpafonyrrn kolelkcjone
rnin:· i meceinalsem srztiulki. 

Auitor rprz.edsrtawił życiowe lko[eije Lu:dwiika Pąca 
kompe:ten1t<nie i w miaa.-ę wyczeir[>iująco. Spod pióra 
A. ·D-01bJrońskie1go wyszła puib1J;1ka'C!ja o charr-aikterze 
bardziej eseju historycznegÓ, napisania z wyraźnym 
pu:lJlicyisltycznym zacięciem. . NieczJbyrt foritunny jes:t 
tytuł. Słowo „sławetny" może się bowiem r:iepo
trz€1bnie lk1oijaTzyć z Qlk,reś:leniem ludz.i stanu miesz-



·czańslkd.ego w dawnej Poilsce. Mo�na 1takiie dy1slkuto
Wać, czy rwszys\tkie okrtesy życia i dziedtz.iiny działał-

111ości Paca zooitały rwfaśc.iwie poitrakltowane i o<dipo 
wiednió wyważone. Uprzywilejowana jest problema

' -ty:ka !!I1illilta0Cina. AJutoc bowiem [pOiJ:ożył siilny alkcein t 
.'na <JiPIB wojeillil)"Ch czynów g·eonerała. W porwstainiu 

.:·. listopadowym Pac wyróżnił '8ię (m.1in. brał . udział w 
·Azmwie pod Ostrołęką), jako odwariny dorwódca, który 

'r:S:sobiście prowadził żołnierzy do ataku. 

· '.' iDrOibnych sprosltowań i uz.uipełinień wymag� osltatni 

, , fragmenrt lffiQIIl01gxarfH doityczący 'loisów !l)afacu i dóbr 

,'cio'WJ.51Pudzlkidh po po�tainiu Jis1t0[>adowym, Trzy \k11u-

: cze dóbr pacowskich zostały skonfiskowane po 
sitaiulmiel)iu porwsita:nia. Wy1mieni()lrly w monogrnfii 

: stefa:n Hocaczko, ik1tón�go rniezfuyt sibu1szinie pooądrui 

się o dewa,sitację iPałacu i 1riuinę rdóibr był hw. lllad:

dzierżawcą skarbowych już majątków, do czasu na
dania jednego· kfociza· - DoWISrpudy - jako majorarbu, 
rosyjis:kierrnu generałowi Milkoił:a:jowi SuJimie w 
18.36 .li". Isltnial prawny rzakaz odiclawa:nia marj ocatu w 
dzieiritawę. MOiglli tam rwysitępować .tyJlko adimimstra
t011Zy, kttórycll 01oowiązlki właścideJ oik1re,śllał w no
tarialnej rumowie. Po 1836 !r. Horaczlko przez pewien 
czas u;>ełinił f1unilmję ad!mini<sibratora Dow,_spuidy, za
nim na początlk11 łat c:zt&dziestyelh nie tSltał · stlę właś
cicielem dóbr Bakałarzewa i Nowopola. W później
szych cr.aitach adlminisltratoTami majOlfackiej Dowsipu
dy :by1li 1eszcze Józef i Michał Swidowie. W lafacih 
pię6diziesiąltych wfa1ślcicfol zireizyignowaq z nadania, w 
zamia:n � irelkOlil!Petnsaitę ze skarbu Król·esitwa. KJ:y:zyis 
gosipoda!rczy rW .dQ1brach musiał i 1ta1k :nieuC!hronie 
przyjść, w związku ze zmi<lilą ich statusu, niezależnie · 
od OIS-Olby :dzieriarwcy d. a&niniisltraitora. Sam pałac u
legł . [>OStępuJjącej. iderwastac�i, a z cza1sem był po ;pro
srbu crozbierany. Datę jego ,całilwwi/tej iroZJbiórlki nale
ir;�*eślić na <Jlk. 1890 r. tKonrad Prószyńs�i, redaktor 
i wydawca „Gazety Swiątec>Znej", pr:zebywając w 
189:1 ir. rw JJQ1W1SPu:dzie, dowieklz.ial się ąd 46-J.eltniego 
chłorpa ż �lilisikiej wsi Stare Chodoll'"ki, ie ,;pałac 

. z:b.itrzyl :brat .teraźniejszego właściciela (Ka!reewa � 

J.Sz .. ) ;przed trzema lruty". Giekarwe i mał(v znane są 
crównie:ż. ilooy 1biibilio:teiki pafacorwe'j . Kisięigo:lfuór ten zo
stał sto,siunkowo szybko WZlProszorny. Więik'S1Zą .jego 

· azęść- cr�indykowała rw laJtaah aztetidz:iels•ty,c'h córka 
Paca -:-::. Ludwika klsięima Saip.ierżyna; - a[e w 18'50 r. · 

w k:ośc.iełe rw Racrz:llrnch 1(„rw ga:binecie nad� ka;pliicą") 
po:zOISltafa reszta „najwięcej w języku francuskim i 
angie'l:sfkim, oa najmniej w niemieckim wydanych, 
częścią ·nieorprawnyeh". Je1S:�cze w ok;resie między
wojen:nyrrri w koociele ' w Rac:zJkac'h majdowały się 
egzempla!rze lk�ąże� rz. iksięgo�biwu dowrspudzkiego. 

Jerzy Szumski 

Vitoldiana Codex privilegiorum Vitoldi magni 
dueis , Lithuaniae 1386-1430, zebrał i wydał 
Jerzy Ochmański, Warszawa-Poznań 1 986, s.
256. 

' 

W doityclhczasowd 1htsroriografii brak j est od!dzie�
n"ego situdiurm [p'oświęconego dziejom ziem podfaslkich 
za panowania wiellkiegó 1kJs<ięcia 11tewsikiego Wiitolda. 
Główną, jak się 1zidaje, przeszlkodą w podijęciu szczeigó-

!owych 1bad1a1ń nad tą problematyką stanowJ frngmen
tairyczniość i rozrproszenie żródeł. Osfa,tm'io, pojawił się 

jednak <tom dokumenitów, Mó1ry może uła:twić orp1raco
wanie ·tego zagadnienia. Są to „Vitoldiana", czyili ze
brane i ·ogłoszone drulkiem pr.zez znanego li.tu<atnistę 
Jerzego Ochmańskiiego przywileje Witolda, które wła
dca ów nadawał w latach 1386--.1430. 

W 'Ciągu dłuigotTWałej kwereindy, oibejmującej Wy
dawniatwa druk<Orwaned a!DchiwaJia, J. Ochimafus1kiemu 
udało -się oc:Lna1leźć i zestawJć 226 doku1mentów wy
s.tawionyclh :przez Wiitoilda. Z tej Ec.zby 26 dokumenitów 
zachowało się w ·orygina1le, 44 w k�ii, res·zita zaś w 
postaci regestów 1ub :k1ratkich w=iane:k. Wydiawca 
uwzględnił także w swotim zbiorze 19 przywilejów, 
uznanych przez niego za falsy:liikaty. 

. 

Na skro.ffiil1ą iJ01ść oraz stan :zaohl(}wanych d'Olkumen
tów w sto�n.11tiku do rzec.źywisityc:h rozmia1rów · dzia
łaiłnośd politycznej, adminisitracyj!nej i gospodarczej 
Wiito1lda wipłynęła 1Przede ws·zystkJ1m, jak napisał w 

słowie wis1t,�nyim J. Ocihrimńs!ki, utraita- archiiwum tego 
władcy. Jednak, wedłµg słusZl!lego sltw'ierdzenia au
tora kodeksu dla badań nad epoką Witolda, nad 
kształt-Owaniem się feudalizmu w pafi,stwie litewskim, 
znaczeńie nawet ,takiej liczby dókumentóiw i nawet .w 

. takiej formie, w jakiej się zachowały, mo:ie okazać 
się bardzo poważnie. 

Zebrane przyiwi[eje J. Ochmański ułożył nie w po
r.ządkiu ·®!rono[ogicZl!lym, jak ,to sii: zwyik1le c·zyni w 
tego ty;pu wydawniat:wach, J.eaz iPOgfUiPOWał w · dwu
nastu dz,iałach, według ka:tegorii odlbio:rców. Wydzie
lollle zostały grupy iprzywi[ejów oibrzyman�clh p!rzez 
ziemie, rodzinę księcia, Kościół, Cerkiew, kniaziów, 

panów, bojacrów i sługi, miaslta i mieszczan, włości o
raz Zydów. Ostatnie d'wa ;działy okireśIO'Ile. zos.tały ja-

, ko varia oraz falsyfikaty i ·  naĆiaDJia podejrzane. Po
wyższy JJOdział !rzeczo'wo-chronoJoigiczny, ze względu 
na występujący !bardzo 1częs,to w d10�Ulmentaoh braik 

dat, ułatwia ko1rzys'tatnie z �mqelksu. 
W Vito/dianach zamieszczono 31 przywilejów Witol

da, ;kJtólfe dotyczą Podlasia (jalko Podlaisie rozwmiem 
tutaj ,ziemie wchodząice ·w Śtkład województwa podlas
kiego tpo jego wiączeniu do Korony w 1569 r.). Ta 

. li�a s�ańowi ok. 14'G/o wszy:Sitlldch uwz@lędinionych 
dokumenltów, Jeśili wziąć pod ·uwagę ty[ko JPrzywHe
j e, :kitó.re zach1owały się w całości (oryigitn.ał, lko[pia), .to 
udział w nich .dQikJUlffientów tpodlaskich wwo,§nie do 2<' 
pirocen:t. , 

· 

Wi�zość przywii.lejów Witdlda od1noszących się de 
. Pod[asia

. 
,była juł wcześniej dmkowana w różnyclh 

wydaWinictwac!h iiródlorwych. Stzereg reges;tów, nie is>t· 
niejącyclh dzisi aj doikurme<ntów zawad l;gnacy Kapica 
Milewslki w swoim Herbarzu (�ratkhw 1870). Liczne 
wzmianllti o ,  nie2:nanych s:kąd'ilniąd ·przywi[ejach ,znafa. 
zły się w drugiej ·części dzieła AfekSailldra Jabłonow. 
skiego Podlasie; Zr6dla Dziejowe (t. XVII, Warszawa 
1909). Zaahowallle w ,po1sta•ci ory:ginałów czy kopii do· 

1 kumenty p.u'bli'kowane były 'w Kodeksie dyplomatycz
nym katedry i · diecezji wileńskiej �t. I, 1387-1506, 
wyd. J. Fijałelk i w. Se'rnlkawicz, KJI"aik:ów 1948), w 

Aktach litovsko-russkogo gosudarstva (z. l; 1390-
-1529, wyd. M. Dovinar�Z.aipolislki:j, MÓSkva 1899) czJ

też przez Władysława Semkowicza w Nieznanych na 
daniach Witolda dla osób prywatnych („Ateneum Wi· 
leńskie", t. VU, 1930). 

Oprócz materliału już drukowanego, J. Ochmański 
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zamie·ścił także w kodeksie . pe�ną treść ki.illk;u kopii do
kumeintów WitoJda, pochodzącyoh z Me'tryki Litew
sik:iej i zbiwów I. Kaipicy MiJ.eWJSik:iego, tzw. Kapician 
(Al'chiwU!m Główne :A.ikt Dawnych w Warszawie) o·
raz Tek Naruszewicza (Mu:relllm Cza•rrtMyskich w Kra
kowie). 

Przywileje podlaskie w VitoLdianach odn!Oszą się tyl
ko do trzech Jrn,tegoTU odbioreów. Są to, według kolej
ności uwzg;lędinfone j \V kode1ksie : K1ośdół, bojarzy o
raz miasta i mie:sz<!'za•nie. 

Wśród dokumentów dotyczących spraw kościelnych 
znaleźć .maiż.na trzy naidalilia Wiit-0ilida na rzecz kościo
ła wileń:skie1go ;f łu·Clk.iego, J.�tóre doity�yły m.in. >vsi 
leżący.oo w zieuni drohickiej. W tyun samym diziale 
mieści się tak.Ze wzmia:n!ka z 1493 r., o itym, ,że Wiitrolid . 
ufundował '.kościół pairafiałny w Gondądzu. 

W dziale grupującym -pi!'zywHeje dlla bojairów i sług 
odbiorcy związaini z Piod1aisiem pojawiają się 21 ra·zy. 
Są .t-0 przeważinie Mazmvszanie osiadJ.;f w ziemi dro"' 
hickiej, którzy otrzymują od Witolda nadanńa Z'iem
sik:ie, będące często ty1ko pod;wieii.dizeniern icih dotyelh
czas1owy;oh praw własinośd. Pierws ze dokuune!Illt'y tego 
tyipu (zachowane w poo'taci regestów) paohodzą z 1405 
r. ·i  doityczą takich wsi, ja•k . Czaip!e czy Gl:uichow-0, Póź
niej szlach/ta 1mazowieClka otrzymuje od Witolda p:rzy
whleje m.in .. na: K·occzewo, Pi€1I"lejewo, Sarnowo, Mę
czyno, Tchórznkę, J.VIQgi<lnkę, Wygon-O'Wo w ziemi dro
hiokiej, PQPławY w ziemi bielslkiej czy MilJ.ewo w 
ziemi suraskiej. W 1424 r. wysitawJony został doku
ment, nadający Mikołajowi Sepieńskiemu, sekretarzo
wi WiibOilda mias,to Solk:ołów i wsie Kuip.iatyn i Rogów 
w ziemi drohickiej. 

Kiilika zac!howainyclJ., lecz nie datowanyc!h wzmianelk 
d>otycz.yi nadań · WitQlda na rzecz bojarów. M.in. bira
da Dyuniltr i Siemion OltrzymaJi .trzecią część dóbr Bo

ryohowo, a przodlk:-O'Wie .sług pUltnych Pluiria:tycz6w 
· wieś Repki w .ziemi. drohi.ckiej. 

P.rzywhleje Wift-Otl<la wydane dlla miaslt i miestzczan 
stanowdą w kodelksie trzecią ,pod w�ędem liczelbno
ści ,grupę. Na 22 znane dokumenity 5 odnosi się do 
Ptodilasia•, Są w.śród ruch nadani a  wójibostw w Tyko
o'itrue (1425 r.), Drohiczynie (1429 •r.) i Biefll51ku (1430 r.), 

zezwolenie na odbywanie targu d jarmarku w Sokoło
wie 'oraz z aoh o1wana w pasi!iaci wzimia:n!ki koncesja na 
wyrąb lasu między 1rzek,aimi Sliną i Nairwią udzielo
na il)trzez,W:iitołlda kUIPC'Om gdańskim. 

W dziale falsyfikatów mafa1zła się również jedna 
wzmianka o dokumencie W1itolda wystawli.-0nym rze
komo dla Zliemian ctrohickiich. Myślę, . że przedsitawio

ne powyżej omówienie wiskiazuje wyraźnie na przy
datność VitoLdrianów do badań nad późnoś'redniowiecz
nym!i dziejami naszego reg1ionu. Dotąd rozproszone, a 
obecnde zebrane w jednym tomie dokumenty pozwa

lają dostrzec, jak ważną rolę odgrywała ziemia pod
laska w W. Ks. I.iitewsldm za panowania Wii.'tolda. 

Na kOlll:iec clhciaM)ym jeszcze zgłosić killika uZfU[leł
nień i ,po.prawek do komentarza. i oprac.owainia naulk:o
wego nietkitórych dokume<n'tów dotycrzących ;l?()ldłasia. 

W dokumencie m l-00 .rzeka Lii�ec rostała określo
na jalkio „Liisis", podczas g:dy w kaPii będącej podsta
wą wydania, jej nazwę można odczytać .raczej ja'lro 
„Liff", ZJnajdujący się tamże wśród św'iadków Mikto
łaj Sei!)iefliski nie był „eapita,neo liV!O\niensi" (s,tarm;tą 
inflandkiim1,""iecz „caipitane'O łucoviensi" (sia!f'Ostą łu-
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ko'W'Sikirm). P·omyłJrn w odczy!ta1r1iu t�kstu S{POWOdowafa 
błędne określenie urzędu M. Sep:ieńskiego w •indeksie 
osobo ;vy1m. 

Dolku:ment nr 101 1przyz.nający Mikołaj•owi Sep'ier).

skiemu miasto Sokoły ze wsiami Kupiatyn i Rogów 
°w ziemi dt!'Ohickiej jes·t raczej potwierdzeniem nada
nia uczyni.onego wcześlniej. M. Sepień.Bki posiad ał So

kołów wraiz :z okolicą co na.jnmiej od 1415 r. (AGAD, 
Kapiciana, p. 6, s. 624-626). Głównym celem d'Olku
men<tu, v:ystawJonegio w 1424 r. było Iolrowanie W&po
mnianeg<o powyżej miasta (i v;si) na pra\Vtle niemiec
kim Śiredzkim. 

Pod numerem 107 wydawca zamie!Śeił wzm'ia·nkę o 

nadaniu w 1426 r. Maciejowi z Tyikocina wsi Belsz

ozalny St'O>k. W=ianka. to 1odnoszona była niekiedy dlo 

• Białegostoku. Obecni e identyiczność tę należy całko
wicie wytlcluozyć. Jaik: prz€ilronywują.co udorwiodnił Je
rzy Wiśniewslki w nad;miu ·cihlodziro o ziemie nad · stru

myik:iem Beł·czącysitok. (d1qpływ rz. Sliny) (jpor. J. Wiś
nieWEiki, Początki Bia,ł:)igostoku i .okaliczne(Jo osad:nic
twa (w:) „Studia i �ateriały do dziejów miasta Bia
łegostoku", t. IV, Białystok 1985, s. ll.,-;13).

W uwaga0h odnlOSzących się d>O przywileju nr 187 
(nadanie Piotwwi z Gumiowa wójltostwa tyk1ocińskiego 
w 1425 r.) wydawca na podstawie wiaido�ści ze 
Słownika Geograficznego Królestwa Polskiiego i kra
jów ościennych ,(War:śzawa 1892, t. XII, s. 696) plrzy
puszcza, Że Wit;oil!d m6igł wystawi'ć w ,tej sprawie d'wa 
do'ku!menlty. Domysł rt;en wyn�ka iz fakitu, ii: w zina
nym diO dzisiaj przywi!leju nie ma mowy o wicześniej
s·zym nadaniu wójtosltwa przez :księcia maz<JlW'ieckieg10 
Janusza. Naj1Prawdi0p0doibiniej iprzywi!iej był tyillko je
den, Wi.t-0\ld, nawe.t plolt'W'ie.rdzając nadania• władców 

maoowieeik:ich, przeważnie nie wspominał o nich. 

Wy\s:llępująca w tej s amej uwadze il!lfurunacja do
tycząca iobjęcia dóibr tyikiodńBkich :PT'z>ez ,Jana .Gaszit'Oł
da je\St nfooo myJąca, ·gidyii wiąże to nadarue italkże rt. 
osobą Wiltollda. Jan Gas2ltołd otrzymał Tylloodn dio
piero w 1433 r. od Zyigmunlta ,Kiejstutorwioza. 

Przy publika·cji pod inUJmęrem 1 89 11.Jirizyiwd!lej:u na· 
wójit<Jsitw•o w ·.BieJJSiku wydawca stwieirdził, iż obecinie 
b:ralk: jeslt ·tego •O'!ygi\Ilału. Prawdlopodiobniie oryginałem 
tym jest do.kiumeint ·zmajdują,cy się w llDstyitude Hi
Sltorii PAN w K'l"akowie �dlolkumenlt m 31), o którym 
pisze Mairciin Ktosman w Kancelarii. wielkiego księcia 
Witolda („Studia Zródloznawcze'', t. XIV, 1969; .przyp. 
122 i 1 36). 

Włodzimierz Jar.molik 

„Zeszyty Naukowe Politechniki Białostockiej -

Nauki Społeczno-Polityczne" nr 7, Białystok 
1986, s. 204. 

Starnniem Białostockiego Oddziału Polskiego T-0wa
rzystwa iPo1itologicznego i Zakładu Nauk Społecznych 
PoHtechnikd Białostockiej w paździemiku 1984. r. od
była się sesja nauko.wa poświęcona .najnOWJS·zej historid 

Polski. Okazją do jej zorganizowania był obchodzony 
wówczas juibi:leusz 40-lecia Pol•sM Ludowej. Przedsta
w.i.one na sesj<i ·0iprac-0wania 'z01s.tały opublikowane w 
nume.rze 7 omawian)"ch „Ze·szytów Naukowych", 

Wydaje się rzeczą niew�liwą, że w.śród czterech 
opracowań, !będący•ch pokłosiem se:Sji nauko:1,vej, na 



.szczególną i \\'11ilcliiwą lekturę zasługuje przede wszy

- . .stkim opracowanie prof. Henryka Słabka .z Insityitutu 
_· . Historoii PAN pt. „PoLscy robotnicy i rewolucja (1944-

:{�1970)". Przed ponad 10 'laty na toruńskim zjeździe 
- ,, __ ;;cPoiskiego To-wał'ZY'Stwa Hi1storycznego profe;sor Sła
:�'.i.:bek .podjął próbę określenia lm'yteriów polskiej rewo
>/Jucji„ co WYwołało nader ożywioną dyskusję w śro
_)':,�-owisku badaczy dziejów najnowszych. Stosownie do 

-:;;J!';i:irpr<J?Onowanych ik:ryteriów rewo�-ucji, autor .zajął się
;•?\fi� stępującymi kwestiami: 

- -� -�� . ,r{,\:''' robotnicy i władza .(charakter władzy i udział w 

>·:( niej klasy rnbotnic.zej), 
.:. �:�v 
.,,. ·� robotnicy i własność {posiadanie, rozporządzanie - i 

k-a.rzystanie .z własności), 
� mechanizmy ro-bot-riiczych awansów i 'degradacji, 
- robotnicy a społeczne _siły rewolucji. 

„Zeszyty Naukowe" nr _7 są jak dotychczas jedy
nym wydawnictwem, w którym - ukazały się obszerne 
i nowatOrs kie ro-zważania będą'ce wynikiem wielolet
nich badań pro:fes ora. 

St-an świadomości klasy chłopskiej w PRL - to 
temat opracowania doc . . .Andrzeja Sardows1dego, który -
sikoncent_rował .się. na czterech - za.gadnieni-�ch:
� klasy społecŻ��. jako przedffii.ot badań soCj()logic.z

ny ch; 
_:___ potjstawowe typy -badan soćjologicŻnych nad klasą 

:· _chfo.pską; 
-_Jniejsce i rola chłopów w procesach budownictwa 

. socja'1istycznego w świetle poglądów W. L Lenina;
� -0;gólnie-jsze uwagi dotyczące ocen stanu świado-

mości klasoweif chłopów. 
. Ptóbę dokonania bi-lansu c_zterdziesto:lecia Pol$ki Lu
d?wej podjął prof, . Seweryn żurawicki. Pis ze on m. 
ii-L:. 40-:!etni spadek przeszfości zawiera pLusy i minu
sy; ' -ii.ie rozłożyły się one_ rów:nomierriie, ale nie ma 
po�Iątaw do tivierdzenia, że w spadku tym przeważają 
min'lfSy. 

Zmiany w polskim systemie prasowym. w latach 
194+:,...,;1948 przedstawił dr Mieczysław Ciećwierz. Oce- -
niając rolę prasy i informacji 1prasowej w- . życiu 
współczesnych s połeczeństw, jej związki z wewnęirzną 

i zagraniczną polityką państwa omówił on nowe roz
wiązania w systemie prasowym: nowe ośrodlki de
cyzji prasowych, zasady 'powstawania i funkcjonowa
nia prasy;_ fwmy oddziaływania ośrodk;ów władzy na 
prasę, przeobra_żenia w gałęziach gospodarki, które 
uczestniczą w procesie powstawania prasy. Zmiany 
wprowadrorie w p_oszczególnych elementach systemu 
prasowego w pie�Ś,zyc'h latach powojennych wyka-
zały dużą trwało;$ć;< f: · -

Artykuł doc. Henryka }łronakawskieg-0 - pt. Spół
dziel czość wiejs.ka w 4Q-!eeiu PoLski Ludowej, jest 
zarysem his'totii spółd-zfelcwści Wiejskiej w latach 
1944-1948: Autor wyodrębnia 5 okresów, z których 
każdy charakteryzował s:ię m.in. dość głębokimi zmia
nami w strukturach wiejski�h organizacji spółdziel
czych. Zmiany te przetlstawiia na tie ogólnej sytuacji 
społe<:zno�gospodarczej -wsi i rolnictwa polskiego. 

w .poprzednim, 6 numerze „Zeszytów Naukowych
PB" ,prod'. S. żurowick� zamieścił artykuł pt. „O po
trzebie wyartykufowania nowych praw i kategorii e
konomicznych", po·stulując w nim weryfikiację pojęć, 
którymi często posługują się nauki spo łeczne. Oma
wiany numer zawiera drugą część tegoż artykułu. 

W kolejnym airtykule dr Mie czysław Ciećwierz 
podjął próbę zap,rezentowania prasy „c.zyteln-ikowskiej" 
i jej twórcy. Wiele kwstii związanych z tą prasą i Je
rzym Borejszą - or.gianizatorem .największego po· woj
nie wydawnictwa prasowego jest mało znaną dzie
dziną w naszej najnowszej historii. 

Rolę _polskiej klasy robotniczej w proces'ie 'budowy 
socjalizmu w świetle dokumentów PZ:PR z lat 1981-

-1984 omówił dr Zenon Wrzesiński. Dokonał on ana-_ 
lizy udziału .PZPR we wprowadzonych rozwiąza-niach 
insty'tucjonalno---piiawnych oraz działań na ,rzecz umoc-
n'ieni•a ro-botniczego charakteru partii i kształtowania 
klasowej świadomości robotników. W konkluzji au
tor stwierdza, że _ w latach 1981-1984 -P·ZPR wypra
cowała spójny program umocnienia podmiotowej roli 
klasy ro,botniczej poprzez zapewnienie jej faktycznego 
udzi,ału w instyt-ucjac]t demokracji. socj1alistycznej. Z 
pro!blema'tyką P:ZPR. wiąże się art_ykuł dr Edwarda 
Grygo pt. Kierowanie „Nowinami Rzeszowskimi" przez 
KW PZPR w Rzeszowie w fatach 1949-1959. 

Interesującą problematykę podejmuje mgr Ryszard 
Gręibowski w artykule pt. Rodzina i zdrowie. Koncep
cja wzajemnych uwarunkowań. Jedną z na-jwa·zn1e:1-
s-zych kwestii jest przeorientowanie podstawoWej opie
ki zdrowotnej w kierunku świadczenia wsług medycz
nych i s-polecznych rodzinie, _ jako całości. Nada to 
dzialanio-m medyc.żnym charakter bardziej środowisko
wy i skłoni do rozpatrywania potrzeb 2!drowotnych 
jednostki w kontekście rodziny i szerszej spolecznośći 
lokaLnej; 

- .Publikacj ę  zamyka dział recenzji i kronika życia 
naukowego w Z akładzie Nauk Społeczno-<Politycznyc·h 
PB. Wydaje się, że spośród dotychczas wydanych nu
merów „Ze-szy.tów Naukowych PB" ten num-er należy 
do najlepszych. 

Mieczysław Ciećwierz 

„IDEA - siU.dfo. 1i.ad strukturą i rozwojem pojęć 
filozoficznych". Pod redakcją M. Cżernawskiej i J. 
Kopani. To<in I, BiałysiÓk 1986, Dział Wydawnictw
Filii UW w- B'i<a:łymstoku. 

O co mo-że i powinna pytać fi:lozofia, .gdy nauka (a 
raczej jej zmitologizowana .postać uzna•jąca samą sie
bie w jedynie pr;awomocny sposób poznania) ' poddaje 
krytce właściwy filozoficznej refleksji sposó'b zapyty
wania, kwestionuje jej przedmiot I odpowiedniość po
jęć godząc tym samym w jej istotę? 

Myślę, że pytania -te pozwalają zrozumieć istotę i 
rangę problematyki podjętej w ser-i'i „Idea", której 
pierwszy tom pod redakcją Mirosławy Czernawskiej 
i Jerzego K-0pani ukazał się niedawno nakładem Wy
dawniciw Filii UW w S'iałymstoku, jako 53 Zeszyt 

Naukowy. Zwraca uwagę znakomity, tra.fny tytuł 
P1+blikacji,. który określa przedmiot i wskazuje drogę 
poszukiwań. Jest także - jak sądzę -,-- jedną z moż
liwych odpowiedzi na postawione powyżej- pytania: 
jeżeli filozofi,a ma jakąś dziedzinę przedmiotową .god
ną myślenia, to jest nią wła•śnie idea rozumiana, ja
ko sposóib"o<lnoszeriia si� myśli do całości tego, co ist
nieje. Idea jako pojęcie stanowL przedmiot - filozofii, 
stanowi także -o jej istode. Do takiej interpretacji u
prawriia pochodzący Od - redaktorów tomu te-ks't „Do 
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czytelników", w którym przedstawiają .i uzasadniają
swoje stanowisko filozoficzne, problematykę „Idei" 
o:riaz sposób jej u}ęda. 

Myśienie filowficzne zdaniem red akcji je.st 

zapytywaniem o całość rzeczywisfości. Koniecznym wa

runkiem możliwości postawienia ,pytania, a zatem i od
powiedzi , jest pojęcie, ponie\vaż -0n-0 wy:nasbając z do
świadczenia świata ;nazywa je, stając się podstawą 

pi<lznania. Sposób formułowania pojęci;a, jego rodz.aj 
-0kreśla horywnt pytania, tworzy jego sens (jako za
łożenie), a tym samym sens możliwej odpo\Viedzi. Rio

zumienie pojęcia j.awi się jako niezibywalne w · do

chodze;niu do prawdy - w ujawnianiu teg-0, co jest. 
Ponieważ fifozofia pyta o cal.ość, pojęcia tiworzą 

s t r u k t u r ę  odpowiadającą budowie doświadczianej 
w poznaniu rzeczywistości. Adekwatne poznanie ca

łości, zał.oilonej wcześniej w pytaniu, doktonuje się na 
drodze analizy odpowiedniości pojęć, rozumienia treś
ci danego pojęcia i jego funkcji w kon:tek.ście innych 
pojęć, w perspektywie obejmującego pewną cal!ość 
systemu idei. 

Rozumienie ma swoje dzieje. Myślenie, które przyj

muje :pojęcie, jacko adek\'-"atne naTzędzie :pomania, il"OŻ

wija :s'ię w j akimś momencie dziejów i dlatego nie 
moiie wskiazać w sposób pewny swojego po'czątku. 
Istnieje w już nazwanym świecie. Tworzenie pojęć
nie jest j ednak powtarzaniem pytafi' przeszłości, lecz 

nazywaniem doświadczania rzeczywi!Stości, tej obecnej 
dla poznającego podmiotu. Ze względu na dziej.owy 
chiarakter myślenia refleiksja posługują'Ca się pojęciem 
musi być świ1a<ltoma jego podstaw, nie mo·że pomij ać 
milczeniem historii pojęć. 

Przedstawiony powyżej sposób badania .pojęć fi<lo
zOlficznych wyr.as.ta z imzeświadczenia, że fiilo:mfia jest
systemem .pojęć rozwijającym się w dziejiach. Za ta

kim r·ozumieniem opowiadają się r·edaktorzy „Idei" 
i dlatego zał>ożona przez nich drnga ku ro·zumieniu po

jęć jest odmienna co wyraźnie podkre1Ś'lają w za

kończeniu omawi1anego tekstu - od metod opartych

na ·odmiennym pojmowaniu refleksji filozoficznej, po
legających na anaHzie po·jęciia w ramach dowolnie, 

arbitralnie ustanawianych całości, co wiąże si.ę z re

dukcją problematyki po.jęcia i oderwaniem go od wfaś

ciwego mu obs:z;aru. 

· Rzetelna recenzja poszczególnych artykułów za
mieszczony•ch w „Idei" ze względu na -0grianicz.one ra-

. my tego tekstu, a także przekraczający kompetencje 
rncenzenta obs=r pre:rentowa..11ych badań, nie jest tu
możliwa. Dlatego omawiając je ograniczę się do krót
kich informacji. Skupić się pragnę nad pytaniem:

czy i w jakim stopniu przeds.ta>Vi{me studi1a - jako 
nieprzypadkowa przecież całQŚĆ spełniają postulo

wane .zadania. 

Artykuły skupione są w dwóch częśc�ach. Pienvszą 
stanowią prace podejmujące prOlblem r o  z u m i e  n i a 

pojęda: 1° w obręb'ie ·jednego, wyraźnie okreśiionego 

systemu idei, lecz z wyraźnym odwołaniem się do
tradycji filozoficznej ; 2° poprze·z ,przedstawienie dzie

jów roz:umieni a pojęcia, konfronta>eję interpretacji. 

Krystyo:l'a Kriauze„Błachowicz w artykuie „Archai. 
Problem rozumienia pierwszych zasad w systemie Eu
klidesa!' konfrontuje kilka prób rozwiązań problemu 
przyczyn dokonane.go przez Euklidesa T-0zr6żnienia po
między poj ęciem aksjomat u  i postulatu. Odmienność 

Druk: B.Z.Graf. Zam. 1 197/87 r. 1000 egz. A-4. W-9. 

interpretacji wynika � zidaniem autorki z umiesz
C7.lania pierwszyc>h zasad Euklidesa w różnych trady

cjach fi.lozoficznych. 

Juliusz Domański („Sw. Augustyn i subiektywne ro„ 
zumienie czasu") poddaje krytyce nieuz;asadnione pró
by interpr.etacji myśl'i św. AugustytDia przy pomocy 

pojęć filozofii współczesnej. Autor sądzi, że w refleksji

dotyczącej czasu zawartej w księdze XI „Wyznań" nie

rna r·ozróżnien1a na pojęcia subiektywności i obiek-· 
tywności w znaczeniu, jiakie im 'Się dzisiaj nadaje.

KQlej.na rozprawa poświęcona •została pojęciu „idea" 

w systemie Descartes'•a. Jerzy Kopania („I)P-S'Cartes'a 
rozumienie idei") uważa, że wypracowaną przez au

tora „Rozprawy o metodzie" teorię idei mo·żna uznać 
za nietautologiczną odpowiedź na pytanie, eo jest. 

przedmiotem myślenia, ,gdy wiadomo, że myślenie jest 
procesem całkowicie immanentnym. Ustanowienie idei, 
jako .przedmiotu poznania, a .zaraz.em konie'C:zne1go wa-

- runku i z-as ady wyj aśniającej •akty poznania stało się 

wyjściem, początktem nowożytnej filozofii. 
Do kartezjańskiej teorii me1 nawiązuje Halina 

Swięcikowskla w artykule :pt. „Idee ogólne i jednostko_ 
we w Gramatyce i Logice iZ Port-Royal". 

Drugą część „Idei'', Qp!ltl"Z'Oną tytułem „W kręgu. 
problemaiyki nieskończoności" wypełniają prace: Ha
liny Kiru'k·owskiej „Romantyczna poezja nieskoń
czoności", Michała Tempczyka „Rola ,pojęcia nie
skończoności w fizyce", Kazimierza Trzęsickieg-0 

„Spór o naturę nieskończoności w matematyce" i Mi
rosławy Czarnawskiej - „Pojęcie nies kończoności w 
filozofii marburskiej". Spotkanie tak różnych w SVV'O
jej istocie sposobów va:pytywania i wypowiadania 
,prnwdy: wieloznacznego, a zarazem dążącego do jed
neg.o odplowiedil1iego słowa, języka poezji i jedn-0znacz
ne�o języlka fizyki i matematyki, wresz'Cie j ę zyka filo

zofii, kt6ry chce objąć i związać w jedno <lwa tamte, 
mówi jak •sądzę - przede w.szystkim o potrzebie 
rozumienia p.ojęć, które przecież w jakiś sposób obej
mują n.as, przemi•enLając nasze d oświmiczenie świata. 
Rozumieć to nie <tylko poznać, t-0 także w jakie'jś mie
rze inaczej być. 

„fdea" otrzymała ,prostą, ale j asną pomagającą 

lekturz.e formę graficzną. S:posób wydani.a pierwsze.g{1 
tomu . różni się o d  formy, w j•akiej zwykle dotąd uka
zywały się Zeszyty Naukowe Filii. Przy kolejnych to
macll trzeba jednak zwrócić większą u wagę na do

killdność korekty, ·warunek konieczny publikacji nau
kowej. 

Wypacda mieć nadzieję, że wydany staraniem i z 
inicj atywy białostoc1dego środowiska tom studiów 
„Idea" pr.zycią.gnie uwagę nie tY'lko fi:lozofów, czY't.ają

cych pismo 'bądż publikujących w przyszło.ści nia j.ego 

łamach, że � przynajmniej w takim .stopniu, je.k przy 

wydaniu pierwszego tomu „Idea" będzie miała o
parcie duchowe w przychylnych jej .osobach i mate
rialne w irutytu>ejach. W słowie wstępnym redaktorzy 
dziękują doc. Mi.chałiowi Gnat.owskiemu, jednemu z 
prorektorów Filii, za umożlivlienie im zrealizowania 

prnjektu. Swiadczyłoby to, że władze Filii wi'dzą ko
rzyści wynikające z tego typu inicjatywy, zase.dniczo 
przekr.aczających wymiar jedne·j .uc·zeiln'i. Moi.na żywi� 

na bej podstavńe nadzieję, że czytelnicy będą r.egular

nie otrzymywać kolejne numery „Idei". 
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